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Fot.: M!ECZVStAW STASZEWSKI 

12 wrzcsm.a Plenum Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR obradujące z udziałem 
członka Biura Politycznego KC, Albina 
Siwaka, oceniło funkcjonowanie systemu 
skarg i zażaleń w naszym województwie. 
Przebieg dyskusji przedstawimv za ty­
dzic11, dziś publikujemy obszerne frag­
menty wystąpienia I c,ekrPtarza KW. 

Dąiymy ku &emu. by rzeczywistość, w Jakiej ży­
jemy. w makin·malnym stopniu zgodna �yła I za­
sadami socjalizmu. Scn$_em naszej oartyJneJ 
wsoi1lnnh nasra racją b�·tu .Jest uricksztakauic 
rzt'CU·WfSW8Cj W duchu wrawit'dlfwo�d. '17.SCUD­
ku dla człowi.,.ka "t'mokradł. walki ze dcm. 

N'ai:1.a nlcz�od;i na ZJSWisk8 patolo�1 soolccz.­
nej, na znieczulicę w traktowaniu ludzi. na aro-

gancję l nieudolność - na:;z.a niezgoda na nieucz­
ciwość I niesprawiedliwość jest zbieżna z prag­
n1eo1ami milionów obywateli. 

Chciano nas w trakcie wielomiesięcznej walki 
polltycznej wydziedziczyć i prawa do występowa­
nia w !mir tych wartoścl które od zarania ruchu 
robotniczego 'ltanowlly Jego priewodn: motyw. 
Kreślono hałaśliwie fałszywy wizerunek partii I 
partyjnych Uo!!Olnlano każdy :ndywidualny przy­
padek naruszeni.a norm moralnvch który bolał nas 
Przecież 'lZCZP.1!1',lnie Pomawiano ludzi niewinnych. 

B!oto. którym na'l obrzucano. najlepiej zmyć 
wracaiąc do źródeł naszego ruchu, do jego bez:­
komprom,sowej tradycji. w kt6rej na zawsze za­
pi'lały ,;fe takie wartości jak wrażliwość na krzy­
wdc bezinteresowna a-ktv-u.'llość "'kromność sza­
cunek dla c,;łowieka oracv. oro<:tnliniinnM:. ,;qod­
no�ć <;}ów • czvnów 

Odbud?wa witzi z masa1,•ł bPdzic llOStępowaó 
tym szybciej. im wyrailllej dowiedziemy konkrd• 

Cena IO zł 

nym poslę110,"'·a11iem. ze to "laiinie my padyJnJ 
jesteśmy noslcielami poiądanych zmiaa. Tan: 
l{ddc panoszy się biurokrata, gdzie klika qarni.­
niezaslużone dochody l przywilde. ,:cizie lek<�­
waży się społeczny interes, &am gdzie lu61uje I ­
nercja I wygodnictwo - wlagnłe tam jeał mki­
sce na aktywną obecnolić naszej parut. 

Nic gadaniem o walce ze złem. lecz tworzeniern 
faktów dokonanych. rozwlązywanłem konkretnych 
problemów trapiących ludzi. konstruktywną kry­
tyką, inicjatywami ulepszającymi coctLienne ży„ 
cie - od7.yskan,y te obszary świadomości społe­
cznej, na których buszował przeciwnik polityc:t.­
ny zawłaszczając �ble pl'awo do reprezentowania 
interesu ludzl pracy. 

Te kardynalne prawdy o warunkach, j.akie mu­
simy spełniać, by w pełni odzyskać przewodnią 
rolę we ws;i;ystkich środowiskach - nie są, nie• 
stety. ieSt,Cze powsrechne w p,raktyce t>OStępo\\·a­
nia ogniw oartli. Droga do tego by wszy'9ey lu­
d:tie oracy zechcieli o nas oowiedzicć: to mo.:a 
partia, trafnie wyrat.ająca mój interes, walczaca 
z nonsensami. st.rzegąca zgodności bieżącej prak­
tyki z. docelową ...tzją socjalizmu! - ta droga 
bedzie długa ł imudna. 

żadne słowa nie wvstarc1.ą Potrzebny jest e1:yn 
organl1.acj! oodstawowych. egzekutyw I ltom.ite­
tów W Polsce dotkniętej trudnośclamf gospodar­
czvmi. podzielonej urazami. atakowanej każdego 
dnia wrogą oropa�anda dvwersyjnvch rozgł�ni � 
luc.hie pójdą tylko z.a tymi. kt6rzy otrząsną się 
z oasywności I zaka�za rekawv do walki " nit-­
doróbkami I z tym w�zyc;tklm, co cłllgnle nas 
w dól * 

Temat, który dziś podejmujemy, w1ąze się bez­
oośrednlo z ?�miarcm r.nktvwizowania naszych ne­

. "-
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.Jw: tradycyjnie, po :zakończeni-u 
:t.niw, przodujący rolnicy indywidual­
ni. pra(X)wnicy PGR. rolni�h 
spółdzioelni produkcyjnych. kółek 
t'Qlniczych, placówek olbsru,ti rolnic­
twa •pc,t3cali się w Belweder.ze. By­
ła wśród nich Stanisława Au&"ustyn 
- l'Q\nic1.2ka z,e wSi Zrm� z na­
szego województwa, którą udekoro­
wan.o Kzeyiem Kawa:lenkim Orden1 
Odrodzenia Polski. Gratulujemy! 

rsege Makuli, skoki spadochroniarzy 
:z Aer,oldubu Tat.r-�o oraz Po­
kazy modeli samolotów i sz.ybow­
ców uświ-etnily ceremonię otwarcia 
V M.i&trzos.tw Swiaita w MOOO'lar­
stwie Kosmicznym na stadiooie 
sportowego klubu ,,Sandecia" w 
Nowym Sączu. Przyłm-ym akcent.em 
było nielwltu.ralne zachowatnie się 
części W!i.dzów P11:ZY witani,u niektó­
rych reprezentacji. pewną deZ01rgani­
zację imprezy Powodowały także 
dzieci. wałęsające się Po plyde boi­
lloka. zwłasi.eza pny pokazach � 
deli GU'OOiQltowych. W Mmtrm­
stwach wzięły udz.ia1 reprezentacje 
C�wacji, Bułgarii, HisEJ)anii. 
Holandii. lugosławii. Po.lski. Rumu­
nii. USA i Z.SRR. Zawody odbywały 
się w dniaeb od 6 do 11 wirześnia na 
lotnisku Aeroklubu w Łooosin.ie 
Dołne:i. Sęd!lią głównym mistr7l06tW 
byi dwukrotny mistrz świata w mo­
delarstwie kosmkznym. Juliuss Ja­
.rońcsyk z Muszyny. 

• Podczas uroczyslej ekadem.ii & 
oka.'Qi • .Dnia Kolejana„ Krz.yźami 
K.awaler&idmd. Orderu Odl'Ochenia 
Po1*i. udekorowaS10: Uwanla Ziił­
Jre - praoownó,ka �Wili PKP 
w Nowym Sąc?JU i Słaai.sława W.&­
kowiesa - kierowmb pociągów 
�h. prac.ownika aowosą­
deakiej stacji PKP. P<Jlllladlto wre­
erJJI)() cbiesięć złotych i srebrnych 
kr.zyiy zasługi, czt.ery od.maki l'e4ti<>­
nalne i IM resortowJ,ch. 

W ZNTK Kreyż,e Jt.awalerskie 
Orderu Odrodz.enia Po1ski otrzym.Blli: 
Zbign.iew MontawsJd - ekClnomi1l1.a. 
kt6ry m. Jo. opraoo,wał '0/JWY mo­
�jny system płac wprowadm­
.., w Zalkładach oraz llarian 5*a­
.ra4ek - � 

• Mówi Jan Kokoezka, prze'wQCi­
nkr..ąc:, Związku Zawodowego Pra­
c:owruków FMGiW „Glin:iik.": 
Pruwodniczącym ;enem od "'I Jip­
ea.. Po złożeniu rezygruJC;i przez tno­
;ego poJ)'fZednika. Długo namy§lałem 
lię, zanim wyraziłem zgodę 1IICJ Jtan­
di,dotoanie 10 wyborach. Do tej po­
rv bllłem f)1'%ez ;e� lot mi­
ftTUm na Wydzi.ale llech411icznym. 

• Mrożąoe Krew w tyłach popi­
., ak:roba;tyki samolowwe:i w wy­
mnemu trenera polskiej kadry aa­
lOdowej w ala'ooacji lotrńc21ej, Je-

Dyrekcja TPN 

odpowiada 

St. Majerczykowi 
W związku li'. pismem Obyw:atela akie­

�anym do redakcji tygodoika ,.Du­
najec" w sprawi-e wywłaszczenia_ Ta­
� P&rlt Narodowy wyjaśnia oo 
następuje: 

W ciągu 1983 rok.u pisał Obywatel 
�eg &kairg do r6inych władz l orga­
nów 6dministracjł państwowej, na któ­
:at otrzymał Obywatel km<:kJ,razowo 
IIZ�ólowe wyjaśnienia. 

I tak w dniu 17. 04. 1983 r. lkierował 
Obywatel zbwo.-ovre pjsmo do TPN w 
sprawie wywozu nawozów na polanę 
Wawraeczlkowa Cytr,hla. Ud.7.iiewoo od­
powiedz.I w tej sprawie w dniu 27. 04. 
1983 r. 

Następnie skierował Obywatel proś­
bę do Ministra Rolnictwa, przekazaną 
do załatwienia Wojewódzkiemu Zarzą­
dowi Gospoda.l1k::i Komunaloej i Miesz­
� w Nowym Sączu, w eipralWli.e 
%wrotu wywłaszczonych na rzecz Skair­
bu .Paóstwa nieruchomo§ci Pola.ny Wa­
'1Vr7.eCZ.kowa Cyrhla i Palenica. Oirzy­
mal Ob. odpoVvii.edź w tej spraiwi.e od 
Z-cy Nacz. Miasta Zalkopa.nego i Gmi­
ny Tatrzańskiej dnia 13. 05. 1983 r-. w 
której IIOStało również sz.c.zegółow<> wy­
jaŚn:iOne.. że grunty p.rz.ejęte przez TPN 
zostały wywłaszczone zgodnie z Uch­
wałą Rady Mini.st.rów Nir 415/60 z 
dma 8. 12. 1960 r. Ponadto w dniu 12 
maj.a 1933 -.r. sprawa ta .została Ob}'iwa­
telowi wyjaśniona w czasie ich pobytu 
w Unędzje MZiGT w Zakopanem. 

Następnie skierował Obywatel .� 
gę do Wojewody Nowosądeckiego do­
magają<: się zwrotu palan Wawrz.ecz.ko­
wa Cyrhla i Palenica, wywlasu:zonych 
n.a rzecz TPN. Również na tę skargę 
otrzymał Obywatel szczegółowe wyja­
ś.o.ienie, przy czym z.apropo.nowano 0-
bywatelov.i zgłoszenie się do TPN ce­
lem polubownego wydzierżawienia czę­
�i Polan do wykoszenia. 

Z kolei skierował Obywatel następną 
skargę w.  tej samej 1prawie do Reda,­
k,cji Ro� 1Da ręee red. Adama Goce-

naszych 
puhlifiacji 
la z sugestią zwrotu polan przejętych 
na Ska:rb Państwa. Pismo to został<> 
skierowane do Ministerstwa Leśnictwa 
I Przemysłu Drzewnego, które udzieliło 
Obywatelowi odpowiedzi 23. 08. 1983 r. 
wyjaśniając szczegółowo podstawę 
pszejęcia pola.n na rzecz TPN, a ta.lde 
informując, ie przekaz.anie polan ta­
trzańskich ich byłym właścicielom )est 
iądani.em nierealnym. 

Ostami.o skierował Obywatel (:ró-wia.ież 
w sierpniu) kolejll.l skargę w tej samej 
&prawie do redakcji tygodnika ,..Dtina­
jec". 

Wyjaśniamy przete ponownie, ie r 
trzymał Już Obywatel uczerólowe. wy­
czerpujące I ostateczae lnformacje w 
łeJ sprawie, we wszystkich wyżej wy­
mienionych pismach 1 odp0wiedziach 
przesłanych przez poszczególne organa 
administracji państwowej. 

Z odpowiedzi przesłan�h Obywate­
lowi wynik.a jasno, ie nie ma żadnych 
możliwości wyłączenia Polan Wawnecz­
kowa C)>Thla i Palenica z własności 
Skairbu Państwa. Nał.omi.as·t TPN po­
nownie f.nformuje_ że może wyd:z.ierża­
wić część palan.y do użytkowania koś­
Deg<O.. 

Dyrektor 
mgr inż. LEON NIEDZIELSKI 

Dom Handlowy „Gazda" 

w Rabce wyjaśnia 
W ślad za krytyczną uwagą w artr 

kule Romana Kostaneckiego o treści: 
,ia stanowisku obuwniczym w „Gaz­
dzie" re11ument trwa tydzień (ciekawe, 
co tam tak długo liczq, skoro na nad· 
miar obuwia nikt jeszcze nie ftarzeka!) 
inlormujemy: 

Komisja inwentaryzacyjna ro:diczala 
za� :ze spn.edaży talonowej u okr� 
I półrocza br. Do rozI,joczenia talonów 
komisja musiała sprawdzić wszystkie 
przychody (dostawy towaru) ilofić par, 
rozchody (przesunięda do inny-eh skle­
pów, przesunięcia obuwia ,: talonowej 
do wolnej sprzedaży), sprawdzić, itli­
czyć i zabezpieczyć talony. Do uchwy­
cenia ilości par obuwia na stanie ato­
łska konieczna była in-wentaryzacja. 

Saldo stoiska w cz.asie rozpoczęcia 
inwentaryzacji wynosiło 'l.971.172 al. 
Komisja w wyniku inwentaryzacji sp.i� 
sala 5612 par obuwia obj�tego sprzeda­
żą talonową, 3410 par obuwia objętego 
sprzedażą bez talonów. SprawdzonQ i 
&&beq>i� U,'l -. �-

Większość kolegów popiera moją 
dec11;;ję pracu w .związku zawodo-
11.111m. S4 jednak i tac11. którzy pa­
trzq 1l.Q to niechętnie. w „Gliniku" 
,w ponad siedem t1/sięc11 pracowni­
ków do zwiq.zku noleżq dW<l tllsiq­
ce osób. Znaczna część zawg, - tak 
jak w większoAci R,Tzedsiębiorstw -
bierze przykład ze średniego nad­
zoru techniczneQO. któru nadal nie 
"kwapi się podejmować prac11 w n.o­
Wl/Ch związkach. Pod koniec nerp­
nia miałem okazję uczestnicZ11ć w 
naradzie zwią.zlrowców w katowic­
kiej hucie ,,.Baildon". Szereg spraw 
poruszanvch tam w dyskusji od­
zwierciedtalo i ncuze probLeml/. Mó­
wiono m. in. o zatargach dyrekcji 
�'lłCh przedsiębwT.nw ze związ­
kowcami, o trudnoścuich w dogady­
waniu się z Jlamorządami pracowni­
czymi, o kłopotach z kolportażem 
związkowt1ch komunikatów. Zeby 
mmieścić nawet najmniejszą infor­
mację wymagana ;est zgoda dyrek­
to'ra, a ten nie zawsze ma czas u­
,tosunkować się do tego i wszystko 
się przedłuża. Poru,zan.o kwestię 
pracy w górnictwie w wolne .cobo­
tfl, Dotyczy t,o także naszego zakła­
du, już 10 września będziemy praco­
wać. Bylem na rozmowie u dyrekto­
Ta, aby Tozporzqdzenia o pracy w 
wolne 6<>boty nie stosowano obli­
garory;,ti,e w atosunku do wszy­
rtkich pracowników. źeby do pracy 
przychA>dzil.ł tylko ci. ktbnu .cą nie­
zbędni JJTZSI produkcji. Nadal Żl/wa 
jest sprawa plac. Obecnie w .,Gli­
niku" J>OdtD11ższane .cą najniższe za­
Tobki. Rozwiązania wymaga także 
problem fi,iansowania przez Fabry­
kę obiektów aocjalnJ1Ch. ;a.Je Dom 
Kt.lltu"II. basen, z których konyata­
jq inne przedsi.ębi.oratwa i mie.czkań-­
cy Gorlic. W Katowicach J)?'OJ)OTl,O­
wano, ooy zakłady utrzymu;ące te-

Stoisko w tym okresi-e miało rzeczy­
wiście nadmiar obuwia (normalne sal­
do stoiska utrzymuje się w wysoko§ci 
4,5 mln zł), gdy.i klienci mający talony 
paszukiwali innego typu obuwia (głów­
nie kozaczków damskich x importu, <r 
buwia �łorocznego o modnych faso­
nach i równocześnie o niewygórowa­
nych cenach). 

W trakcie inwentaryzacji stoisko o­
trzymało 4 do;s,taiwy obuwia cna wamść 
776.1!30 zł, co wiązało się z konieczno­
ścią odbioru ilościowo-jakościowego. 

Równocześnie informujemy, że inwen­
taryzację sklepów zlecamy odpłatnie 
Państwowej Ag.encji Handlowej w Za­
kopanem i to przedsiębiorstwo mogło­
by właściwie ocenić wydajność pracy 
swoich pracowników. 

Kierownik 
MARIA NAWAR·A 

,,Furs" protestuje ... 
Przed miesiącem red. Da.nuta Rine.k 

napisała, że 1 o k a  I i z a c j a mkladu 
kuśnierskiego spółki polonij.no-zag·ra.ni­
cznej ,)'urs" w bezpoŚ«"edni m  s ą -
a l e  d z  t w i e  kombinatu obuwniczego 
rodzi sprzeciw pracowników NZPS. 0\-Q 
doolowny cy,ta t: 

,.Na zebraniach partyjnych i oddzia· 
lowych załoga domaga się zaniechania 
łej budowy, gdyż - jak się powsze­
ehnie uważa - spowoduje ona odpływ 
facliowców z NZPS, kra.ddeż materiałów 
I części zamiennych do maszyn, nicko­
nystnie wpłynie na atmosferę w za­
kładzie ze względu na dysproporcje 
pła.cowe pomiędzy kombinatem a pla­
nowanym zakładem sPólki polonijuej". 

Nic więcej o ,,Flllrsie" nie jpi.saa.iśmy! 
T-0 jedno zxiani.e informujące o tobot­
niczej opinii_ która czeka na lokaliza­
cję swej spółdzielni mieszkaniowe} w 
pobl,i:im :kombiJnat.u, s,po!Wodowało forię 
pe,lmom<>onika polonijnej spó.liki, Czesia.­
w.a Krzys�fiaka. Nade.słał on obsi.c.r­
ny protest „przeciwko dzi.ennikarskim 
i n s 11 n u a c ;  o m  »wytwanajqcym« złą 
Gtmosferę" i ,l!al.kowicie sprzecznym z 
etyką zawodu dziennikarza". Pa.n Krrzy­
sztofiak jest zdania, że „tego rodzaju. 
tf'eści zamieszcZORe w oficjalnym orga­
n.ie PZPR są tylko przejawem niech.ęei 
do finn polonijnych oraz pomówienia­
mi i i n .c 11 n u a ci a m  i''. Twierdzenia 
red. Binek „nie znajdujq źródła 10 od· 
czuciach załogi, lecz są i n s 'li n u a c ;  a­
m i dziennikarza." Ukochane słówko 
pełnomocnika pojawia się także w o­
atatnim zdaniu protestu: ,.ogólna treść 
artykuru może wywoływać i n , t1 i& u o­
e; � o negatywnym stosunku społecz-no­
ki ,iowotarskiej d-0 Przedstębioratwa 
P-ol<>nijne.go, co l}Odzi 10 interes apo­
ieczno·polityczn11." 

W czyj interes godzi opinia robotni­
ków , >an Krzysztofiak nie pisze! Wy­
ja&niam.y wiec: lokalizację firm)' ,.F�" 

oo typu placówki zwoLnumo Lub 
zmniejszono im podatki. Mu ze 
swojej stronu spotkali$m1/ się z 
władzami administracyjnymi mia­
sta i z prkedstawicielami przedsię­
biorstw, aby omówić ich partycypa­
cję w kosztach utrzymania. Sprawa 
jest w toku uzgadniania. 

• Szczyt sezonu turystycz.uego 
mamy już za sobą. W Nowosądcc­
ktem przewinęło się przez te dwa 
miesiące aż &i.edem milionów tury­
stów, prawi-e dwadzi-e§cia procent 
wi� niż w najlepszych latach u­
biegłych. Nowosądeecy organizatorzv 
turystyki oraz handlowcy uzyskali 
bardzo wysoką ocenę. Właściwie Po· 
za skargami na Polski Związek Mo­
torowy oraz na funkcjonowanie do­
mu wczasowego łącznościowców 
,,Hajduczek" w Krynicy nie zda­
rzały się inne. - Z pewnością tra­
fiały się lokalne z.atargi pomiędzu 
ludnością miej.ccową a tuTystami ,ip. 
w sklepach - Powiedział dyrektor 
Wydziału Kultury Fizycznej, Sp.;r­
t u  i Tu.rysty,lci UW. RJ>t1:&a.l'cl Alek­
sander - ale te nie sposób wyeli­
minować. 

• W kołach Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radziedi:>iej trwają 
przygotowania do konferencji. spra­
wowawczo-wybon:zej, którą nip.!a­
nowano na 3 listopada. Ostatnio ob· 
radowało Prezydium Za.rządu Wo,. 
jewódudego TPPR 

• Jan Turek, prz.ewo<lnilcz.ący 
Wo,iewód7.ikiej Tymc?.aSOWej Rady 
PRON w Nowym Sączu powiedział 
reporterowi „Gazety Krakowskiej": 
-· Ruch na.cz ottoart11 jest- dla wszy­
stkich i ft4 WBZtlltkie łnicjat'flWJI. 
Chcemy kOtt.łekwen.tnie 1Dn.ikać w 
to. co dla �zeMtwa jest naj-

uważamy - podobnie jak część załogi 
NZPS - :ta nidort.Ul!llrul. Wiiemy WISZ.alk.­
ie, il &:!cyzje w tej sprawie są już 
prawomocne i dlatego poprzestaliśmy 
ty lko na zacytowaniu tego, co myślą 
ludzie, z którymi rozmawialiśmy w No­
wym Targu. Epitety, jakimi potrakto­
wał dziennikarza p. Krzysztofiak, nie 
wymagają komentarza. 

Ugoda 
Państwo Cz.esława i Stanisław Bą· 

bolowie nadeslaJ.i nam protokół z roi­
prawy, która odbyła się w now-0tai­
skim Sądzie Rejonowym. Sąd pad prze­
wodnictwem Stanisława Luberdowicza 
rozpatrzył sprawę konfliktu, o którym 
pisała na n.aszycłi łamach red. Hanna 
Ablewicz. Strony zawarły umowę, z 
której wynika, że Stanisław Musielak 
udzielił niezgodnych z prawdą inlor­
ma<:ji. za co przeprasza Cz. i St. Bą„ 
bo.łów, jak i za zajści-e w Łę'towna, w 
czasie którego używał pod adresem 
w.w. alów obelżywych. Oskarżony Mu­
aielalk wbowią:zuje się w przy&loid 
nie .zaczepiać, nie J}Olll1.a'Wliać i nie pil·O­
wo1cować państwa Bąboil6w, om. zaś w­
bowiązują się nie dawać pawodów do 
zajść ze Stanisławem Musielakiem. 

Ugoda zobowiązywała również red. 
Hannę Ablewicz do odwołania pamó­
wiein.ia w tygodnilku ,,Dunajec". Qska,r­
życiele prywa1xnd. nie byli jednalk usaty­
sfakcjonowani notatką, jaką p. Able­
wicz zamieściła na naszych łamach, 
dlatego publiku�my główne punkty 
postanowień Sądu z nadzieją, że tym 
razem wyraźnie uwypuklone zostają 
niezgodne z prawWI informacje p. Mu­
sielaka, wprowadzające w błąd naszą 
korespandentkę, która wyraziła z te"' 
go powodu ubolewa.nie. 

Uwagi o handlu 
W związku z notatką dotyczącą nie­

właściwej pracy sklepu nr 2 przy 
NZPS „Podhale" otrzymaliśmy wyja­
śnienie, że w apraiwtle tej pr�owa­
dzone zostało przez Inspektorów Kon­
troli Wewnętrznej postępowa.nie wyja­
śniające. W jego toku rozm awiauo z 
pracownikami sklepu oraz pobrano pi­
semne oświadczenie od kierowniczki -
A,n,ie{li Tur.za, jatk r6Wttliei sipra-wxlz.o.no 
uie7.będną dokumentacj�. 

Ustalono, ie ceny soli kąpielowej 
.,Kinga", konserw PEK i soku malino­
wego zgodne były z ooo\\-�ąizujący,mi. na­
tomiast stwierdzenie, Po jakich cenach 
faktycz:n:ie sprzedawano c.iastka droż­
dzowe, jest dziś niemożliwe, gdyż. � 
one uzależnione od aktualnych ooo su­
rO\vców, a więc nieje,d:nolilte. Towar 
jest przyjmowany do sklepu w oparciu 
o faktury, a te znajdują się u kierow­
JJika sklepu i są okaz:ywa.ne na każde 
iądnie klienta. 



• 

' 

istotniejsze. co 1t!łn01.l/ł ;akbr jqdN 
jego J)1"oblemóto. Nic ha3la, nie sło­
wa, nie W't/CZekiwania. Mu.'!im11 bt,'I! 
tcm, gdzie jeat źle. Stąd nacisk nca 
wysłuchiwanie ludzkich bolączek,. 
przyjmowanie skarg - ,ą one bo­
wiem barometrem opinii społecznej. 
Tego samego wania jest Czesław 
Tomczak, przewodniczący MiejlSkiej 
Ra.clv PRON w Nowym Targu: 
- W centTtA.m naszych zointereso­
wań znajdujq się spraw11 codzienne. 
a głównie mieszkaniowe. Udało nam 
się wywalczy� dwa mieszkani4 dla 
osób, które zwróciły � do na.t o 
rotunek. Rozkręcamy oehronę Jro­
dowiska., J)1"Zede wszystkim Białego 
Dunajca., z którego czerpiemy wo­
de dla miasta Niedawno trzydzie­
stu jeden członków V Kola Związku 
B11lych Żołnierzy Zawodowych zgło­
siło zbiorowy akces pr.zystqpienia do 
naszego ruchu. Poz.a tym żyjem11 
zapowiedzianą Tł4 29 wrzernia Wo­
jewódzką Konferencją PRON. Po 
niej planujemy odbyć własne -pod­
sumowujące dotychc.zasowq dzialal­
t1,0ść - posiedzenie. 

• O tym co trapi nowosądeckich 
kolejarzy mówi I sekretarz Komi­
tetu Zakładowego Part.il przy węźle 
PKP w Nowym SąCl.U. Seweryn 
Legutko: - Przede wszystkim re­
organizacja strul�tury zarządzania 
PKP. Rozwiązano Dyrekcję Rejono­
wą PKP w Nowym Sączu. i utworzo­
no samodzielne jednostki, ale tylko 
trzy z nich mają siedziby w Nowym 
Sqczu, pozostałe siedem tD Krako­
wie. Kolejarze muszq więc aż tam 
jeździć i załatwiać swoje sprawy. 
Drugą bolqczkg jest brak mieszka'h. 
Od 1976 roku trwa batalia o zakła­
dowy blok prZl/ ulcy Reja. Inwestor 
zastępc2'tl - Wojewódzki ZaTzqd 
RozbudOW't/ Miast t Osiedli zapomi-

Godziny pracy sklepu uzgodnione są 
z Radą Związku przy NZPS „Podhale" 
i dostosowane do godz.in przyjall.du pier­
wszego i odjazdu ostatniego autobusu. 

W zakończeniu pisma prezes PSS pro­
ponuje: Ma;qc na uwadze dobre imię 
1'4SZej Spółdzielni oraz eliminowam. 
występujących jeszcze niedostatków 10 
prawidłowe; obsłudze społeczeństwa. 
zwracamv się do naszych klientów z 
pro§bą o szybkie informowanie � o 
ewentualnych nieprawidlowotciach. In­

formacja taka pozwoli na bieżąco do­
konał w11;a.§nień, gdt/Ż z perspekttltOr 
czasu tntd-rn> ustalić pewne faktu. 

W Sp6ldzielnt nasze; działa komisja 
do walki ze ,pekulacjq. kt6ra przeJ)1"o­
wadza. kontrole służące ochronie int�-
1'esów kon!umenta ł każd11 6tfanał o 11.ie­
prawidłowokiach jut natychmiau bA-­
dan11-

Prezes Za.n11du PSS w New)'tll Tarp 
LIDIA JARMOLIRSKA 

Sprostowanie 
Słu&ni.e prezes z� i przewodni­

czący Rady Nadzoret.eJ Gminnej Sp6ł­
dz.i.eLni „Samopomoc Chłopek.a" w Za­
kopanem prostuitl moję relację z wy­
stąpi� dyrekt.oira Wy,drlału Handlu 
Urzędu Wojewódmriego. W tekkie \)"Dl 
nastąpilia zmiana - mab, ale dotkliwa 
dla zainteresowanych, bowiem krytye> 
:ne uwagi dotyczą PSS, a nie GS. h 
rozmowie a dyrektorem Malino� 
podaję: 

Rzeczywiście, na terenie Zakopanego 
WZSR be2:pośrednio nie prowadzi d%1a­
łalnośd handlowej, gdyt Zwuµ.ek \yl· 
ko zrzesza sa.monądmt spółdzielc:r.ośt 
samopomocową działaJfłC4 na terenie 
województwa, w tym równ!eł GS Za­
kopane. Utyte przeze mme określenie 
„ w sklepach WZSR" było pewnym 
skrótem myślowym; ehodzilo o tzw. 
.. pion WZSR", 

Za omyłkowe uwagi pod adresem ar 
Jropiańskiej Gminnej SpóldzieJ.Jlli ,>&­
mopomoc Chropek.a„ ba.rdao pnepca-

Fragment tekstu, w kt6rym zas2la ta 
pomyłka, powinien. brz.m�: 

,.Braki towarowe .ftwierd'%0TM • 
sklepach GS Gorlice. • w podległej "'" 
masarni w Zagórzanach marno&raw&'hoo 
masy mięsne;. Brakowało tri wiel1& ar 
tyJculów spoż11wez11Ch w sklepach ar 
nr 21, 33, 38 i 51 PSS ZaTtopane (gł6to­
nie napojów chłodZQC11ch}. Nie 1ltnV' 
mvwano ciągloki sprzeda1JI sureas 
dostępnuch. artykul6to �UWCZtlCh • 
plac6toka.ch GS Nowy Taro, w tvrn "° 

terenie Białego Dunaica. 

ELZBIETA GLINKA 

na o na.r. Pozca tllfll bł-Ok 11211.W 
fat4laq k>kclizock; jest ,o tZ10. ń1'e­
fa ochronna. gd11t obok znajduje ftf 
piekarnia., dla.tego mmieli.fmw .zre­
zyg,wwać z budow, toła.meJ kotłou,,. 
ni. Jck po grudzie J)1"zebiegajq ro> 
m-0wy z właścicielami polożon11Ch M 
tym terenie licznych nieruchom-0§cł. 
Dużo za.strzeżeń kierują takźe ko­
lejarze pod adresem obecnego •Ir 
stemu uposażenia. Niecierpliwie ocze­
kujemi, na uchwalenie przez Sejm 
PRL „pragm-0tyki służbowej', oczy­
wi§cie nie zagwarantuje ona aż to­
kich przywilejów ;ak „Karty" w m­
nych za.wodach, ale poprawi nieco 
trudną sytuację. l jeszcze jedno: .a 
dużą satysfakcją chcę poinformować. 
że nie zdarzył się ani jeden prZlfPG­
dek zwolnienia. któregoś z naszych 
kolejarzy z tytułu nowej ustawi, 
antyalkoholowej. 

e Czy Od-dział Polskiego Zwią7Jku 
Emerytów i Rencistów w Nowym 
Sąoz,u doczeka się w;reSZ(:ie odpo­
wiedniego lokalu? - pyta .. Gazeta. 
Kraikowska". O odpowiedź poprosi­
łam prezydenta Bolesława Basińskie­
go, który zapewnia. że emeryci i 
renciści już dawno mają zagwairan­
towane pomieszczenia przy uliicy 
St:a1,z.ica, zajmowaine jednak do t.ej 
po:ry przez WZSR. który miał je 
opuścić jeszcze w czerwcu. Od 1 
października obowiązywać będą n<>­
we cz.yns:ze za wynajmowanie loka­
li biurowych; w Nowym Sączu 70 
z.l za metr kwadra,towy. Prezydent 
ma nadzieje, że tak wysokie stawki 
z.muszą niektóre i:nsotytucje do 7lW01-
nienia nadmiernych powierzchni. 
Na wszelki wypadek zadzwoniłam 
jeszcze do prezesa WZSR. Henryka 
Miziantego, Powiedz.lał mi, że nie 
z.amieraają opuszczać pomieszczeil 
przy ulicy Staszica. Ta'k więc pyta. 
nae o ldkal dla emeryt_ów i renet-

felekseni 
z.terenu! 

Plenarne posiedzenie Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR w Limanowej po• 
święcono p()'litycznemu oddziaływaniu 
dnstancji miejsko-gminne) na działal­
ność rady narodowej mlasta i gminy. W 
podj�J uchwale zobowiązano KM-G 
PZPR do ustalenia kontaktów polityn­
nycb % radnynu - członkami pal'tli, 
m.in. poprzez zapraszanie ich na  ple­
n.aane posiedzenia mstancii oraz 'la'" 
poma.wame z u.chwałami partyjnymi 
dotyczącymi węzłowych zagadnień życia 
społec.mo-politycmego. Szereg zadał 
okre§lonych w uchwale dotyczy dzia• 
łalno� Zespołu Radnych partyjnych, 
międz;r mymi zacieśniania pr� nich 
więzi z wyborcami l z macierzystymi 
POP, bra.z obeonooci na zebraniach 
śrocwwisł.to·wych i wie�kich. 

* 
T bm., rozpoczął się cykl r.ebrat\· od-

działowych orgamizacii parlyjnych w 
JlO",WSądeckich ZNTK, popn.edzają­
cyeh kolejne po.c;.tedzenie Egzekutywy 
KW PZPR, która odbędzie się w tych 
za.kładach. Egzekutywa KW ocen1 s,-. 
tuacJę roołecz.n.o...po,Jityc7.ru1 1 goopodac• 
CZll ZNTK. • 
. W G«J..ic.k.im Centrum Kultury od­
było się spotkanie a.k;tywu ml<><hiieio­
wego Gorllie z członkiem KC PZPR. 
prz.ewodnicz.ąc}'ffl ZG ZSMP. Jenym 
.Jaskierni-. Ombwił on główne kienmkł. 
dzłiałama ZSMP oraz sytuację w ruchu 
mlod:ziietowym. odpowiedział tet ,_ 
lia:ne nytanła. Spatkanle upłynęło w 
bardm dobre:1 a.tmosfene, przy dutym 
:zainte.?e90'W!anlu aktywu młod�żio,,n­
go. • 

W Krasnem Potiockiem otwartD pod-, 
woje nowe!, torżbudowanej a � 
2,, mln zł s:r.koły podstaW'C)"Wej. Wlrlad 
ladnotłel w postaci cz,,nu społecznego 
w,nł6sł 20 proc. Uroczystego przekar;a­
nła mlod-,;ieży i nauczyci.elom budynku 
dokonejy władze polityczno-adml.nistra­
cyjne. 

WYDZIAł. INFOJłMACU 
KW PZPR 

Apel PCK 
Zarząd Wojewódzloi Polskiego C�­

wonego Krzyża, apeluje o podejmowa• 
nie pracy w cha,rakterze si6!!tr PCK. 
W nowosądeckiem działa kzydu.eścl 

( 

1116w w Nowym Sąc.r:u � '*" 
ml 8ik1ualne. 

• Ze aporlu: .MleoQ'&la.wa Koeem­
ba. starszy � Zarzllffll W• 
jewód7.ilciego TKKF informuje, ł,e na 
k«<t,adl SZEW-41 � Woje­
wódrat, Turniej Tenisa Ziemnego 
Grand Prix Studia-2. Wśród paA 
z,wyciężyła Anita Celewlcz pned 
Jadwln GranieWJlklł l Balłną Tu. 
azyńsklł z Nowego Sącza. W Kate. 
pił mę-'tcZ.Y21n I mi,ejsee zdobył 
Ja,nllfl Denenfeld z No:wego �g!IJ 
przed Krzysztofem Cbn,nowsklm z 
Gryboowa i Zbigniewem Chowańcem 
:z Nowego Sącza. Ja'll-USZ Denenfeld 
zakwalifilkowai slę do udziału w 
Ogólnopolskim Turnieju Tenisa 
Ziemnego we Wrocławiu. Sędzią 
głównym rozgrywek wojew6dudeh 
był Jerr, Jurczak • Z kolei nie­
zmordowany Tadeusz Dobek doniósł 
nam, że n,a boiśk\J LZS .. Bystra„ w 
Mootkach koło Starego Sąe1.a odby­
ły się finały -wojew6dzlde tm:orei. 
sP<J!['tow<>-'turystycznych: .,Złoty 
kaldc„ ł „Rowerem wszędzie". Star­
towało siedemdziesięci<u zawodni­
ków. W konlkurencji �Zloty kask" 
zwyciężyła Kadmiera Lorczyk z 
Gor!cowic. a wśród mę-żcr.yzn An­
drzej Smolkowicz z Szymbarku. W 
konlkiua-encjń • .Rower.em w sz�dz.ie„ 

najlepszą okazała się Beata Bobola, 
a z mężczyzn !\tarek Bobola, oboje 
:z Szymbarku. W punktacji lą(!me1 
zwyciężyła gmina G<lirlice, przed 
starym Sączem i Limainową. Zw:,­
cię:zx:y poszczególnych konkurencji 
reprezentować będą nasze woje­
wództwo na zawodach cenitralnych 
w Gostyninie (woj, płoetkre) i Sule­
jówku (woj. warszawskie). 

� • Da buclr.oak miea­
kamy. S8g1'81taj...-: Q'Clla � 
Małgcnadie G. Stra,ty a:aou.Je 1111 
.. 100 t,w. r1. Spre� areatc>­
waXID. Nleescsęśllw. wypadki: W 
Mszanie DoJ:nej Z09t.ał potrącooy 
Pf'7J8Z pociąg, idący torami, Stani­
sław P. Z cięiatimi olbrażeniatni cia­
ła pn,ebywa w szpitalu. Na �. 
nowot:arsicle:l bazy WSTM. będący 
w .tanie nietrzeźwym, Stanisław 
K. wpadł Pod samochód ciężaro wy 
1 � cięilcicb obrafr.eń ciała. 
8Pełnrlacja: Rejonowy Urząd Spraw 
Wew.nęt.rmyeh w Nowym Targu 
wsrozął postępowanie pnygotowaw­
ca �iwko ()50lbom J)()dejnanym 
o prowadz,enie nielegaJne,J dz;iałal­
lllOOCi kuśnieniclej: A.ndn,ejowi B. I 
Miieozysławowi M.. 11 których w 
trakole przeszukań odnaleziono l 
zakwoestionowano k00UCb:, i Inna 
wyrooy lruśniiers'kie Ol'8l2: Staaisla,. 
wO'Wi Sz. właściclelawi 2l3k1ada 
kuśnioer&kie;go, który Ułibrudniał 
Jl'ieew:id«tcjonowanyob praeowni.ków 
oraz prowadz� działaln�ć niezgod­
nii :1 . posiadanym zezwoleniem. 
Prokn.rałony rejonowi aresztowali: 

• Z k.rO!nilk.i miłicy,jnej: Podpa­
lenia: Maria G. z Zakopanego pod­
paliła własną stodołę. Ogień roo,-

Jana G. do!rąc,zyoieda z U.rzęd,u Pocz.. 
towo-Telekom�acyjnego w Lima,­
nowej podejrzanego o systematyc> 
ne przywłaszczanie sobie got.ówk:I a 
przekazów i listów zagra.niemych; 
Wacława B. x Zalk.oa,anego za cz.yn­
Dll na,pa.4ć ' na - pełniącego słAJżbl 
- f�jonariusza MO; cztery osob7 
J)OS7Jll,'ktwane listami gończymi. 

jeden punktów opieki, systematycznie 
jednak wzrasta ilość podopiecznych; lu­
lhi starych, samotnych, kalekich i prze­
wlekle chorych. Trwają starania o u­
tworzenie dwóch nowych punktów o­
pieki w Nowym Sączu w okolicach 
dworca PKP i w Podegrodziu. Najwię­
cej sióstr PCK pracuje w rejonie Gorlic, 
najmn� w Zakopanem, Szczawnicy, 
Krrynicy, Piwnicznej, Sta1'ytn Sączu. 
- Nie Jest to lekka J)1"aca - przyznaje 
TERESA BODZIONY z ZW PCK -
wiele si6st1' odchodzi po dto6ch, truch 
dniach. Niepokojąco wzrosła toku ._ 
lo§ć sióstr J)1"zeb11Wających na urio­
pach opiekv:ńczych, np. 10 sierpnitł te­
go roku, na zatrudnione pię�sf!'t trz, 
8iostry PCK, na urlopach opie1tw\ezyd\ 
przebywały dziewięćdziesiąt d'Wie. Pa­
m.i�aim'II, że ł m.y kiedyJ będziemy 
ńaT%'1f, zdani 1u.1 łaskawą pomoc innycll. 
Pom6żm1t toięe teraz tym, którzy llą 10 
potnebie. 

Porr.a pracą sióstr PCK możliwa je$t 
płatna pomoc w ramach sąsiedztwa. W 
hie.tąeym roku J; budżetu ZW PCK wy­
datkuje się na nią 2 mln złotych. Je­
żeli więc obok mieszka starsza, samot­
na, niedołężna osoba, trzeba 7.głosić jej 
dane pracownikom PCK. Ot.o naaz a,. 
dres: Zanąd Wojewódzki Polskle,.e 
Czerwone,-e Krzyża, Nowy Sąa. •L 
L-wsb C. łeL %37-71 lub 20ł·30. Od­
� &eree-m. na. ten apell 

(D.B.) 

Kto za to odpowiada? 
Otrzymaliśmy sygnał od czytelnika, 

te pr.zy ulicy Fabrycwej w Nowym 
Sączu znajduje się od kilku lat jakaś 
tajemnicza budowa. Jej fun<lamenty 
niszcizeją, a materiały zostały już da­
wno rozkradzione. Nasz czytelnik sam 
przymal słę do dw6ch wiaderek pia­
*'-'· Kilka tygodni zajęło mi ustale­
nie: eo to ma byf za obie.kit l kio 

jest jego właścLcielem. W UrzędzW 
Miejskim jeden :i: pracowników Wy­
działu .A.rcłlitektury powiedział, ie on, 
pracuje dopiero od trzecia lat, więc 
może kt<Xł sta'l"&Zy stażem udzieli nu 
wy-ja.mień. Jedna.kf.e WS%J'9CY starsi 
pra&<>Wnicy przebywali na urklpach. 
Pan z vxzędu Miejskiego, który pro­
lil o anonimowość, zasugerował, że 
może być to obiekt dla Samodzielnej 
Pracowni Badań nad środowiskiem. 
Okarzało się jednak, ie kierownik Pra­
cowni przebywa akurat na cłlorobo­
wym. Kolejny telefon do Wojiew(,(h:­
kiego � Gos.podarki Komunał• 
nej I Mieszkaniowej. - To nea si• 
podle1111, proszę d� cło Wpdzioł• 
Kultu111 Fłzyc� SJ)Orl11 i TwvltJt­
kł UW - słyszę. Dy� a::,aa ... 
Aleksander teiŁ kieruje ftllOilm wydzia­
łem stosunkowe od niedawna, ..,ka­
zał m; jednak pra.co'M'lika, Jrt6cy ma 
hi!torię budynku piny ulicy Pabr-,cz­
ne-:,. 

Wladysła.w Mróz przeby,wał na Ul"­
lopie, tal: więc dopiero teraz dO'Wi� 
działam się, że pod k<laiec 1ait siedem,. 
m.ieeiąłyeb Wojewódzki Fu.nduSI Tu­
rystyki I Sportu WISJ)Ółnie z K� 
Wojewódzką OHP przystąpił:, d() bu­
dowy ,.na dziko„ biurowca. P:rac:e 
wstrzymano .z powodu braku dokumea­
tacji. Następnie na plae budowy we­
n-la brygada WPGT, tym ruem za­
planowano budynek admiini.straeyjnoo 
hotelowy. Po �O'Z'Wiązaniu WPGT, pra,. 
ce pr:rejęło Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Turystycznego, które do tej po­
ry formalnie nie przekazało placu bu­
dowy; Początkowo zakladan(I, :le J>4ł 
zmranacłt projektowydl budynek 
przejmie Pracownia Badań nad Sro­
dowiskiem, ale to pr:teki'acza jej mo­
żliwoś ci finansowe. Jaki więc będzie 
dal:szy loa rozpo,c:i:ęt�} budowy pr-r:y 
uUcy Fabryc-z;nej? Podobno zaintere­
sowało si� ni, koszalińskie Biuro Pro­
jektO'lft ,,Polsport". ale to jesu:ze nie 
konkretnego. T:,maa.sem fundamenty 
niszczeją ł w-k:rótce nie będą nadawae 
ai� jui do użytku. Kt6ryś z moich 
rov:nówcfwt zbagatelizował spra� 
mówiąc: - Co tam lud� mogli n,;z. 
kra§ć, chvba tylko :ttoir ł pit:UJek, J>"ZC­
cież fundamentów nie rozkopali. No 
cói. bardzo la.two gospodarowa� ,.pań• 
stwowym" ... 

(D. 8.) 



Związki za...,,odowe dla czę�ci spo­
łeczenst.\\ a ciągle jeszcie są bar­
dziej hasłem buduicym gorące e­
mocje, niż rcalno!icią dnia codzien­
nego. Taka postawa jest nicsluswa, 
ale lrozumiala, zważywszy wyda­
nc11ia lat 1980-1982. Kwestia 
zwią7.kowa w porozumieniach gdań­
skich, potem znamienna ewolucja 
,.Solidarności", pod sz.yldem „związ­
ku zawodowego" przeistaczającej 
się w antysocjalistyczną organiza<!j� 
polityczną, sięgające szczytu napię­
cie jesieni 1981 r. i wprowadzcnie 
,;tanu woje1mego stworzyły w poję­
ciach znacznej części Polaków oso­
bliwy galimatias, w którym miej­
sce trzeźwych osądów i przemyśleń 
na temat roli związków zawodo­
wych zajęły mira.i:e oraz uprzedze­
nia wobe<: wszystkiego, co nic nosi 
określonego s'l.yldu. Wątpliwoiki 
łych nie rozwiało wprowadzenie 
przed blisko rokiem nowej ustawy 
o związkach zawodowych, stwar2.a­
jącej dla działalności związkowej 
prawdziwie szerokie ramy, niejed­
nokrotnie szersze niż w wielu kra­
jach Zachodu mieniących się gwa­
rantami pracowniczych swobód. 
Z.nów bardziej zagrały emocje niż 
lektura uregulowań U!ltawowych. 
Przełamywanie uprzedz.eń nie kst 
zadaniem mierzonym na tygodnie 
czy nawet miesiące. Stqd pocz,,tki 
działalności związków z.awodowych 
nie mogły być łatwe. Ich dzialru.:.t.e 
narażali się na wulgarne nieraz a­
taki przeciwników i zwiqzane z ni­
mi ciężkie przeżycia osobir,te. Prze­
de wszystkim - musieli przełamy:.. 
wać bariery nieufności otaczjljqcC'j 
„nowe" związki zawodowe. Mlmo 

\llszystkich pr:reC'iwnoścl związki za­
\\ odc.I\\ c 8) sl<'malyc-znic zwiększają 
swoje i-zercgi , w większości zalda­
dow pracy mają już postać liczącej 
się orRanizaeji pracowniezcj. W 
skali kraJu liczba członków związ­
ków zawodowych przekroczyła 3 
mln. Jest to więc najlicznieJsza or­
ganizacja społeczna w Polsce. 

wynosi 90 proc.), z.wiązki zrzeszają 
22 proc. ogołu praco w uików. J a11: 
na stosunkowo krótki okres dzia1al­
ności, jest to  liczba dość wysoka i 
świadczy o stopniowo rO,&llącym po­
parciu załóg dla odnowionych 
związków. 

łące i od dawna nie mogące dacze­
kac się uecyL.Jl, oo 11,e oy10 KJ,uU 
o nie się za,rvnc1:yc. W u1cb w1a,,­
nic uz1a.acL.e lw1ąL.kow w1Clzą swą 
szansę i powinno:sc stużenia wspv1-
towarzysz:,m pracy. Choć cfa1g1e Je­
sz.cze muslą wa.tezy<: l. uprzeazema­
ml, choć skarzą s1ę nleJcdnokrotme 
na obojętnosc lub nawet niechęc „.e 
strony kadr kierowniczych, zwiasz­
C7..a średniego s7..czebla - są dobrej 
myśli. SpoaziewaJą się, że dobrym 
przykładem, krok po kroku wykażą 
pożyteczność działalności 1,wiązko­
weJ i już w najbliższych miesią­
cach licznie przyłączą się do nich 
kolejni pracownicy. 

W Nowosądeckiem pierwsze 
�wiązki zawodowe (m. in. pracow­
ników NZPS, nowosądeckich ZNTK, 
gorlickiego „Glinika") zarejestrowa­
no jcszcue pod koniec ubr., chociaż 
podjęcie normalnej d7JalaJności 
związkowej zgodnie z ustawą było 
moiliwe od 1 stycznia br. Najwięk­
sza ilO:$Ć związków, zgodnie z prze­
widywaniami, powstała w pierw­
szej połowie br. Był to jednocześnie 
okres szybkiego rozwoju organiza­
cyjnego związków. W miesiącach 
letnich, w związku z natężeniem 
urlopów i planowymi przerwami 
działaln9ści niektórych przedsię­
biorstw, dynamika rozwoju organi­
zacji związkowych opadła. Na 401 
zakładów pracy w województwie, w 
których zgodnie z ustawą mogą 
działać związki zawodowe, Sąd Wo­
jewódzki zarejestrował do 31 marca 
102 związki, a do końca sierpnia -
218. Ponadto działa obecnie 115 
grup irticjatywnych i komitetów za­
łożycielskich, a 21 wniosków o re­
jestrację oczekuje na rozpatrzenie. 
W marcu z.wiązki liczyły 12 tys. 
członków, obecnie jui 24 tys., a łą­
cznic z członkami grup i komitetów 
założycielskich - blisko 28 tys. Tak 
więc działalnoM: związkowa prowa­
dzona je-t już w 84 proc. zakładów 
pracy (w skali kraju wskaźnik ten 

Szczególnie mocną pozycJę zdołał 
osiągnąć Związ.ek Nauczycielstwa 
Polskiego, którego ogmwa powstały 
już w 86 proc. szkół i placówek wy­
chowawczych. Przystąpiło doń 70 
proc. nauczycieli. Związki zawodo­
we istnieją też we wszystkich du­
żych przedsi�biorstwach wojewódz­
twa. Nowy ruch najsilniej rozwija 
się we wschodniej części wojewódz­
twa (zwłaszcza w rejonie Gorlic, 
gdzie w wielu zakładach ponad po­
łowa pracowników przysuu,iła do 
związków), najsłabiej w zachodniej, 
szczególnie na Podhalu. Nie wyróż­
nia się również Nowy Sącz, gdzie 
odsetek związkowców niewiele prze­
kroczył 12. 

e Problemy szeroko rozumianej 
sfery społccz110-gospodarczego ży­
cia województwa zaJ�ły wiele miej­
sca w obradach ostatniej, lutowej 
Wojewódzkiej Konferencji Spra'.\'o­
z.dawczo-Programowej PZPR. Wy­
dział Ekonomiczny KW przedstawił 
ostatnio bilans dotychczasowej rea­
lizacji programu działania przyjęte­
go przez Konferencję. oto skróto­
wo najważniejsze jego punkty: 

(CIĄG DALSZY ZE STR. l) 

regów. Skargi l zażalenia są bowie,m sygnak'm 
ost�awc�y.m ujawrtiającym alabe miejsca w 
mechanizmie życia zbiorowego. 

Trudn-0e:;ć w formułowaniu ocen obecnego sys.te­
m"Y ak.a.rg i zażaleń bierze się stąd, ii prawie nie­
moillwe jest porównywanie aktuadncgo moa11u 2.e sta­
nem w latach poprzednich. Otóż w latach 1980-
-81 iato\ą aytttacji była maso_wość zgłaszania po­
atulaU>w, iądań i rewiaclykacji. Każdy zakład 
pracy i kaiżde środowisko występowało .a. całą 
li:tani4 1łusznyeh i niesłusznyoh pretensji. Przez 
cłwa lata prz.ez Polskę p)ynęła wielka rzeka skarg. 
� premedytacją zadbano o to, by raeka ta stale 
był.a wezbrana. Na wiecach i na ulicy, w arod­
ka(:b masowego przekazu, w rokowaniach .z co­
T.a. bardz.iej bezwolnymi komisja,nu u.ądowymi 
fic»'mułowano wciąż nowe zarzuty i wymuszano 
ebietnice bez pokrycia. 

GdJ' fala opadła Po wprowad'l.eniu stanu wo­
jennego, pos,tanowiliśmy, :i.e weba oddzielić ziar-
1)() ałusz.nej krytyki od plew demagogii i zająć się 
w�ażaniem tych wniosków, które nie uległy -pne­
terminowani·u. Z goryczą trzeba stwierdzić, że nie 
brakowało wokół nas ludzi, którzy wychodzili i.e 
*ór7 w mieei.ąalch 5'1.rajkowcgo dylldatu ,,SOlooar­
nooci"1 aby •prawnie :s.ałatwiać zgłaszane sprawy, 
a gdy tylko prU!StaJ.i d1."6CĆ o Gwoje stainowj,ska, 
wr� óo normalnego, czyli ospałego l pr.t.ewl�k­
lego urzędowania. Trudny czas odsłonił prawdzi­
we obliai:e niektórych ludzi i tę lekcję ciwulico­
WQŚci zapamiętamy, wzbogaca ona bowiem bagai 
do�iadczeń, jakie wynosimy z tamtych miesięcy. 

Rok 1982 wypełniony krzątaniną. która miała 
priede wszystkim przywrócić nonnalne fw1kcjo­
n<1Wanie gospodarki, też nie stainowi dobrego ukła­
du odniesienia dJ.a porównań. Nie fwlikcj,onowaly 
zwiątlk.i zawodowe i samonąd pracowniczy. Da­
wał o &Obie znać niedoroz.wój wielu insty:tucji u­
sługowych: nasiliły się skargi na ZUS, który nie 
mógł sprostać zwiększonej ności operacji przeli­
eZPniowych, Jcry>ty\kowano sluilbę zdrowia, handd, 
komunikację. 
· Natomiast J)Ozytywnym elementem życia pul>Ii­
eznego stały się bezpośn>dnie spotkania ccnuala 
Jarnll:elskiego, ezlonków Biura Polii-ycznego i mi­
nistrów a ludlfflli pracy. Ta s.miana stylu pracy 
kierownictwa politycznego t pańsłwowe.g-o mobili­
sowala również nas do nasilenia wyjazdów w te­
ren. Pracujemy przy otwarłeJ kurłynie. Wielo­
krotnie Egzekutywa KW obradowała w gminach 
ł zakładach pracy, a członkowie Komitetu Woje­
wód:1.kiego i aktywiści partii niemal codrliennie 
•tawali twarz.ą w twarz :r. załogami. Te kontakty 
u:rnozliwi.ały llam otiemalcję v, :poglą&ch i nast.ro­
jacll łudzi. pr�y. 

Po pierwszym, organizacyjnym e­
tapie nowe związki przystąpiły do 
swej statutowej działalności Mają 
już za sobą udane pierwsze akcje: 
wyjaz.dy pracowników na urlopy, a 
dzieci na obozy i kolonie. Niektó; 
rym udało się też rozwiązać na­
prawdę trudne l ważne dla załóg 
problemy. Np. związkowcy nowo­
sądeckiego WPK zaangażowali się 
w starania o uratowanie przed lik­
widacją zakładowej przychodni le­
karskiej. Związek pracowników 
PBO „Podhale" wywalczył od da­
wna postulowaną budowę zakłado ­
wego bloku mieszkalnego. Przewa­
żają jednak w codziennej związko­
wej pracy sprawy drobne lecz bo-

Przemysł, Po siedmiu miesi<)cach 
br. wartość produkcji przemysłowej 
województwa nowosądeckiego wzro­
sła w pol'ównaniu :i 1982 r. o 10,3 
proc. Prognoza jest pomyślna - w 
tym roku produkcja przemysłowa 
przekroczy poziom roku dotąd 11aj­
pomyślniejszego (1980). Czyli nie 
tylko minęliśmy dno kryzysu, ale 
zaczyna się te-l poprawa bezw7.glę­
dna. Maleje udział C7.asu nieprze­
pracowanę,go, wzrasta dyscyplina 
pracy. Niestety, płace rosną nadal 

Józef Brożek 

PRZY OTWARTEJ 
Klimat tamtego o.u-esu naznaczyła również p0-

aytywnie O'bc<:ność wojska w terenie. Komisarze 
wojskowi, grupy operacyjne, Inspekcja Sil Zbroj­
nych wspólpr.lcująca w naszym regionie z Cen­
tralną Komi:sją Rewizyjną PZPR - ło także waż­
J!Jll elementy utrzymywania kontaktu ,: obywate­
lanu, którzy coraz wyrainicJ dostrzegali, ie nie 
Jest sloganem zapowicc1ź, iż Die będzie powrotu 
ani do anarchii sprzed 13 &Tinhua, ani do aro­
gancji i woluntaryzmu 1przed Sierpnia. Wojsko 
odegrało decydującą rolę Die tylko w obronie soc­
jalizmu przed prawicą społeczną ł kontrrewolucją. 
Znacząca była również jego N>la w ponądkowa.­
niu gospodarki, w dyscyplinowaniu opieszałych 
urzędów i instytucji. Towarzysze w mundurach 
wspierali nas w walce o odnowę etylu pracy ad­
ministracji, przywracali wiarę w socjalizm wśród 
Jućbł pracy swą bezkompromisowością w ujawnia­
niu i łępieni11 zła. Rezultat:, ich działań owocują 
d:c.iś w wielu urzędach I zakładach pracy. 

Równolegle ożywiły się kontakty obywateli :i 
instancjami partyjnymi. Coraz więcej ludzi po­
wierzało nam swe troski i krzywdy, prop ozycje 
i inicjatywy. Z jeq.riej strony cieszyJiśmy się, że 
obywatele przychodzą do · komitetów 11e skarga­
mi - bo świadczyło to o �dradzaniu się zaufania 
do partii. Z drugiej strony ten napływ użaleń, 
częst.o pr�ych do z.alatwienia, niepokoił - gdyż 
dowodził, te z,n,ów c<>ś szwankuje w mechanizmie 
obsługi obywatela. 

Listy adresowane do partii, interesanci w poko­
jach przyjęć, iłościowy wz.rost korespondencji w 
rectakcjach partyjnych garot - sygnalizował, że 
daleko jeszcze do łt?.go, by wsz.ysbkie ogniwa żyria 
publi,czmego przcorientowa�y się na nowy lmrs 
wyznaczony polit�'ką kierownictwa partyjnego. 

Postanowili:<my :t.badać zawartość merytoryczną 
napływających t:<karg, stopień ich zasadności, t.ryb 
i termin<>wośc rozpa,trywania, wnikliwość udziela­
nych odpowiedzi. Opis rzeczywistego stanu rzeczy 
przedstawiliśmy w materiale pisemnym doręczo­
nym przed posiedzeniem plenarnym. Dziś ch<:emy 
ten obraz dopełnić kilkoma wniookami i refleksja­
mi, które mogą ukierunkować naszą dyskusję. 

1. Szybkie i skuteczne reagowanie na niepra­
wridilo•\1,·ości sygin.a.Hll.owagie przez. lu.dz.i pracy, elimi­
nowanie kumoterstwa i kUkowości oraz wyn.atu­
n.eń 1POCjalizmu uwiarygodnia działalność partii. 
I na odwl·ót - tam, gdz.ie lekcewariy się sygnały 
obywateli, gdzie ro7Jpatrywanie skarg skażone jest 
formalizmem i powierzchownością, tam nie nastę­
puje odbudowa za'U!ania społecznego. 

�- Pozytywną rolę w usprawrtieniu systemu roz­
patryw� aażaleń odegrała powołana przez Wo-

jewó&lką Konfercricję Partyjną Komisja do spraw 
Skarg i Wniosków. Nieslety, wiele instancji stop­
nia podstawoweg<> nie poszło tą drogą. Dla,tego w 
niektóryeh mieJscowościach, gminach i zakładach 
pracy tryb badania skarg budzi sporo zastrz.eżen. 
Partia w swych ogniwach podstawowych w stopniu 
niewystarczającym analizuje sposób rozpatrywania 
ludzkich bolączek przez. admini'>trację terenową i 
gospo-darczą. Dla1tego celowe jest przy jęcie załlady. 
ł.e ka,Ma instancja przynajt'tlniej raz w roku zba­
da, jak traktowane są na jej terenie ska,rgi i a:aia­
lerua obywateli 

3. Z inicjatywy wojewód�kiej insta:zx:ji partyjnej 
odbyły się narady pał"tyjno-służbowe w urzędach 
miast i gmion. Dokonano oceny �-posobu ro.zpatry­
wania skarg i listów, stosowanych to1·m i metod w 
rozwiązywaniu lu�kich bolączek. P1'0ponujemy 
kontynuację tej praktyki 

4. Szcrególnego u1.aczenia nabiera sprawa przyj­
mowania interesantów przez kadrę kierowniczą w 
ramach skllł'g i :.r.a.żaleń. Wynika 001a nie tyltko z 
Uchwały Rady Ministrów k,t61·a nal<Xtyla takie za­
danie na wszystkich kierowników, ale w s:zcze­
ł1,óinO&ci z dużego społecznego zapotr�waaiia na 
osobiste kont.alrty lud-i.i z. przełożonymi. 

W Komit()Cie Wojewódzkim w kaź,dy wtorek 
przyjmują inter('santów bez;pośrednio sekretar:r.e. 
w Urzędzie Wojewódzkim w każdy poiniedziale'k 
po�jmuje osobist.e rozmowy z interesantami Wer 
jewoda, a w wy.brane dni tygodnia - Wicewoje­
wodowie. 

Bywa jednak i inaczej. Są jeszcze kierow�icy. 
dyrektor,zy, prc-J.eSi i naczelnicy, którzy pod rózny­
mi pretekstami uchylają się od osobistego kontaktu 
z ludźmi ska1-.i:ącymi się. 

Insl.ancje i organizacje partyjne muszą przypom­
nieć tym towarz.yszom o ich partyjnym i służbo­
wym obowiązku rozmowy x ludźmi, a także o obo­
wiązku rzetelnego załatwiania spraw. Musi być 
przeprowad:z.ona na wszystkich irM:zeblach partyjna 
kontrola wykonywania tych zadai1 przez kadrę 
.kierowniczą, a w stosunku do zall1iedbujących ten 
ważny obowiąwk należy wyciągać sankcje partyj­
ne i służbowe. 

5. Trzeba wytwor2.y6 taki klima4 spolecz.ny, aby 
.tadna sprawa nie była zawieszona w próżni, rtie 
mogła zaginąć w biurokratycznej machinie. Nie• 
dopuszczalne jest również, aby kierownictwa za­
kładów zbywały milczeniem, lub lakoni:cznie w;to­
sunkowywały się do krytyiki prasowej. Podejmie­
my talkie d21iiałainua, a.by z .prasy, zwła.szcza par­
tyjnej, uczynić oręż walki ze złem na ,naszym te­
renie. 

j. Jedn, z przyczyn obiektywnych pojawiania ,i, 
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azyiJcicj niż wydajność, co staje się 
podstawą procesów Inflacyjnych. 
Obrazowo mówiąc, pieniędzy w 
kieszeniach przybywa l!zybcic1 nit 
&<>warów w sklepach. 

Budownictwo mies2:kaniowe. P<r 
C'l.qlek roku był cl<>bry, po czym 
nast,1piło załamanie. W ciągu 7 mie­
siQCY w budownictwie widorod:l.in­
nym oddano do użytk.u 573 miesz­
kania, co stanowi ;,..alcdwie 41,5 proc. 
planu rocznego. Budowlani nadal 
llic przejmują się terminowo:;cią, 
rzetelnością i jakości,! swojej robo­
ty. Nie ma wyraźuieJszego post�pu 
prac uad weryfikacją planów zago­
snoclarowan ia przestr.,,enncgo, ce­
lem lepszego wykorzy;;tania możli­
wych do zabudowa1i krenów. Nic­
wkle tei zrobiono dla 1·ozwi11iQcia 
produkcji mate-rialów buclo\\ lanych 
z lokalnych surowc(1w. 

Handel - postęp nadal niewiel­
kL Poprawiło się zaopatrzenie w o­
dzież i obuwie. Przedstawiciele or­
ganizacji handlowych twie1·dzą, że 
funkcjonowanie sklepów jest lepiej 
dostosowane do potrzeb klientów, 
że w sldepach jest czyściej, a ob­
sługa bardziej uprzejma. Obawiam 
się, re w.ielu z na1, tna na ten te­
mat odmienną opinię. ,.Dunajec·• 
wielokrotnie donosił o skandalicz­
nych praktykach zwlasl'..cza w han­
dlu żywnością, który kieruje się 
wygodą i korzy�cią własnego per­
sonplu, a nic potrz<'banii spoleczeft­
stwa. 

U 
rho Kekkoncn powiedział .kiedyś: 
,, ... pr�yjaciót szukaj blisko, a wro­
gów daleko ... ". Mądra to maksyma 

i każdy naród dobrze by wyszedł na jej 
przestrzeganiu. Niektóre zresztą tak 
właśnie postę.powaJy i pos�u,ją w dał­
SZ)'lll ciągu, dl.i�k-i cz�mu nie są na1·a­
żone na bC'?.usta,rme konflikty z sąsia­
dami. Pol�ka po d.ru�ie-j wojnie świa-

mało 'kto go iaia. S2l'koda, bo wair­
to się pr.-wkonać, ja,kie od da1wna 
stanowisko w sprawie polskiej zajmuje 
Zachód, w którego szczere intencje nie­
którzy Lak bal'ld?..o wierzą. Polityka 
Zachodu jest w tym względzie szalenie 
konsekwentna, uwzględniająca z.reszt4 
przede wszystkim własny interes. Wy­
stal'czy przypomnieć stanowisko Zacho­
du w kwestii polskiej podcza.i o�1atnicj 
wojny. 

Transport i ląc.wość. Sytuacja w 
transporcie nadal trudua. Zdołano 
dokonac niewielkich post<;pCIW dro­
g„1 bczinwcstycyjnq, p0prn\\'iając 
organizację pracy i lepi<' j w.rko­
rzystuj<JC t abor. Bez inweslycji n a  
rzecz poprawy jakości dróg, zwiQk­
szenia ilości tabol'u i poprawy zao­
patrzenia w cu:ści zamienne trud­

. no spodziewać się rc"\velacji. Stara­
nia czynione dla roz.poc�cia mo­
dernizacji drogi Grybów - .Kryni­
ca oraz elektryfikacji li11il kolejo­
wej Tarnów - Stró�e - Muszyna 
- Krynica, pozwalają liczyć na po­
myśl11y finał. Jeszcze w bł'. mają 
być oddane do w.ytku dwie koute­
ncrowe cc•ntrale tcldouic:me w no­
•wych osiedlach Nowego S.1cza 
(p1·zy�zie 1480 abonentow), a zau­
tomaty1.owana sieć telefoniczna Sta­. Tego Sącza bQdzle polqc1.ona z cen­
tralą nowosądecką. Są "\vidokl n a  

.budowę w Nowym S4czu Woje­
wódzkiego Centrum Telckomunika-
ejl W rozbudowie i modernizacji 
sieci placówek pocztowych, poza 
Limanową, nadal nie ma po:-1.Qpu. 

l'Hlugl. W 1 półroczu br. llikwi­
dowano w \\'OJcwództwie 236 zakła­
dów rzemieślniczych, jednocześnie 
powstało 555 nowych. ,.Na czyslo" 
pr;.ybylo więc 319 zakladi>v.· przy 
cz�'m prawie wszystkie nov. o pow­
stałe zakłady zaliczane są do grnpy 
tzw. r.wmiO!<l przemysłowych. Ob­
serwuje siQ uiekorzy11lnc zjawiska 
odchod;:enia przez rzemiosło i spól­
dz.iclci..o:<ć od usług do produkcji. 
Stąd kolejki U fry�jeróv., S7RWCÓW 
kraweów itp-. Polepszyła się sytua­
cja w gospodarce turystyc . .mej, 
podniósł się ws.kafa,ik W\".korzysla­
nia bazy tur�,styczno-wypoczynko­
wej, C'O łatwo można było zauwa­
żyć t.c-go lata w poslacl wyjątkowo 
dużego napływu gości. Nadal nie-
1·otwiązanym problem<'m jC'st brak 
mechanizmu prawuego pozwalają­
ct•go ,,·ł adzom lokalnym skutecznil.' 
wpływa� na dzialah1o�ć licznych 
gestorów turystyki i wypoczynku. 
Większe uprawnienia umoiliwllyby 
uzyskiwanie z ruchu turystycimf',go 
wigkszych pożytków dla rot.woju 
wojcwodl.twa nowo!';,1dcck1cgo. 

'towej po ra7. pierwszy w sv,;e,j hi1ito,di 
sąsia•duje z pr„.yjac,iółmi - z pafl,:;.twa­
mi, z k.tór�·mi wiąią ją ooju,szc. 

Być moie zacytuję niedokładnie, ale 
szczcgóhue utkwiło mi w pamięci je­
dno zdanie wypowiedziane pn:ez Mie­
.C7.ysława F. Rakowskiego na spotkaniu 
z pracownikami Stoczni Gdańskiej: 
,, ... uważam, że najwifkszym osiqg11ię­
cicm kom1mistów polskich jest Lo, że 
nasza (1ranica na wschoclzie nie i>lon'ie, i 
tylko slwńc.::o-ny kretyn polityczny mo­
że tego nie dostr::eyać". Krótko i do­
saidnie. T,ru-0no się z t:,m zclauur,m nie 
zgodzić i dziwne, że są ludzie, którzy 
my3lą inacz<'j. 

Układu sil, jaki stał się skutkiE'm po­
rowmień jałtai1sko-poczdamskich. my 
nie .ltnicnirny na pewno. Zresztą ni.c le­
żałoby to absolutnie w naszym intere­
sie, gdyż byt pai1stwowy Polski został­
by poważnie zagrożony. Potrzebę !ici­
słego sojuszu naszej Ojczyimy ze 
wschodnim sąsiadem rozumieli co świa­
tlejsi polityry od dawna. Szkoda tylkt>, 
że najrzadziej polscy. Na Kongresie 
Wic..>dei1skirn (a wiQC blisko 170 lat te­
mu) Tullcyrand powiedział (cytuji: 1..a 
Aleksandrem l3ochc1'tskim), ,, .. .istnienie 
Pol:ski ma dla Europy ::achodntej t11U,o 
i wylqcznie wtedy sens, gdy Polska jest 
ściśle • u.,iqzana z Rosjq. W knidy-m in­
nym. wupa<łku. istnie1iie takiego kraju 
byłoby klęską, do które; a-ni Franc.in, 
a11i An(llia il.01>uścić nie mo?e ... ". Cieka­
we, że tekst kn nic był tłumaczony n<1 
ję,.y,k po-Iski do 19:16 roku, a i dl.i„ 

Niestety, n.ie.których te fakty jeszcze 
n ie przekonują. 

Układ geopolityczny, w którym z.na­
lazła się Polska po II wojnie świato­
wej, nie jest - jak to  usiłują niektórzy 
sugerować - naszą tragedią, a �c� 
prz(.'Ciwnie: jest najlepszym rozwiąza­
niem naszych odwiecznych sporów tery­
torialnych z sąsiadami i jedyną możli­
wą gwarancją naszego niepodległego 
bytu. Zastang,Wialo mnie niera,z, dlacze­
go większą świadomość tych racji ma­
ją Jud.li.e starsi? Być może, na ich po­
stawę wywarły wpływ tragiczne doł­
v..iadczenia wojenae? A może wlęk� 
doświadczenie tvciowe i tym samym 
rozsądniejsze i bardziej realne podeJ­
scie do tego typu zagadnień? 

Prawda, 1.e niejednokrotnie pc.z7jażń 
pol:.ko-radz.i.ecką u·silowano WrZJtal.'Ww� 
.i;byt nat�t11ie, snmymi ty�ko hasłami, 
nie wnikając w istotę i tre� zagadnie­
nia. Nie podawało si�, n a  przykład, do 
publicznej wiadom<>ści danych o na­
szym handlu zagranicznym 1ie Zwi.p:­
kkm Radzieckim. A wstydliwe prze­
milc1.anie faktów składających się na 
_µasze stosunki ze W!\Chodn.im �iadent 
w miuionych wickach? Czy lTzeba bY"' 
lo czekać na protest uczonych radziee,. 
kich, zdiiwionych, �.e nle pisremy pra­
wdy o Powstaniu Styczniowym? Rzeh:o­
;uo. aby nie u,razić p1,zyjacióil! C-q 

WACŁAW RACZKOWSKI 

skarg jf'.'lt niedorozwój organiz:icyj11y i tE:ch11it:1J1Y 
nie.który<:h zafdadów i instytucji. P1·z)1i<iauem -
niewystarczający i częi;lo zły stan bazy leczniczej 
i oµieki społecznej. c1,y ·nriastruktury komunalnej 

.giównic z :,,akrcsu ochrony środo\\ iska naturalnego. 
Zbyt wolne tempo bud<Jwnictwa miC'szkaniowe­

�o. cbleko odbiegające od 1.a!<:pokoje1da potrzeb 
społecznych. to kolejny pizy".tlad rodt.Cnia się ::;kar� 
11a tle trudności obicktywnv(-h. 

Nie?..adowolcnie społeczne W) \\ olują taki:e biak1 
towarów, niedoi:konaly system it'h rouhr.ielnic:twa, 
ora,: cala sfera fuukcjonowania u.-;lug dJa lucl­
no'5<.!i - co wiąże si� juz , an,(' j z fHlvc1.yuami ><U­
bi!'klywnymi. 

7. · Sporo zmi<·nilo si� na lt•p,.,.<' \I. 1.ak, c-su' tN­
minowości i jakości roz.pa.try\\" 1i� )lkar-g. Jcdnak�e 
nacla-1 wiele urzędów i in�tytucji podchodt.i cJo hu:k.!.­
!kich boląc.wie w sp0sób formalny, a c�:-.to nawl't 
bezduszny. Niedoskonała procedura znlatwiania 
skarg jest powodem kilkakrotnc�o 1.wrneania się 
,w jednej i tej samej sprawie ci-0 rót.nych insty­
tu-cji i instancji. Punkt<'m honoru oi:óh badających 
konkretną spraWG winno się '!tal: tak.ie jC'j ro;,:pa­
trzcnie, by nie WQd-ro\, al.a ona d.ilt!j. 

8. Coraz c-i.ęściej kn tykowana jc;;t cll.7.ialalność 
jcdnos,te,k arohikktury i shvr.b wspoł,pracu,iących, 
,głównie z powodu nie.t rafll)•ch drcyzji lokaliza­
cyjnych, które ulaniem widu ,;kar;;.ącyt'l1 s1ę są 
.krzywdzące l niti1.godne ,. zasa<.lami moraln,vmi i 
spolecz1'lyml. Egzekutywa Komiklu Wojcwód,.kic1-;o 
w sierpniu bieżącego roku podjG!a decy;,;j.;- o doko­
naniu wnikliwej �ny dzialah10:kt tych isłu>,b. 

9. Podnoszono krytykę pracy imtytu,·jj oh�lugu­
jąćych rolnictwo, głównie rolników incllvwidual11ych. 
a także brak maszyn rolniczych i sprt�tu Pl'ZY 
datnego do pracy w gór:wh. 
Szczególnie ostro krylykowano przcwkkl,v tryb 

,;alatwiania spraw z. zakrC!'u U\\'laszczc11. · Wiele 
zastrzeżeń i U7„asadniouych prctt'n!"ji budzi jakość 
li ter.mlnowość usług świaclcz.on.Y<··h przez SKR, 
działalność punktów odbioru zit>miopłod1,w, owo­
ców I warzyw. Krytykowano nie\\'łaściwe runkcjo­
nowanie nic,których urzędów gminnych i !'lużby 
rolnej. 

Negatywnie oceniona je�t niE"go,:p0darność, mar­
notrawstwo ziemi i płodów roln;\·ch oraz aparat 
handlu za niedowład organizacyjny. 

1.0 Liczne są skargi na stosunki międriyludzkie 
Kształtowanie właściwych stosunków mic;d1.yluclz­
kich prz.yczynia 'iię do odbudowy zaurania d(l partii, 
porozumienia spolecznef!O, pozyskiwania zaa11ga2o­
wania załóg dla pa.·rtyjno-rządowc�o programu 
w, jści::i z kryzysu. Jest t o  bardzo istotne zada11iC' 
dla wszystkich instancji i OJ'ganizacji part� Jnych, 

a pamiętać tu.cha, że w spolecwństwie gl(?boko 
podzidonym, w du:iym stopniu jE':w:zc zdPz.Orien­
to,\ anym politycznie I icljeologicznie, wla.�chrn 
kształt.owanie stosunków ludzkich ma walor rno­
tywacy jny i jest <'lC'rncn.t.an»1 normą oclbudo\ł,-y 
Pok-Oju spolcr:tnego. WiQksz-0,;ć lmlzi na \\ iarygod­
ność polit��i partii i państv.a patrzy pl'lCZ pry­
zmat tego, C<> dzieje si<: w ich l..akladzic pracy. 

Problematyka sto!"unkuw mi<;ciz.yluclz.'kich w za­
kładat·h pracy �tanowi prawic 20 proc. :.kal'�. S.1 
to  roszc1..C>nia finan:-owe. zwolnienia z pracy , spra­
wy socj.ilno-bytowe. warunki p1·acy, awau�e Hp 
Najlic�nieJ,:;ze są ska1·gi na lle platow:, m 

11. Wiele skarg i kryłycz.uych U\\ag p.ada pocl 
aclrl'st-111 handlu i u-.Jug komuuikac,ii pań-;twowej 

To, ie braku.ie jeszcze nieklóryc·h towarów, po­
szukrn·anyt h wyrobów i pro,\ukto·.v rynkow_vch 
moina zrozumi<'Ć. Ale czym uspn:m icdli\\ ić pay­
paoki zlej jako�cl pit•czywa, pogarszaj,}cc-j się ja­
kości w.1:rol>ów węclliniar�ich, 1lic r)tmic1Jiej do� 
stawy w niektórych miej.scow-0!jciach ml0ka i pr1.c­
twor6w mlc<·-t..nych? WacUl!wa jest taki.c- onmnizacja 
spl'll'ci.ai,y, a 11adlo, dość c;,.,c:sto \\ \HJJnc od prac) 
dni, i.wlm,zc,,a w sol.lot.,·. hrak poclsta\\(J\\ ,·c:h m.: ­
tykuló•\' i.ywnoiciowych. 

12. Wyrn,,,ane są opinie o m,1!0 :-.Kuict:1.nym �d­
dl.lałvwaaiu na se:ktor niC' us:połcęz.niony któr) WJ -
korzy�tujc trudną sytuat;.ic: �o:-;poc'i:1rc1Ą'l I w sposób 
nic•kontrolowany p0dnosi ccity 1-W<1ich wy-robów. 
Dotycz� lo 1'lic'1<t6rych spółek polornjuych i krajo; 
"''�·eh, które 11.br<'W 1.a:l-0żeniom, że su.·owcc l m:1· 
tcrialy maj,} być sprowadzane z 7.ag:-anicy a u na� 
jedynie pr1,ctwarwnc, wylud7.ają ocl krajO\\'";\Th 
do:-.lawców materiał,; do prodltk('ji, a produkt:v 
s{)r;r.cda.i-1 po .l11acz11ic \\-y:i.s1.ych cc11atih 11i:i: zakła­
dy go„podarki w;p0łec·1.nio11P.j. 

\.\'yst1,pują żt1dan.ia ?.\\ i<�'L«.lenia kont�ol, .i;c s�i·o­
uv ,luib finanso\\'o-i:;ka.rbowych naó u�talamC'm 
cc,n Ull\O\\ n,·ch \\ sckt(lO;C nic USJ)OlCCt..nion�·-m, l'/.e­
m:oślr-. spóika1.:h polonijnych i k�·a.\owyrh. 

t:i. Kryt.yct.ne uwagi pod adrcsi.m s.:lui.h,,• 1.dro• 
wia dotyczą w szczci;:ólności niskiej d) SCYt)li:11y pra­
cy : stoso\\·ania praktyk. prywatnych ze slron:" 
ui<'których lcka,·zy \� q,;pol<-t:'l.nio•1ych zakladacl1 
lcczn icł.ych. .. 

Zaś skargi na komunikacji; 1 trn,1spor1 - pn:cdc 
wszystkim p�an,;1.ająccj :;ię dyscypliny prt.e\\O• 
1.ów - nicpunktualnol'ei ja:r.dy autol>Ul'(1\\. wypa­
danie lit'znych kursów oniz ni.�kiej kultur�· obsługi 
pasaż.crów. 

H. Po.r.ytywny dorol.>e,k Komitetu Wo.1Lwod1.kic­
l'.lo w wyp.raco,,aniu syst<.•mo,n•J:!o podejścia do ro7.­
patrywania �\m1·� i 1„a7.alcń lucbości jest równic.' 
w.n1ikit'm Kornjsji Skarg I Wniosków '! Woje­
wódzką Komi!'ją Kontroli Partyj11l'j i Woje\\1)dZiką 
Komisją Rewizyjną Zasady w,;półdziala11ia po/.wa­
la.ią na swr,;zą i dokladui<'Jsz.ą kontrole; ,;kutccz­
no�d załatwiania <:pra\\ lud1.kich, "1.c1:c-�ól11ie prze, 
kadt'ę kicrownit'Y.l.\. Ten kierunek wspólnej d1.ia­
lah1o�ci w-rc;:iliz.1<'ji ·pnyjętych znclań. a zwla:;zcz.a 
w ... ,trikr<'!:ie wcktania w :is<"i(' wniosktm i orzccl­
�!�w7.ięć ori;:llni7.acyjno-kcJd.ro.,\Yl'h WJ maga ciahl.c• 
i:o do!:kon:iknia. 

(l>OKONCZE!'IIIE NA STft. Ił) 

li;, Zam' a;.alny postęp notujemy we \vsp6ł�ia­
la•iiu z prokuraturą i sądownictwf'tn, organami 
�cil{a1tia, Dt'lcgat urą Najwyfazej lzby Kontroli oraz 
Par'1stwov1ą llr$f)<'kcją Handlową. Gorzej wygląda 
współdziałanie z komitetami kontroli społecznej. 
i;r.bami skarbowymi, zespołami do walk.i ze speku­
lacją. Bliski i ścisły kontakt w rozwiązywaniu pro­
blemów s,,ołc1.l.nych ze wszystkimi organami S 
jednostkamt kontrolnymi pol\\'Oli  na s!Jcuteczniej­
s,1e eliminowanie 1.ła i hNcluszności, a zwłaszcza 
,m"idcl ich powst:1wania. 

16. Nic \\ pełni wykor1.�·st�·w.11 a jest pkltforma 
wspólprac:y m l(!dzypart v Jn�j ze Zjednoczonym 
Str onniC't\\Tm Ludowym i l:it· onnidwem Dcmokra­
tycmym. W ,pólcwałanie organizacji polity�nych, 
spolecwych i kontroln) eh pn.5c1.yniać się będzi.e 
do właściwszego traktowania, po,;l.anowania l wni­
kania w luće.kic troski J kłopoty przez osoby pcl-
11iącc odpowiedzialne funkcje. Sprzyjać ło takie 
będzi<' ks1.taltowaniu wic:kszc�o poczucia odpowie­
<lzialności za powierzony otk111ck pracy, bowiem 
są je,;1;cze pr1.ypadki niewłaściwego odnoszenia. się 
kadry kierowniczej do osób skarżących się, po­
,,.,·odowa11c starymi biurokratycznymi nawykami 
i:ly ki złą woh1. Po,:ta,\ y taki<' nie mogą być bez­
karn<' 

Pow,rol do ź1ót!<'I. do ui�cl ruchu. k,1.orcgo j(•<1-
teśmy kontynuatorami, kar.e nicus.tannie odświl'.7.at 
11astą \Hailiwość i c1.u}no-ść na ?J<>, które rodzi się 
z niedostatku <:ocjali:,.mu w ludzkich postawach. 
!\loraluy brud i zniectulil·a nie mcoca mieć dostęp• 
do naszt'j partii. \\'ic;,·d musim�, od siebie wym:.­
,tać. wi,;c<'J woo,ic h\i,c,·,.1�1:1> spr:r.cclwa wobM 
wszc.-lkil!,i bezdusznoscl i biurc)kradi. �łrzoj rozli­
Nać się z obowią�kuw w slużbit" &polee:r.eństwu. Ba­
,;ai wicdżl' o ludzl.i<'h' utta1>i<'l1ilu:h zawarły w li• 
Stach. i<l<atli\'li<•h i zażalt'nfaeh kierowanych do partii. 
s.\· ,:-nah' o uicl!'ospodarn�c,i c:z:v braku odpowiedział· 
no.«,·i n111sią i.tać się przedmiotem troski kaidc"• 
ko,u1111i11�)·. To nic i;pr:.nva Jednej kampanii C"/.Y 
plcnanwi::o p(l-l!icdzcnia. To ust.awiczuy obowiązek 
płynący z gorzkich doświadczeń przeszłości. O?>ok 
reform �ospodarki i iycia społecznego, obok na­
s�·cania trn:lciq form · samorządności i spo·lec;,;r,ej 
kontroli, obok instytucjonaln�'Ch czujników ehro-
11 iących nas przed nawrotem wypaczeń - potrzebny 
jest ur;t..rnic�.uy dyżur nas;,;ej wrażliwości. 

hn ll'pszy będzie system WC7..{'•sne�o ostr.legau.ia, 
tym więcej 11ickorz�·�tn�ch ijawi�k z®lamy w· po-
1ę w�·climinowac. uapraw1ć i zapobiec dcforma­
cJom 

Im lm:·cl1.icj ot"·arcie prowadl.lć bc;"dzicmy w.alk41 
1. od:-lc:pstwami od socjalist,vc;,;nych 7..asad, tym 1y­
<"hl<-j lud;dc pra<'y uz.uają w na6 swą awangardę. 
Nit- st.lnie się to jf'd11-a1k samo z sit"bie. Nikt nam 
teio m<- poda, uje. Na zaufanie tr7..eb-.1 zapracować. 



b. 

W czterech gminach nasze.go wo­
jewództwa: Kamionce, Lukowicy, 
Łużnej i Nie,di.wiedziu, naczeLniku­
j11 kobiety. Rozmewiam a Czesław, 
Bsadkosz z Łukowicy. 

- Naczelnikiem jestem od lutego 
ubiegłego ł"Oku - powiedziała pand 
Rzadkon - wcześnie; przez trzv­
naście lat byłam kieTownikiem 
Służby Rolnej. Z1tam więc teren, ;e­
go mieszkańców i ich pToblemy. To 
ułatwia z pewno§ciq pracę. Du.żq po­
moc okazuje mi także miej8cow11 

ukol11, pnedszkola, restauracji. 
Dwie nudnie publiczne zaWierają 
u,odę niezdatnq do użl,ltku. Udało 
nam się załatwić filtrt1 biologiczne 
do uzdatnienia wod11. Dzisiaj, tj. 
1 września ,na.,za brygada remonto­
wa zalewa pl11tę w szkol.e w Ja­
strzębiu. l przez dwa tygodnie, gdy 

płyta będzie tężeć, przystąpią do in-­
,talowania tych filtTów. 

Jestem ,zczęśliwa, że po piętna­
nu latach udał.o się sfinalizował 
biul-Owę szkółt, to Jastrzębiu. Wł4i-

W ŁUKOWICY 
PRON na czele z TADEUSZEM TRE­
L,1. Wspólnie dzielimy mas.zv,n11 rol­
nicze. Jeden z członków na.szej Gmin­
nej Radt, - Jan Le§niak 7'eJ)Tezen­
tuje 714$Z region w Krajou>ej Radzie 
PRON. 

CzJlffl możemy ,� pachwalić7 
Przede wszystkim już dzisiaj zapra­
szam 114 ł listopada, na uroczyste o­
twarcie nowego, dwupiętrowego 
ośrodka zdrowia, wybudowanego ze 
łTodkótD NFOZ. Mieli§my już odbiór 
łechnfczny, temz trwają pTace po­
Tzqdkowe w11konywane w czynie 
,połecznym przez łukowiczan. 0-
łTodek budowano od 1977 roku, ale 
z tTZ1,lłetni4 przeTwq, w czasie któ­
rej wystawiono pawilon handlowy. 
Co ciekawe, te dwa obiekty wyko­
nała niewielka brygada remontowa 
działająca J>TZt/ UTzędzie Gminy. 
Gdyby nie kłopoty % m.ateTiał4mi 
,;encze dzisiaj §nią mi Się one po 
'fłOC1/l), prace trwałyby kT6cej. W 
t&OWe; placówce zdrowia ,ą tTZJI 
mieszkania dla lekarzy. Jednym z 
nich zadysponował timanowskt ZOZ 
ftie Po naszej myśli. przydziela;ąc 
;e lekarzowi zatrudnionemu w szpi­
tolu u, Limanowej. Może w J>TZ1r 
nło§ct pan doktór, specjalizu;ący 
się te ginekologii, zechce J)Tacować 
w ośrodku w Ł'U.kowicy ... 

l jeszcze jedno zastrzeżenie pod 
adTesem limanowskiego ZOZ-u: ki.e­
rownikowj. naszego ofrodka oozielo­
no półrocznego urlopu, podobno pra­
cuie jako le.karz okTętowy, tymcza­
sem obecnie w Łtlkowicy została 
jedna pani doktor - pediatra, do­
piero z dW'U.letnim stażem ZekaT­
skim, na które; gł.owie spoczywa 
opie.ka lekarska i przejmowanie no­
wego ośrodkc. Żeb11 skończyć temat 
służby zdTOwia: od czteTech lat 
walczymy o pTzydzielenie stomato­
loga dla Przyszowej. Mamy dla nie­
go mieszkanie. Wprawdzie w pry­
watnym budynku, ale ze wszystkimi 
wygodami. TOJffltejsze 1!zieci mają 
;tu próchno w buziach. W Limano­
wej nie chcą pTzyjmować na1zych 
pacjentów, a dentysta z Ł'U.kowicy 
ma pod opieką już siedem wsi, 
przvjmu;e więc tylko pacjentów % 
boląCl/ffl.i zębami. Może warto by­
loot1 powrócić do tzw. ,,białych 11.ie­
dziel"? 

Problemem dla Łukowicy jest too­
chl dla placówek państwowych: 

- Z ezym województwo nowosą­
deekie przychodzi na swoje dożyn• 
ki. kt6re przybrawszy miano owo­
eobra.nla odbyły się w ubiegłą nie­
dzielę w Myślcu k. Starego Sącza! -
:r. ty,m pytainiem =óciłem się do 
zastępcy dyrektora Wydziału Rolni­
ctwa, Goispodairki Ży'MlOŚciowej i 
Leśnictwa Urzędu Wojewódzkiego 
Leona Zegarlińskiego. 

- Bieżący rok jest urodzajny pod 
każdym względem. Zadecydowały o 
tym gU1wniie takie ezyonw, � 
w,:zesna i cóepła wiosna <lU'aZ sprzy­
jające wanmki atmooferycme w cią­
gu lata.. Ale także wiedza, doświad­
czenie i precowitość rolników, peł­
ne wykorzystanie W'S%ystkich do­
stępnych środków do produkcji rol· 
nej orerz. sz.eirs:r.e niż w latach ubie­
�łych stooowanie środków ochrony 
roślin. W pełni wykonany llOOtał 
Plan ochrooy zbóż PJ7)ed chwaiStami. 
na kiłkak.ro1nie więklS.zą skalę pro­
wadl'lOrul była wał.ka s :zarazą r.iem­
maczaną_ 1 stonką. 

Te oo1ekt� 1 eubiektywne 

cnoie poza szkolą w Przyszowe;, 
wszystkie pozostałe placówki oświa­
towe są w dobTym stanie. Szkoła w 
Przyszowej mieści się w zabytko­
wtlf1t dworku. Obec-nie trwa Temont 
kapitalny. Trafia się nam kontra­
hent - krakowski „Kabel", kt6ru 
chce tam organizować kolonie. Obie­
oono wsparcie finansowe. myślimy 
więc nawet o założeniu w tej szko­
le centTalnego ogrzewania. Kłopot 
jest z mieszkanuzmi dla nauczycieli, 
ŁukoWica, to Wieś pięknie rozbudo­
wana, co krok ro ftO'tOl/ dom, ale 
ludzie twierdzą, że budowali ;e dla. 

aiebie i nie będą wpuszczać obcych. 
Słabo przebiega skup zboża. Na­

,za gmina jest wybitnie sadownicza. 
W ubiegłym roku skupiono rekordo­
wo, jak na l:.u.k-Owicę, 20 ton zbo­
ża. Duża zasługa w tym SPTZedażt1 
wiąza:nej. Niestet11. nie z nmzej 1.0i­
n11 nie zdołaliśmy wyWiqzać sie ze 
wszystkich zobowiązań w J1tosu,ucu 
do rolników, seczególnie w pTzy­
dziale ciągników. W tym roku ma­
mu skupić aż 30 ton zboża. dotych­
czas do punktów skupu dostarczono 
okol.o 3 ton. 

CoTaz częściej tTafiajq do mnie 
�rawy zataTgów rodzinnych. Ci co 
kiedyś opuścili wieś wyjeżdżaiąc do 
miasta, przypomnieli robie nagle o 
rodzinie i p-rzy;eżd:żają co t1,'dzień 
Po wałówkę. Pozostałe na wsi ro­
dzeństwo - .słusznie - buntuje ftf 
przeciwko temu. Nie ,q to wdzięcz­
ne problem11 do rozWiązania. Już z 
(1ÓT'I/ Wiem, że w większoiei przy­
padkótc moja im.teTwencja 11i,e ttie 
da, ale J)T6bować trzeba. 

DANUTA BINEK 

c::zy,n,ni.k;i zadecydowały, że teg�.z­
ne :zbiory zbóż będą nieco wyu;,ze od 
wbiegłorocz.nych, a zbiory só.allla ma­
cznie wyższe. W niektórych rejo­
nach po riaiz pierwszy od niepamięt­
nych cz.asów uzyskano trzeci pokos 
traw. Będzie więcej zielonej paszy, 
bo plony w.stały zasia!Ile na obsza­
ne J)()lllad 4 tysięcy hektarów, a wjf,lc 
prawie dwukrotnie w.iększym niż w 
1982 r. Nieźle zapowi,a,clają się rów­
nież :zbiory okopowych. Oczywiście 
tam, gdme chroniiono ziemmaki. 
przed stonką i zarazą. Ci roonicy, 
którzy pozostali głusi na a,pele służb 
rolnych, muszą teraz. pogodzić się z 
marnymi plon.ami ziemniaków. Niż­
szy będzie prawdopodoonie mod.zaj 
buraków, które dotkliwie odczuwają, 
ostatnie bezdeszczowe tygodnie. 

Konsekwencją obfitości zielonki I 
praw.idlowo uregulowanych een jec;t 
bairdzx> wysoki akup mleka. Gdy w 
ubiegłym roam skupiooo w woje­
wód2'Jtwie � 100 milionów Ws-ów 
m:le'ka t12nano to u pobicie 
'WSzelklch rekot:d6w. Na tdc bieżący 

Nie ulega już wątpliwości, że budowa 
zapory czorsztyńskiej nie zostanie 
wstrzymana. Można nawet zaobserwo­
wać pewien postęp prac. Jednocześnie 
inwestor uparcie twierdzi, iż nie posia­
da odpowiednich środków (bądź wyko­
nawcy) zabezpieczających zakończenie 
ustalonych wcześniej zadań. 

Można wprawdzie całą winę zwalić na 
kryzys, byłoby to jednak - jak sądzę 
- zbyt jednostronne potraktowanie 
problemu. Można również poszukać roz­
wiązania trudności samodzielnie. 

Oto przykład Sromowiec Wyżnych i 
osiedLa ,,Na Wygonie", gdzie mieszkań­
cy pobudowali domki w całkiem suro­
wym terenie, bez wody i dróg dojazd o-· 
wych. Mimo, iż domy są już w więk­
szości wykoi'lczone, chłopi nie mogą w 
nich zamieszkać. Przesuwany wielokrot­
nie i ostatecznie ustalony na lata 1985-
86 termin wykonania wodociągu wydał 
im się więc zbyt odległy, toteż postano­
wili wykonać całą robotę własnymi rę­
kamL Pomysł godny pochwały, a wy­
szedł od naczelnika gminy, który rów­
nież chciałby czym prędzej prze�ść 
się z otoczonego „wilczymi" dołami sta­
rego domostwa. 

Uzasadnione obiekcje wzbudza polity­
ka wywłaszczania prywatnych właści­
cieli z gruntów. Mieszkańców gminy nie 
może bowiem w pełni usatysfakcjono­
wać sam fakt przebudowy osiedli -
chcą, by zrobiono to z sensem. Wiado­
mo na przykład, że niezbędne są w o­
siedlach różne tzw. inwestycje towa-

Nareszcie jest przestronniej w 
Zakopanem. Nic więc dziwnego, że 
piękny ranek ostatniego sierpnia 
skusił mnie do spaceru wzdłuż po­
toku Białego, od wylotu Doliny do 
pierwszych zabudowań. W lipcu i 
sierpniu trudno było przecisnąć się 
tu między ciałami opalających się 
wczasowiczów, gdyż czysta jeszcze 
w tym miejscu woda i pobliski las 
zapewniały wspaniały odpoczynek. 
Teraz nie dostrzegłam ani jednej o­
aoby, z.a to str�z.yły ste.rty � 

rzyszące. Tymczasem inwestor od wie­
lu spraw „umywa ręce" twierdząc, że 
swoje zrobił. Szereg miejscowych i.11sty� 
tucji zostało po prostu ,,skazanych" na 
przenosiny, a chociaż niby daje się im 
wolną rękę, w rzeczywistości mają rę­
ce skrępowane, i to bardzo mocno. We 
wsi Kluszkowce planuje się lokalizal: ję 
bazy usługowej Gminnej Spółdzielni 
wraz z obiektami towarzysz.ącymi, a 
także ośrodka zdrowia i szkoły. Plany 
wyglądają całkiem okazale, tymczasem 
tereny, gdzie te obiekty mają powstać 
- to dziewicze łąki i pola uprawne. 
Przyszli inwestorzy muszą najpierw 
wykupić od właścicieli odpowiednią i• 
lość gruntów. Szkopuł w tym, iż sama 
GS, aby uzyskać około trzyhektarową 
parcelę, musi pertraktować z... osiem­
dziesięci.oma właścicielami. Sk-0ro zatem 
wcześniej ustalono ,.co i gdzie", należa• 
ło przynajmniej zadbać o uzyskanie 
parcel - a rolę pośrednika winna przy­
jąć na siebie Dyrekcja Gospodarki Wod.: 
nej. Ma już ·!-0śviadczenie w przepro­
wadzaniu podobnych pro�sów na tym 
terenie - a tak.ie ponosi pewną odpo­
wiedzialność za zaistniałą sytuację. Dy• 
rekcja winna więc pod-dać rewizji wła­
sne ustalenia w tym zakresie, co przy• 
czyniłoby się niewątpliwie do przyspie• 
szenia i tak już mocno opóźnionych 
prac. 

W rozmowach a ludźmi z Maniów -
przy każdej okazji podnoszona jest 
sprawa budowy piekarni i masarni. 
placówek działających obe<:nie w starej 
wsL Ludzie uważają, że powinny one 
być przeniesione do Nowych Maniów -

uych śmieci - papiery, gazety, pla­
stikowe torebki, puste puszki i bu• 
telki, często porozbijane. Na brze­
gach potoku nie ostało ani jedno 
ź.dźbło trawy. Gdy zaś próbowałam 
zboczyć dwa kroki między drzewa. 
spotkała mnie przykra niespodzian­
ka - plażowicze wykorzystywali je 
Po prostu jako „ustronne miejsca". 

Lecz nie wińmy jedynie przyby­
szów. I stali mieszkańcy dokładają 
11WOje eegiebkL Swiadczy o tym 
ch<>ćby połoiOil'la nie ta!k daleko od 

usbalono plan 96 mln litrów, ale po 
wysokim skupie w ciągu pi<erwszych 
pięciu miesięcy roku, spółdzielczooć 
mleczaTSika skorygowała swe załoie­
lllia i zwiększyła plan do 104 milio­
nów litrów. Jednak nie słabnący 
wzrost skttp,u o.raz dobry stan zie­
lonek na polach pozwalają progno­
zować, że w roku bieżącym skupi· 
my 116 milionów litrów mleka. Bę­
dzie to rekwd rekordów. 

- A jak kształtuje się sytuacja w 
sadownictwie i warzywnictwie? 

W ciągu 8 miesięcy br. skup1ono 
63 proc. planu rocznego żywca; je.st 
to więcej n.ii w ubiegłym roku. Skup 
żywca woło,wego ma tendencje wzro­
stowe, ale wieprzoweg-0 jest kiepski. 
Ogól-em przewiduje się je<lnatk pe­
Wille przekroczenie plainowanej wy­
sokości skupu żywca o o4coło trzy 
tysią,c to.n. 

Dotychczasowy skup zl>o(LQ prze­
bieg.a znaczn,ie lepiej niż w tamtym 
roku. Do wykonania planu jest jed­
llak jeszcze daleko. Dobre wyniki w 
skupie zboża osiągnęły już takie 
gminy, Jak Moszczenica 1 Łużna o• 
raz_. miasta Nowy Sąc.z 1 Gorlice. 
Nie roz.poczęly ;icsuze skupu Lubień 
f Mszana Dolna. a mizerne wyniki 
jak na razie osiągają Jordanów i Ko­
rzenna, która ucbod_zi za zbożową 
gminę. Niektóre gminy tluma,czą ni­
ski skiup zboiża grad<>blciem i pOtWo­
dni.ą. O watpliwej wartości tego ar­
gumentu przekonuje nas g-mina Ka� 
mdonka Wielka, która mimo ogrom­
nych szk6d powoozi!owycll plan sku­
pu 'Ziboża W}ikonała jui w 30 proc. 

- Od w.iioony do chwili obecnej 
M>.runki atmosferyczne awzyjają 
saidom. Pesymiści prognozowa.hi, 1.e 
po superbogaJtym w jabłka 1982 ro­
ku obec.nie nie będ1lie tych <YWoców. 
Prognozy te n.ie sprawdzają się, bo 
plony jabłek są dobre. Ich produk­
cję w województwie szacujemy na 
42 tysiące ton, z czego aż 37 ty�ięcy 
toin zostanie skupione przez s,pół­
dziel'lltie i przedsiębiorstwa państw-:>­
we. Mniejsze od planowanych będą 
natomiru;t :zbiory śliw. Szarka sieje 
spustosz..einie w�ród śliwowych sar 
dów. 

Przekroc=e zootaly znaczr,ie pla­
ny skupu porz.eczek, truskawek, ma­
lin, agrestu. Skupiono trzykrotnie 
więcej w,iśni niż w roku ubie,g:)411. 
Nie braknie więc na &klepcvwych 
półkach dżemów i ooków. 

N,.iż·s.ze niż w ubiegłym roku :;ą 
natoania�t plony waa:zyw g.runto­
wych. 

- Czym rolnictwo województ"'a 
może się jeszcze pochwalić? 

- Pr.:r..ede wszystkim dobrym.i wy­
nikami kompleksowego W3Jp11.01W.ania 
gleb. Objęto nim 15 gmjn; w ptJ7Al­
stałych zabieg ten wyJool'lywany jest 
w �jszym zakresie. We wspom­
nianych 15 gmun.ach roczsiane wsta­
nie 23 tys. ton wapna. Są jednak 
trudrlooei w dootawach wapna, mi­
mo ope:raitY",\'1l'lości i dU2yc'h wy�ił­
ków WZSR „Samopomoc Chłopska''. -----------------------------
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pnecleż po dzteslęclokrof łatwleł roe­
poczynać budOWt: mając gotowe dxiał­
id, jakimi dysponuje Urząd Gminy. nit 
wywłaszczać prywatnych rolników • 
·Kluszkowiec, .& gruntów uprawnych. 
Mieszkańcy Maniów deklarują daleko 
:zakrojoną pomoc przy wznoszeniu tych 
C>biektów - bądź to w postaci roboci­
z.ny, bądź materiałów budowlanych. 

Nie może również doczekać się po­
myślnego zakończenia sprawa budowy 
iremizy OSP w Maniowach. Pozosta wie­
nie tak dużej miejscowości - dodajmy: 
z takim trudem wzniesionej - bez na­
leżytego zabezpieczenia na wypadek 
pożaru to dosłownie igranie z ognlem. 
zaś przekonanie, że „jakoś tam będzie" 
może okazać się zawodne i brzemienne 
w tragicz.ne skutki. Działacze - nie tyl­
lko z OSP - ponawiają apel do kompe­
tentnych czynników o pomoc w ry­
chłym r-ozwiązaniu nabrzmiałej kwestii. 
Anegdotycznie brzmiące stwierdzenie. 
że nad bezpieczeństwem starych Ma­
niów czuwa obecnie je<ien strażak, jest 
faktem: wszyscy pozostali członkowie 
licznej OSP mieszkają w nowej wsi, ale 
w razie pożaru będą bezradni, gdy1 
sprzęt znajduje się w oddalonej o dwa 
ki�oonet.ry iltlraim.i.cy w staa-yic·h Manio­
wach. 

Naczelnik gm.iny Andrzej Dębski zbie­
ra n:a ,swoją głowę wszystkie gromy za 
C>późnienia w tworzeniu infrastruktury 
komunalnej. Nie ukrywa, że teren, któ­
rym przyszło mu „włodarzyć", należy do 
bardzo trudnych. Chociażby taki roz­
chial działek budowlanych: choć odby­
wa się przy czynnym współudziale sze­
rokiej komisji, wystarczy, że znajdz.ie 
się jeden niezadowolony, a zaraz płyną 
akargi i donosy. 

Ludzie mają sporo - na pewno słu­
sznych - pretensji Dlaczego nie r-0z­
poczęto budow7 1zkol7 w Maniowach? 
Kiedy do nowo powstałych osiedli w 
Czorsztynie i Kluszkowcach dotne ai� 
wodociągowa? Itd. itd. Co może po­
radzić naczelnik:? - chyba tylko zale­
cić cierpliwość. Trudno o nią jednak, 

centrum Zakopanego ulica Bogdań­
skiego i pobliski Księży Las. Czego 
tam nie ma! Zardzewiałe wiadra, 
stare miednice, balie, garnki, a na­
wet cale żelazne kuchnie! Wpraw­
dzie z inlcjatyw7 nauczycieli Szko­
ły Rzemiosł Budowlanych młodziei 
oczyściła częściowo ten teren, lecz 
11terta zebranego żelastwa rd1.ewieje 
nadal czekając, aż ktoś wreszcie 
wywiezie ją do składnicy złomu. 
Tych rupieci na pewno nie wyrzu­
cili do lasu przyjezdni. 

J eślł mowa o Księżym Lesie, to 
inuszę wspomnieł, ie z przeraże­
niem patrzę na kilkunastoletnie jo­
dełki, które wszystkie (dosłownie 
wszystkie) pozbawione lłł wierz.­
c:hołków. Poobcinano je lub Poła­
mano. Można przypuszczać, że o­
zdobiono nimi groby na Swięto 
ZmaTłych. Chwalebny to zwyczaj 
- dbanie • mogiły zmarłych, ale 
nie wolno przy tym niszczyć drzew; 
uszkodzona sadzonka zmarnieje, a 

.;ty dac:ll Jed - IIOW4. .,. - pra,-. 
kład niektórym rodzinom w CzonJ.ty-
nie, od lat gnierldżącym � w ciasnocie 
po dwa, trzy stadła w lltarycb ehaN­
pach. 

R6wniet sołtys WIil Manwwy, Jan 
Piwowarski, nie ukrywa niepokoju o 
przyszlo.ść. Ludzie nachodzą go niemal 
c<>dzienme. Młodzi choiell.ib7 mi� w 
Nowych Maniowach klub, świetlicę -
o których budowie się nic jeszcze nie 
mówi Są pilniejSze zadanla, ale." U• 
czasu można prześlęczeć przed telewizo. 
re? Jak „zabić" czas w długie jesieo­
no-zimowe wieczory? Dziś jest wrpraw­
dzie klub w starej wsi - ale biegał 
tam codziennie to żadna przyjemnoU. 
Gd7 powstanie jezioro - i tego klubu 
zabraknie. Sołtys proponował, by w 
przyszłej remizie znalazło się mJejsce 
również na jakąś świetlicę; można 1)7 
pP.z.eoież zwdęlk&yć metrae plan<l'Wa­
nego budynku... Nic z tego nie wyszło. 

Rozxiwojenie WSi je.st ogromnie udą­
tliwe. W nowym osiedlu brak nawet 
malej sali, by .zwołać .zebranie. Ludziom 
- .zwłaszcza starszym - n.ie 7.awsze 
chce s.ię iść dwa kilometry do Starych 
Mainiów. Tru<ino się więc dziwić, że je­
śli .zbierze się kilkadziesiąt osób, to jui 
sukces. A •pr.zecież przed kilkoma lat:, 
na k.aż,de .zebraltlie przychodziły tłumy, 
� rodziiny. ,,Zresztą po co chodzić -
mówią rolnicy - skoro ka:cde .zebranie 
kończy się tylko na obietni,each". 

Mija w �mirue okxes najgo.rętszych 
prac polowych. Z nastaniem prz.ymroz... 
ków (a pr.zychod.7.ą one tutaj dość wcze­
śnie) .z.ostanie przerwany taki.e 9e'2l0n 
budowlany. Czy znowu okaże się, te 
plany na .roik bie-'atcY „wz.ięły w łeb" 
do wi<>S1ny? Której to już z kolei? 

ANDRZEJ NIEMIEC 

w najlepszym razie będzie karło­
wata. W tymże .samym Księżym Le­
ale jest polanka, na której posadzo­
no kilkanaście sosenek. Dwa dni 
temu stwierdzllam, że wszystkie są 
zniszczone - połamane, a nawet 
wyrwane. Zostawione ślady upew­
niają, że dokonały tego owce. Mam 
nadzieję, ie właściciel zastanowi 
� nim je drugi raz przez polankę 
poprowadzi. 

Nie lepiej przedstawia się otocze­
nie innych zakopiańskich potoków: 
Spadowca, Strążyskiego (Młynisk}, 
Mlynkowca (zwanego przez miejsco­
wych potokiem Samków), Za Bram­
ką itd. Osobne zagadnienie stano­
wią Cicha Woda, od Kamieńca no­
sząca na'ZJWę Za,kopia.<nkii, i połudn.i<>­
we stoiki Gubałó'Wlk,i, • '21WlatSl1.C7JI 
jej jary, które są jednyrp wielkim 
wysypiskiem śmieci. ' 

Tak więc zakopiańskie lasy I po­
toki wołają wielkim głosem SOS. 

ZOFIA STECKA 

- A o czym pn,- okazji dotynek 
Die chciałoby się m.ówić? 

mi. W dalszym ciĄgu :r.da.rz.ają Sif: 
lllliczym nie uzasadnione braki airly· 
kułów, których podaż jest wysoka, 
zwlas.z.cza artykułów mleczairskJch, 
tłuszczów rośl.iamych, masła, wa­
rzyw i owoców, a nawet cukru. soli 
i przetworów zbO'ŻQ\Vych. Raiącymi 
przykładam! niedbalstwa są sklep 
nr 5 w Rytrze, należący do piwni· 
czańskiej GS oraz sklep owocowo­
warzywny tej samej branży w Czar­
nym Dunajcu. Niewiele lepiej bywa 
w niektórych sklepach PSS w Za­
kopanem. Drugi,m mankamentem 
jest niska jakość artykułów zywnoś­
ciowych właSl!le} produkcji, głównie 
wędlin ł pieczywa. Przoduje w pro­
dukc}i nieprzydatnych do $1.')()iycia 
�lin masarnia w Zagórzanach. Ni­
ska bywa równie! jakość mięsa 1 
jeg,o przetworów pochodzących z 
masami gmi-nnych spółdzielni w 
Rabce, Nowym Tairgu i Niedźwieduu. 

- Martwi nas malejąca sprzedał 
nawozów mineralnych. Przyczyna 
jest jedna: zbyt wysokie ceny. Nie 
udało się Jeszcze, mimo zn.aemeJ po­
prawy, za&p01roić zapot�a 
:rolników na maszyny i sprz.ęt rolni­
czy. W urzędach gmin leży 10 tysię­
cy Podait o ciągniki, duże je.st tet 
zaoot-rzebowruiJe na kosiarki rota­
cyjne, młocarnie, przetrząsarrk.i. Na­
dal zbyt mało jest części zamien­
nych. głó'Mlie ogumienia. I>Qprawiło 
się t·rochę z.aopatrzenie w akumula­
tory. Najb&rdziej jednak musi .m.air­
twić kata,strofalna w,prost sytuacja w 
zakresie planowanego rozrodu bydła; 
castąpił wyram.y regres w Insemi­
nacji. 

- Co Jest le,:• przyczyną! 
- WY$0kie ceny usług. zła crg.a-

niz.'l<Cja służb inseminacyjnych. niska 
w tyrrr 'WT.ględ.zie świadomośt 7naez­
neJ C't�cl rołników. 

• 
• Wydział Handlu Urzędu Woje-

wódzkie� na podstawie własnego 
rozemania oraz wyników kont.rołi 
Państwowej Inspekcji Handlowej 
dokonał analizy funkcjon.()lwani.a 
h?a'!dlu i sytuacji rynkowej. Stwier­
dz'lllo, że pomimo odczuwalnej oo­
prawy zaopatrzenia i postępującej 
stabilizacji rynku w za.kresie 81rty­
kul6w żywnościowych. nadal wystę­
pują ooważne nieprawidłovvoścl w 
c-bt"'ei.e h<>rnrll"'WVTI"I tymi artykuła-

W restauracjach . .Pod Jabłonią" 
w Lącku oraa. ,,.Jodełka" w Kamie­
nicy dopuszczono do zepsucia pew­
nych ilości wedlin na skutek -u»wy · 
żoinych w stosunku do potrzeb d:>­
staw I długiego pr:zechOwYWa.Tlia. 
Piek.a.mi:a GS w Łososinie Dolnej 
,.specjalizuje" się w wypieku chleba 
oraz wyrobów ciastkarskich z niż­
szego nuż przewiduje receptura ga­
tunku mąki. nie obniżając ceny 
swych wyrobów. W ten spooób na· 
rażono konsumentów na st.ratę po-­
nad 58 tysięcy złotych. 

W d�lszym ciąt!u zdM'lJa. się ukry-

ANP�i,szYA\AWSK.i-...------

VIARIAc:JE 
ZAKOl>iAISKiE 

Bard7.o się cieszę, gdy na łamach 
prasy krajowej ukazują się ,od cza­
su do czasu artykuły poświęcone 
Zakopanemu, jego trudnym proble­
mom, częstokroć nierozwiązywalnym 
bez pomocy władz centralnych. O­
garnia mnie wówczas nadzieja, że 
może ktoś zauważy te głosy, przyj­
dzie w końcu z pomocą borykające­
mu się z tyloma kłopotami miastu­
Zdarzają się jednak i takie publika­
cje, z których wyraźnie wynika, że 
autorzy mają niewiele do powiedze­
nia, a je<iynie powtarzają zasłysza­
ne i niesprawdzone wiadomości. 
Usprawiedliwieniem dla tych publi­
cystów może być fakt, że wpadają 
do Zakopanego przeważnie na kiilka 
dni i nie zawsze znajdują czas na 
dokładne sprawdzenie zasłyszanych 
informcji. Ale jak usprawiedliwi� 
autora, który szereg lat spędził pod 
Giewontem i powinien być świetnie 
zorient<>wany w problemach Zakopa­
nEgO ł okolic'! 

T-clld ,,kwiatek" udało mi lię wy­
� ostatnio w „Przeglqdm T,,,. 
s,odniOUl1/T'n", k.tóry zamieścił publ'­
kację pt. ,,.zakopiańskie rekord11 llo­
ma.zcrności''. C�go tam nie ma.. 
Przede wszystkim propo-i.yc;ja, ab)' 
zakopiańskie Festiwale odbywały się 
w Nowym Targu, który dysponuje 
saht na ok. 500 miejsc i w sali tea­
tralnej hotelu ,,Morske Oko". To, 
zdaniem autora, wystarczy całkowi­
cie. Dia pełniejszego zilustrowania 
wysuniętej przez niego koncepcji or­
ganizowania festiwali posłużę się 
je<inym cytatem: ,,Wyremontowana 
sala (chodzi o salę pr� Morskim 

· Oku) 11a kilkaset miejS<: oraz zmo­
dernizowane zaplecze sceniczne po-

zwolą zagwarantować drugą .scenę z 
prawdziwego zdarzenia". Jedno zda­
nie. a tyle nieścisłości! Tym bar­
dziej ulumiewających, ie autor przex 
jakiś czas miał bardzo bliski kontakt 
z przedsiębiorstwem „Tatry', które 
jest dysponentem „Morskiego Oka" 
i miał okazję doskonale się zol'ien­
t-ować, w czym rzecz. Rzekome kil­
kaset miejsc, które miałyby rozwią­
zać ;problem, to jedynie niewiele po­
nad 200 miejsc. Powiększenie zaple­
cza ... ? Dziwię się doprawdy autoro­
wi, że bez spN!lWdzenia wysuwa taki 
nierealny projekt. Bo ł w jaki spo­
sób powiększyć to zaplecze? W kt6-
rą stronę je rozbudowywa�'! Kon­
certy festiwalowe w „Morskim 
Oku" ... ? Chyba, że wyniesie Bię krze. 
sł.a dla publiczności, a arlyśei będę 
grać, tańczyć, śpie,wić sobie a mu­
zom - wówczas może się pomies.z... 
czą. I to ma być owa scena „z praw­
dziwego zdarzenia", jak sugen1je 
a,utor. 

Zapewne autor artykułu nie ezy­
tuje prasy regionalnej. Ale prasę 
centralną powinien brać czasem do 
ręki, a właśnie ona donosiła, że na­
miot został zakupiony przez władze 
wojewódzkie, a nie zakopiańskie, jak 
uparcie twierdzi i na tym twierdze­
niu opiera całą swoją koncepc� o 
nieudolności i ślamazamoścri mie}­
seowych władz. Gdyby artykuł uka­
zał się ,przed /kj,J.lku lały, w tej )ed­
nej kwestii: namiotu ..:.. odpowiada).. 
by prawdzie, ale dziś? Zał koncep­
cja lokaMzac.Ji imprez festiwalowych 
w Nowym TaTgU i Zakopanem n!lt 
wytrzymuje krytyki. Obie sale fno.. 
wotarski MOK i zakopańske „Mor-
1ke Oko„ ne pomieścfłyby więcej 
nif 700-800 widzów, e przeciei im­
prerz.y 0\1?1ąida kii.Jlkalkirotnie w!�,sza 
i!o* osób. Więc-.? 

Ne chcę s;ę czepiał wszystkich 
�6ł6w publikacji z .,Przegłqd• 
T'ygodfliowego", bo nłe c:hod:e!. ml 
bynajmniej o dyskredytowanie auto­
ra. W moich intencjach letało poka­
zanie czytelnikom, :.te nie wszystkie 
artykuły poświęoone Zakopanemu 
slutll dobrej sprawie. Obawiam się, 
ie po tej właśnie publikacji znowu 
od� sit glOS)' niezorientowan,e 
w szczeg6lach: ;1;e wandalizm, fJe lne­
ba kogoś pociągnąć do odpowiedz!al­
noścl �tp. P<YWtal?'Zam: lłll łG gł.°"7 
ludzi nie'ZOł'ientowanych w a,tuacjl 

wanie atrakcyjniejszych towairów i 
sprzedaży protekcyjnej: DJ>. w skle­
pie nr 279 WPHW w Gorlicach u­
kryto obuwie wartości ok. 'I tysi�y 
złotych. Nadal występuje oszukiwa­
nie koosumentów na wadze i ,,.za­
okrąglania" kwot, nieprzestrzeganie 
za.sad reglamentacji towarów. zwła­
szcza mięsa i cukru. Stwrerd:z.ono 
przypadki! nieprowadzenia ewiden­
cji i ro.zliczeń tlOIIllinałów kart mię­
snych p<>bieranych od koosumenltów 
żywionych na ziaoSadzie aborulmentu 
w zakłada.eh gastronomicmych w 
Łącku, Kamienicy i Zakopanem. 

rzad - mstepca naczelnika Miasta 
i Gm.my w Pilwniemej. 

Bar<ho dużo nieprawidłowości wy• 
stępuje w za.kładach gastronomicz­
nych, gd21ie �dopracow.mo" się o­
gromnego bogactwa fann OGzu,k.iwa­
nia klientów. Dotyczy to główme za· 
kładów prowadzonych przez ajen­
tów. W tej niechlubnej statystyce 
prwduje restauracja „Hokejowa" w 
Krynicy. Jesure rez przyjdzie nam 
powtórzyć, że kontrole wewnętrzne 
organizacji haruilowych nie zdają 
egzaminu. Zatrudnienie tych Iudz..i. 
jest wyrzucaniem pieniedzy w bro,ł;(). 

+ W nowosądeckim Ra:tuszu wo· 
jewoda Antoni Rączka wręczył akty 
nominacyjne zastępcom naczelników 
mi.,ast oraz miast i gmin. 

Odznake honorową „Zasłużony 
Pracownik Administracji" otrzymali 
przy tej okazji wieloletni na,c:z.elni­
cy: Limanowej - Jan Kubowic4 
Kry.nicy-Władysław Sikorski, Lub­
nia - Józef Wojłas oraz. Maria Ob-

* 
otrzymałem lik5-t Dy,re:ktora Miej,. 

$kiego Zespołu EkonomkmQ-Admi­
nlstracyjnego S:zik6ł w ZakÓpanem. 
Żyl.omixa Stacha. PJ,sze on m. in.: 

W nawiązaniu da zamieirzczóff.e; u, 
34 numerze .J)unajC4" notatki (.-) 
irkladam spr;zeeiw wobec publikoioa­
nia inform.ac;i niesprawdzcmt1ch i 
niesłusznych, zawartych 10 nt.aier­
dzeniu „przypadku niegospodamo§­
Ci" w pracy 114szego Zespołu. Fakt 
ten mija się z prawdą, a ZClrzut po­
stawicmt1 Zespołowi, którum kieruję, 
ie� mocno krzt1Wdząc11. 

Red. Romana Kostaneckieao odsy­
łam do dyrektora Wydziału Finmtso­
wego Urzędu Wojew6dzkiego 1D No­

wym Sączu mgr J6zefa Postrożnego. 
osobi, kompetentnej f m<>gqce; ._ 
dzielić rzetelnych informacji dot11• 
czqCJICh naszego Zespołu. 

Informuję zatem pa.na Stacha. że 
dane do arty1rnłu wci.er,pnięte w­
stały właśnie z tych rzetelnych l 
kompetentnych źródeł, do których 
mnie odsyła. 

W tychże materiałach źródłowych 
wspólnym mianownikiem niego­
spodarności objęto wszelkie uchy­
bienia natury finansowej i Miejskie­
mu Zespołowi Ekonomiczno-Admini­
stracyjnemu w Zakopanem zarzuco­
no nJepobr.łnle opłat skarbowych od 
umów najmu l<Jikalfi na kwotę 10.254 
zł. 



,.W kUni.e podobnym do ostr::a oszczepu gotoWT!­
(1-0 do ciosu, a uksztC1ltowanym przez dwie 'ł'2eki: 
Kami"nną i Ditnajcc, na wzgórzu ponad ży::11q, bo­
gatą dolinq, Kazimierz W wlki, opiekun sztuk, o­
światy i budotvniczy Nowej Polski, wzniósł zamek 
majqcy być chlubą i chwalą, pancerzem i mieczem 
s:m,{icem Rzeczypospolitej, broniącym jej na połud­
niowych krańcacf ... 

Twierdza, choć niewielka, ale świetnie u:::brojo­
mi, zwarta w sobie, stawuiła czoio każclcmu na­
padowi i zagradzała drogę ku Polsce ..• 'l'r2ynastkę 
baszt zamkowych br01iily cechy: krawiecki, bednar­
ski, kowalski, szewski, piwowarski, s-ukie,miczy, 
ku§nieTski, rze;;;niczy etc ... ". 

Tak rozpoczyna Jan Wiktor nowosądecki rozdział 
w swojej znakomitej monografli kl'ajoz.nawczej pt. 
,,Pieniny i ziemia sądecka", której .fragmenty -
,.należą - jak stwierdza znany krytyk Stefan Li­
chański w „Tygodniku Kulluralnym" - do najzna­

komitszych kart w całym jego dorobku pisorski.m 
i urzekają tak, jak urzeka cale jego z taką siłą 
i plastyką obrazowania wyrażone um�ow01iie ziemi 
ojczystej .•. ". 

Niemal równocześnie w ,,życiu Literackim" przy­
jaciel pisarza dr Józef Korpała, analizując cało­
kształt twórcwści autora „Wierzb nad Se/cwaną", 
pisze omawiając „Pieniny i ziemię sq<lcclcq": 

-· W opowieści te; wypowiedział się poeta Pienin 
ł ludou14·u,ca, mitośnik sztuki htdo'W<!J i kronikarz 
�§et d;dejowej, eseista. t oawędziarz... Prze­
pl.a:tojq 1ię w tej księdze, jak w surrealistycznym 
fUmie, onegdota i hiStoria., leoenda i surowa praw­
do życ-ia... Ale ponad opisy obrzędów i zwyczajów, 
ponad tę bogatą warstwę etnograficz1w-ludoznaw­
czą Wflbijajq się prawdziwie przepiękne opisy przy­
rody, opisy Pie11in i Dunajca, dramat·yczne obrazki 
i: dziejów. Przesuwają się w te;J księ<lze obrazy po­
nYJCkw i sceny histor-yczne, i ludzie, którzy dawno 
przeminęli, i ludzie wsp6l.cze§ni, cale rody flisaków, 
baców, gazdów, cz,arowników. Wiktor przeka::al czy­
t,elnikum pamięć o tych luclziach, rozmilowmiych w 
,m:knie Pienin, znających wszystkie icli zakątki ... ". 

Mimo trzech wydań - ,,Pieniny i ziemia sądecka" 
.Jana Wiktora stają się coraz, trudniej dostępne -
dlatego chciałbym przypomnfoć, rozmHowanym w 
przeszłooci �weg-0 gro<lu sądeczanom niektóre 
fragmenty z j<?go bogato udokwnentowauej, sercem 
pisanej książki. 

Zaczniemy od historii miasta, k1órcg'> podwaliny 
kładł w 1292 roku, władający wówczas czasowo 
Zierni11 Sądecką król czeski, a zarazem książę kra· 
kowsk<>-,SQndomierski, Wacław JL On to  właśnie 
ósmego l i stopada tego r-0ku zezwolił, aby „wó,jt 
Bertold z braci.q na 72 ro.nach założyli miasto ..• ". 
W związku z tym notuje Wiktor: .,I ta'lc nic.>-mal po,l 
muf'amć Antiqua Sandecz (Starego Sqcza) zacząt s-ię 
rozwijał ,wwy, e-o fu dużo mówić, 'lł,temiecki -
Jiooa c-Jvita.s Sandec:t'. 

Nikt nie wie, jak wyglądał l kiedy został wznie­
siony rozbudowany przez Kazimierza Wielkiego za­
mek w Nowym Sączu. Brak w tym względzie mia.: 
rodajn)'(:h opisów i wiarygodnych s�iców. Nie ule­
p jednak wątpliwośc i ,  że juź przed królem Ka7J­
mierzem, musiał być liczącą się warownią na po-

łudniowej, polsko-węgierskiej granicy, przez którą 
w;ódl szlak baltycko-czarnomorS'ki. 

Prawdziwym budowniczym Nowego Sącza, cka-
7..ał si� - jak zresztą wielu i.Jmych miast Polski 
Pi.tslów - król Kazimierz Wielki. Na okres od 
XIV do XVI wieku przypada największy rozkwit 
Nowego Sącp. Był on wtedy (jak w oparciu o do­
kumenty twierdzą późniejsi badacze jego prze­
szłości), ,1 �zibą kasztelanii, posiadał przywilej kró­
lewski na tzw. prawo składu, według którego kup­
cy przemierzający te strony musieli przez trzy dni 
wystawiać swój towar w Nowym Sączu. Gościli w 
Nowym Sączu także władcy i przyjaciele swoich 
dostojnych sąsiadów. Tu m.in. bawił król Ludwik 
Węgierski, tędy podążała 14-letnia królowa Jadwiga 
do Krakowa, tu wreszcie jej królewski małżonek, 
Władysław Jagiello, spotykał się z cesarzem Zy­
gmuntem Luksemburskim, a jego syn, Kazimierz 
Jagiellończyk, przez jakiś czas kształcił w nim swo­
ich synów pod opioką Jana Długosza i włoskiego 
humanisty Kallimacha 

J.lk podają źródła, w dmgiej połowic XV wie­
ku, Nowy Sącz posiadał wielu wybitnych malarzy, 
st.olarzy, cieśli, snycerzy. Między iru1ymi słynne 
stalle w katedrze wawelskiej wyk-0nał w 1486 roku 
Bartłomiej z Sącza, a w k i lkadziesiąt lat później 
Jan z Sąc1..a - Malecki zasłynął w Krakowie jako 
znakomity =półlpracownik Floriana Unglera. 

Wraz z rozbudową Nowego Sącza napływał do 
muista fpodobnie jak wcześniej do Krakowa) ż y ­
wioł niemiecki. Doszł-0 do tego, że w załO'ionej 
przez ka.rdynała Oleśni ckiego kolegiacie sądeckiej, 
kazania głoszone były w języku niemieckim. W 
związku z tym pisze, ironizując, Wiktor: ,,Wtedy 
tó na naorobJroch co :zamożni.ejszych mieszczan, ka­
mieniała łacina, a na ambonach panowała mowa 
niemiecka dla plebejów ... ", 

Dopiero w roku 1496 mieszczka Dornta Cyruso­
wa, ustanowił.a fuudusz na upos-c!Żenie polskiego 
kaznodziei w miejscowej kolegiacie. Bądfmy je­
dn� &prawiedliwi i przypomnijmy, że w stosun­
kowo niedługim czasie wielu niemieckich przy­
byszów, znaj:dowało w Polsce swoją drugą ojczyznę . 

Ważną rolę w rozwoju miasta odegrały �chy. 
One to były - jak pisze Wiktor - ,,podporą mias­
ta i jego ozdobą". One - jak się okazuje - strze­
gły uczciwości, dbały o wewnętrzny ład i porzą• 
dek. Z inicjatywy jednego z cechów magistrat No­
wego Sącza wydał w XV wieku osobliwe rozpo­
rządzenie w sprawie ,,karania niewiast za miłosne 
tgraszki z cudzymi mężami". Takiej grzesznej nie­
WiC'ście „wdziewano - cyt. z Wiktora - spódnicę 
drewnianą z pomalowanymi diabłami, za§ kat, 
chłostając po tej gpódnicy, prowadził jq wśr6d krzy­
ków gawiedzi aż za bramę miejską. Tam zdejmo­
wał z nie; sp6clnicę i zapalał wiązkę 1tomy mó­
wiqc, że jeżeli się poważy wrócić do miasta, s,pł<mu 
jak ta stoma •.• ". 

* 
Nowy Sącz był - jak wiadomo - miastem ka·6-

rewskim, zaś w imieniu monarchy pieczę n.ad nim 
gpra\'lmwali starostowie magnacldego z reguły po-

chodzenia. Łatwo się domyślić, że cz�to dochodzi• 
ło do ostrych konfiiklów między miastem a sla­
roslami królewskimi. Za Zygmunta lll Wazy do 
szc1�g6lnie ostrego zatargu doszło ze starostą �e­
bastianem Lubomirskim. Mieszczanie zwrócili się 
ze skargą do króla. Ten pisał do srogiego mag!1;1,a: 

„żalq się ra1cy naszego Nowego Sqcza, że wb,·ew 
zu;yc::ajom i prz11wilejom, zabierasz im dochody z 
targów płynące, wydzierasi ich pastwiska za rzeką 
Komicnnq, poddanych miejskie/i l Zeleitlikowej 
zmuszasz do robocizn wmkowi;ch, a gd11 się w21Jra­
nzaJą, zamykasz ich w więzieniach i trzymasz do­
wolnie albo zastaw1i cłomagasz się od tik li " 

Niestety, interwencje komisarzy królewskich nie 
zawsze okazywały się skuteczne. Potwicrdw to 
jednoznacznie Jan Wiktor, pisząc metaforycznie: 
,,Bicz monarchy polskiego byt ukręcony z papieru, 
zanim uderzył możnego. już się uJ pyt rozsypy­
w,r L." 

Na tym właśnie t le, często dochodziło w królew­
skim Nowym Sączu do ostrych buntów i zamie­
szek. W roku 1625 lud podniósł otwarty bunt prze­
ciwko nadużyciom władz miejsklch Otoczył ra­
tusz I zabrał złoŻ-Oną tam broń. Doszło do rozlewu 
krwi Buntownikom udało się zmusić władze miej• 
skie do przestrzegania nadanych ludności przy­
wilejów� Przedstawiciele władz musiali przys iąc  
przed ludem, że ,;ucisków żadnych, któreby były 
przeciw prawu i sprawiedliwości czynić nie będq ... " 

Toteż budzić musi niejakie zdziwienie fakt, że 
przypadający na połowę XVI wieku bunt (zresztą 
dziś kontrowersyjnie oceniany) Kostki Napierskiego, 
w którym wiodącą rolę odegrał chłopski .,man;za­
łclt" Łętowski z Czarnego Dunajca, spotkał sję w 
Nowym Sączu raczej z chłodnym przyjęciem. Szcze­
gólnie bogaci mieszczanie, poczuli się %.,grożeni w 
swoim posiadaniu i opowiedzieli się po stronie króla. 

Na<tomiast patriotycznie i po bohatersku zachował 
się Nowy Sącz w obliczu nawały szwedzkiej. Nie 
tylko udzielił uchodzącemu na Sląsk przed Szwe­
dami królowi Janowi Kazimierzow i gościny, ale 
- jak wynika z dokumentów - ,,w nocy 13 grud­
dnia 1655 r. mieszczanie przy pomocy chłopów i: 
Nawojowej, Podegrodzia, Łabowej t Brzeznej wy­
pędzili Szwedów z mio.sta ... " 

Niedługo jednak po owym bohaterskim zrywie, 
rozpoczął się trwający wiele lat proces upad­
ku Nowego Sącza. Najazd szwedzki, przemarsze 
wojsk swoich t obcych, wreszcie splot dotkliwych 
klęsk żywiołowych - po;;,ary l powodzie - dopro­
wadziły miasto i jego mieszkańców do ruiny. Nie 
obeszło się przy tym bez szykan I naduiyć ze 
strony wielmożów. Pisał w związku z tym kroni­
karz: ,,Czego przedtem Szwedzi i Kozacy nie znisz­
czyli, to uczynili :żołnierze sądeckiego starosty Lu• 
bomirskiego ... " 

Ustosunkowując się w swojej pienińskiej opo­
wieści do tego stanu rzeczy autor „Orki na ugorze" 
stwierdza lakonicznie, acz z wyraźą g�ryczą: 

,,Dzieje Nowego Sącza okryte puTpurą krwi i za­
sług dla Rzeczypospolitej. Ta zat odwdzięczyła ,nu 
się w niespodziewany sposób. Zadusiła mi.asto ręka­
mi szlachty, nie mającej zrozu� dla pracu 
i twórczych poczy'lt<lń mieszczan. Przez to zgas­
ło ognisk<, promieniujące 11a pohtd-niowych kre­
aach przez tyle wicków •.. ". 

Dzieje Nowego Są,cza w ostatni<:h latach Rzeczy• 
pos1pdlitej szJaeheckiei, jego bohaterska postawa w 
okresi� za.boru austriackiego, w latach II Rzeczy. 
pospoli-tej, w mrokach o'kupa,cji hit lerowskiej, a 
wreszcie historię jego w.szechstronnego rozwoju w 
PO'lsce Ludowej nakreślił Jan Wik<tor w kolejnym 
rozdziale �wej pięknej i poźytecmej opowieści. Do 
niej też odsyłamy zainteresowany,ch Czytelników. 

WtADVSŁAW BŁACHUT 

D opóki Dunajec toczył bez pirze­
uk6d swe y,'Ody od Nowego Są­
cza ku p,:zelomowi pod Roino­

wem, na je.go praiwym brze<gu d!r'Le­
mała pr'.t.eZ Wlielk.i. �iruldęta W r�­
c:me zakole, wieś Zbyszyce. A trze. 
ba Wam wieduee, ii nie była to 
wcale Wlieś tuzinkowa - miała sta­
rodatW!ny murowany k�'Oiół, pałac z 
parkiem, blisko s.i.oomiusetletnią hl­
storię i małomia.steezlwwy niema� u­
kład J)ITzes!Jrzenny. Lecz gdy w roku 
1935 rozpoczęto budowę koło Roi­
nowa zaPorY na Dunajcu, dalsze 
htnienlie wsi stanęło pod znaJciem 
zapytania. Wszak niemad cala jej za­
budowa majoowala się w nadduna­
jeckiej dolinie, która miała wstać 
wypehlliorul wodami jezio;ra reteu­
cyjnego. To najgocsze dla Zbyszyc 
stało się t.akt.em. w roku 1941, gdy 
budowę zapory zakof:iczo1no, a zbe.w­
:nik lllDPeb100illo. Z dawnych Zbyszyc 
�taro kilka 7.aledwie chałup. 
Ostał się usytuowainy na terasie 
koś<:iół otocwny kamiennym mu­
rem o.raz pamc ze starym pairkiem. 
Dzisiaj wszystkie te obiekty w.mo­
S"Z4 się nad taflą jeziora, oblane z 
łi1-7,ecl\ stron jego �a.mi, nic-i.ym 
ostoja :łaikichś niegdysiejszych pu­
stelników, oddzielonych od świata 
i ludzi lśniącą t3flą wody ora:z stiro­
rnym zboczem Dąbrowskiej Góry, po 
którym -0oa,da w dól rwąca się na 
osuwiskach droga. Takimi właśn.ie 
wkl2lł je z oddalenia ktioo pallrzący 
na pozostałości Zbyszyc od strony­
Tęgoborza lub od podejścia na górę 
zwaną Wierzchowiną, WUI06U\Cą się 
nad lewym brzegiem Je1Z.i01ra Roi­
norwskiego. 

Poc2ątki Zbyszyc sięgają µier.,,,.. 
azej połowy XIII wiek u .  Z nieudoku­
mentowane) �rmacji WY',\-iedziooo 
kiedyś przekonanie, irź jtrż w 1242 
roiku - dzięki zabiegom ówczesne­
go i<:h wł.aścioiela, Bairtłomieja Kę­
pińskiego - miała być tu założona 
pa.rafia. To właśnie kam.lenną ply­
te nagrobną Kępii1skiego ozdobiono 
dwoma lwamii i herbem Niesobta, z 
roku 1294, mo.i:emy dziś og.lądać w 
zbyszycltim kościele. Jednakże 
pierwsza wmnianka o Zbyszycach 
pochodzi dople<i-o z roku 1306. 

Andrzej B. Krupiński 

Przez czterysta lat Zbyszyce poizo­
stawaly w rękach rodu Nieoobiów· 
Kępińsłmch, a więc tego samego, któ­
ry siedział na obronnym zamku w 
Kępnde, gd?Jieś na pogramiczu Slą­
ska i Wiellropod:;,kn. O rodzie tym, a 
w każdym razie o jego linii mało· 
polskiej, wiele PoWiedz.iee się nie da, 
jako że nr!czym szczególnym w dzie­
ja.ch P<>,lski się n.ie wyróż:ndl. I na­
'W'et tak dokładny heraldyk. ja,lcim 
był Bartosz Głowacki, odnotował 
tylko, ii. ,,Dom Kępińskich u Sącza. 
Stiaroda'Wny i znac2,ny, r.p. (dla 
Rze<:z.pospolitej - pnyp. mój) za­
lłui7JOiny". 

Prawdziwą perłą Zbyszyc, n narwet 
eałej ziemi sądeckiej jest tamtejszy 
kościół pa.rfialny. Zbudowano go z 
katmienua łamanego w początkch XV 
wieku, w miejsce starszego drewnia­
nego., a w ro.ku 1447 bisktli1) ikirakow­
ski Zbigniew Oleśnicki konsek�ł 

g,c,., J� to budowla Jedll'OnawOlWa, s 
h·ójbocznie zamkniętym pcezbite­
riwn. o i;c.ianacb grubych, podpar­
tych masywnymi szkarpami. Pre­
:zbiterium nakrywa gotyckie sklepie­
nie krzyżowo-tebrowe, w z•wo.mi­
kach którego umieszc,.iJOnO herby 
fundatooc6w (Kępińskich oczywiście). 
Zebra sklepienne zaś spływają po 
ścianach na wspoMi:lti. którym śred­
n,iowie<:zny budowniczy nadał kształ· 
ty głów ludzkich orwz psów. Nawę 
lro.ścioła natomiast osłania sti·o.p 
drewniany o zdobionych stra,g-clŻacn. 
Mroczne v.t1ętrze kościoła tylko w 
niewi�lk.irn stopniu rozjaśniają nie­
wielkie o.�trołuczne okna i trzy o­
t'l.'JOry wejściowe ujęte w kamienne 
l)Olrtałe. W XVIII wieku od zachodu 
d,o kościoła przystawiona wstała 
dre"Wltliana dzwoonica zwi.eńcwna ill.­
bicą i ou:łobtona baniastym hełmem 
z sygnaitur,ką, W tym te,ż cz.asie 
ściany kościoła u ich korony opięto 
profilowanym drewni,runym gzym­
sem, na którym w sparto ozdobnie 
wycięte koi1ce kJ"okwl dachowych. 

Dzieje tego kościoła. jadt i SQmych 
Zbyszyc, są nam mało znane. Wiemy 
tylko, l:ż od połowy XVI do pol-OIWy 
XVII w ieku pełnrił on ll"Olę zbaru 
ariańskie.go, dzieląc w tym los koś­
ciołów w Wiel�łowach, T�iu i 

UROKI1 
.Jakub<),wioadi. Stalo się to za spra­
wą roz,pn.e-strzenionego w całej Są­
decczymie ruchu reformacyjnego. 
Zwole.runikami refonnadi i a.r,iani­
?Jmu była wsza:k ci kolejni wlruiiclciele 
Zbyszyc: Kępińscy oraz Krzeszowie. 
W tamtych też najpevm.iej czasach 
kościół zbyszyeki J)()(lbawiony wstał 
swego pierwotnego gotyokńego wy­
stroju l wypooażenia. Z W.teR?.łości 
J:)0'2'00tały w rum tylko dwie płyty 
nagrobne: Ba!rtłomieja (1294 r.) i 
chorążego sadeckiego Mikołaja (1490 
r.) Kępińskich, or&z odkryta przed 
kilkunastu laty we fragmentach Po­
li<::hromia z ok. 1450 roku, s�1QlW1ia­
ca dekoracje wnęk tryptykowych. a 
będąca nie lada rzadkością. Całe 
obecne wyposażenie kościoła pocho­
dzi już z XVll i XVIII wieku. 0-
siemnastowiecmy jest też mur ka­
mienny, okalający te.ren przykośc·iel­
ny - niegdysiejszy cmea1taa-z paca­
fi<alt1y, a także smętnie mdumany 
J)OSąg Jana NeJ)Olln,uce.na. 

Innym WSl)Qll'lialym 7.abytkiem 
Zby-szyc jest pala.c zbudowa�1y w 
schyłku XVIII wieku, lub pierwszej 
połowie XIX wieku, a prrebudowa­
n y  około 1900 :roku. ,.Pałac" to moi.e 
określenie zbyt na wyrost; po,wiedz· 
my - duży dwór. Jest to obie-kt mu-



/ 

Wy:,tawa pr.ac francus,..l{ich a.rty­
.stów z Akwitanii, kt61·ą oh, arto w 
sądxk1ej Galerii BWA, j('i.t jed­
nym z punktów programu tcgo1ocz,. 
nej Jcslen,i Tatrzańskiej. Pr<•wnto­
wane dzieła tworzą iinte�ujący 
przegląd dominujących w Ś\\.iatowej 
plastyce Mirtów i t.end{'ncji. $.,..iad­
czą o Z'Upelnym niemal odejściu 
wspókzesnej s:t.tuki od metod po­
wier:r.chownego odtwarzania rz�zy­
wi.stości, na rzecz pr-.rekazy\.\.ania 
myśli, wraż.cń J uczuć za pomocą 
gry barw I symbolicznych sikrćlów. 
Jeśli pojaWia się postać ludzka -
to najc�śdej zdeformowana. ja1t w 
rzeźba('h Guy'a Lafargue, nie ma 
bowiem służyć estetycznej kontem­
placji. lecz wyrażać wspólcze!'ll1c za­
grożenia (,,Memoria-I nule.karny''). 
Wśród dcicł matarsiktlch na-j\\iQksze 
chyba wrarżenie wywiera kompozy­
cja Michela Manuela Haramboure 
,,Barbarzyństwo''; sylwetka d?.iedta 
z UJnioslOll'l)mi.i do góry rękoma prz.e­
niesiona na płótno z,e 2111�j foto­
grafil. często reprodukowanej w 
prasie (scena z wars�wskiej ła­
p.mki z okresu wojny) jest symbo­
lem oiklr.uoi.eństwa i przejmującym 
znakiem pirotest.'U przec.iW\lro wojnie. 
Zwracają równld uv.,- agę ory,tinai­
nością obrazy Rogera DaKUeressa 
(,,Zatopienie mete rii", .,Materia w 
ruchu") - poctyclcie pełne �presji 
kompozycje sugerujące nieustarmy 
ruch po,wstaj�o życie i przetwa­
rzanu- fo rm. Całą gamę nastrojów -
od chłodu I S'J)(llkoju jasnych pasta­
Ci arle'kinów czy martwej natury, 
po �stywnle wyrażoną gr� dtwię­
ków za PomOCtł płasw:zyzn 1 linii 
(kompozycja ,.skrzypce I pian1in<>") 
prezentuje Pierre Lafargue, a Jorge 
de Sousa - sięga w głąb nru;zej V.'Y­
obraźni swymi surreailstycznymi o­
brazami. Nie sposób wymienić wszy­
stkich twórców, z których każdy r.a­
sługuje na uw.ig�. Warto jednak 
wspomni-eł, ft artystyczna wyn1ie­
na, 2'J3początilrowana w ubiegłym ro­
lru 7l3pJ"007JEm.iem aa:tystów z nQS?..e-

tZJ!p_rosili nas) 
e Komitet Organizacyjny do Ka.­

siny Malej na uroczystość wręl'ze­
nla sztandaru nowosądeckiej orga­
nizacji Związku Młodzieży Wiej­
skiej; 

go woJC\\ództ\'1. a do Francji i ol)('­
c:1ą rewi1,ytą francusk,:ch gości. hę­
d:t.ie konty •tU0\\.3 1a. 

e W Klubie �J�mi �ąclc-ckici w 
Nowym Sączu u1oc1.yścic przcka,.a­
no Woj< wódzkicmu St.pitnlowi Zc-­
.�polon� mu prace tv•6rcó\� niep vfc­
sjoual!Jych. którn po 1.a: ... ończC'fliu 
wystawy ozdohiq 1eio wuętna. 
Akcję . Serce 1\1 órców chorym" 
z.:i.,poc,;.itkowala nas.:,.a C .ytcl11icz­
ka Jf� �z.e w :;tyczri"i1 br. Ona 
tci\ pic-rw:;iw podaro,wala �:t1p1ta­
lowi d�c..s.ięć swoich obrarow ua 
s.d<le. Na jej apd zamk..,zc1.onv w 
n::u,zym t ygodniku odp0wiedz.ieli na­
ty<:hmiiast artyścl...amatorzy: h.arol 
Rojna z Muszyny oraz twórcy zr� 
�·-,eni w KTN „Sąda�uu1i,e'' dz.'.ala­
jącym puy Miejskim O�rodku Kul­
tury. DQ.łqczyli óo nich plastycy z 
GPA „lfole.na''. TPSP dzi(x:i z pra­
cowni r1AYlbiarsklej Bogdana Repe­
lel\.icza przy O�,odku S7Jkolno-Wy­
chowawczym w Nowym Sącri:u i 
niezrzcs;,�cl. Wi-E>le pracy w prowo­
dzeni,e tc:l ce.rmej akcji i jej sfhlali­
zowanie włoiył Stanisław ChoczPw­
ski. pra<:ovrnik MOK i członek KTN 
„Sądeczanie". Listę od'.iurodawców 
jwi: publi-kowa1iśmy. przybyły pra­
ce Marka Pawłowskiego, Henryka 
Stafińskicgo i Pawia Ziaji. W sumie 
trzydziestu twórców ofiarowało P<>­
nad pi�dziesiąt pi,ac. Plastycy z 
KTN „Sądcczarnie'' nic uważają akcji 
za zamkniętą - w icll irnienilu Ry­
fl�anł RoJa za,pcwnil. � bedr.ie ona 
konty.nuowa-na. 

Warto obej1"Zeć tę w ystawę. Po-
1..iom pre,,entowanych prac jw'..adc:zy 
że twórcy..amatorzy pragm:li prze­
kazać " darze &Wo.ie najlcps-1.e dzie­
ła. Sz.lto da t.yhco, że żadt1c-tto v."kladu 
nie z,echc«-li tu wnJ.eść I.akie artyści 
profesjona�nl, chocby najmniejszym 
rysU1ll'lcit>m c-.ty �icem. 

• Orłciestra Dęta Zaktadow Na­
prawczych 'raboru KoleJowcgo w 
Nowym Sącz.u ob<:hodz.i swój }uhi­
leusz. W ci,igu dzi,cwięćdziesięciu lat 
ist.rńcrtia stała się nieodłączną 
cząstką sądeckif'�O lm-ajobrazu kul­
llura:lne,go. Załoioua pr?.Cz Piotra E· 
kierta, który stał s.ię jej wiclolet.njm 
prezesem, pod batutą KazłmJel'lta 
Kir,;chanka - pierwszego dyrygm­
ta - na całe dzies.iedolcci,a pr-t<'jęła 

• Zar1.ąd Mll'j.,ko- Gminny ZSMP 
w IJmanowej n a  ukońc11:enie XVU 
OgólnoJ)()lskiego Rajdu 'l'urystyc-z­
nego im. Janka Kras'cklcgo; 

e Wojewódzki Szpital Zespolo­
ny, Dział Służb Spoleczllych n a  o­
twarcie no\\-o wrganizowane,to 
żłobka nr 6 w Nowym Sączu pny 
ul. Sucharskiego; 

Poro:imawiajmy o zabytkach 

ZBYSZYC 
rowany, pa.rtorowy, z sześciokołum­
nowymi p<xrty'kam:i wgłębnymi od 
strony podjaq.du i ogrodu. Oba te 
port.ydd zamykają po bokach nie­
wielkie alkierzowe ryzality. W sa­
lonie l dwóch sąsiadu}ącycb :r. nim 
pokojach zachowały się jeszc,i;e kła.· 
aycystyezne ozdoby stiukowe na pla­
fonach 1 kominkach. Korpus dworu 
nakrywa dach dwuspadowy, zaś ry­
a:aUty dasrz.ld maa6alrdowe. 

Kto budował • kto !Wldowal diwóc 
d>yszycld - nie wiemy. Wiemy na­
tomiast, ii od początków XIX wie­
ku był Oil WłaSJ'lOOCią Piotra Szu)­
ek.iego heri>u Nałęcz.. s1a"yja znako­
mitego bkstoryOca polskiego Józefa 
Szuj,sk,iego (1835-188.'ł), pa.tl'<>«la Wo­
}ewódz!k.iej B!blilote,ki Publi�·z;ne.j w 
Nowym Sączu. To właśnie tu Józef. 
Szujski, długoletru prezes krakow­
skiej Akademli Umi.ejęt.oości, oCio­
czo.ny kslą2Jk:aml wsparuale wyposa­
toneJ bibliot.eki badał dzieje nasze­
go narodu, pisał swoje poematy, eka­
maty o Ha!sz.ce z Ostroga, o laólo­
wej Jad:widze i Samuelu Zborow­
gkim oraz wiersze. a w chwilach 
wol n ych od pracy spacerował 'PO 
pięknym paa-ku okalającym dwór. 
pełnym młodych jesZ(:ze lip, debów. 
Jei.i>on6w i gr.tb(lw. 

Aliśc.i. dv. ór wyzeJ opisany ,  eh.is 
na wpół o,pu.-;zczom-. :r. 1.owalrzyt;Zącą 
mu miesz.kaJ,ną o!icyn� nie :le6t 
piei·wszym w tym m.iej:;cu. Z całą 
pewno,:;ci� łopata archeologa i mro­
tok badact.a architektury wydobyłyby 
11,pod war:it wy ziemi i war:,tw tyn­
ków obecoego oojektu rooz.tiki wczeA­
rrlejszych siedzib Kępińskich i K.n..e­
&z6w. Mote byłyby to ślady dre-.v­
.nl!�o rycerskiego dworzySG'.<:?..a. 
może renesansowej wieży mieszkal­
nej. Z całą pewnością dało by ltię 
ujarwnjć strukturt kamienno�egla­
ną rezydencji wmiesionej w dru�iej 
połowie XVII lub na początku XVIII 
wieku. której obraz znajdujemy na 
Je<ktej ze stall or atorium Klaeysek 
stairosądeckich. Utrwalił go Sta.na­
sła:w Derysarz, malarz urodzxmy w 
Iwkowej koło Cuhowa. lub �o syo 
Feliks pod koniec XVIII wieku. A­
nalizując to przedstawienie sbwier­
dzić nmcmy, iż �y.dencfa O'W'a sta­
ła dokładnie w miejscu obecnego 
dworu. dla k�o budov.,y wYko­
r.t.ysl.ano Jej fundamenty, a nawet 
cz.e�ć murów. Był t,o obiekt muoo"" 
wany, parterowy, ale na wysokim 
podpiwn<iczeni'll z czterema n a.roż­
nymi elkien.ami nakrytymi kopu­
łrun·i łamanymi o pobiciu ,rontowym. 
l<ornlls jeJ?o nakrywał d<1ch ł?many 

rolę reprd.e.utantk.i. robotnk::t,ej kul­
t.wy, kt<�ą wspól·Lworz.y i d-Liś. 

W Domu Kultury Kolejarza od­
byh się uroczysto,c1 jubileusz.owe 
z udziakrn 11, Jadz \\.Oje\\ ódzkich o­
raz przyby,lych gości. wśród których 
:t.11,.lcźli się m. in. przeds�i�elc: 
7,apr zyjaź 1ionej Oi·kil'slry Zakładów 
K-0lejowych z Varazclin w Jugosła­
wii. Rcprew.nlacyjn�j OrkiPstry Ma-
1y11a1Jti Wojenn<'j i Reprc1.Rntacyj-
, J Orki ·stry Karpal·kieJ Brygady 
WOP. Odz"IOC:zo110 najbard:ici za­
slu:i.onych C.!.loników Orki<'slry. Nic-­
klór.ty, jak Jan Kłl.szowskl. Jnzy 
Kat>turkiewicz, Jozcf Habela czy 
Edward Turski - związali � ,ę z nią 
j uż kilkadl.icsiąt lat w.mu Najwię­
ks..te jednak sukce:;v zaczęła ona od­
nosić pod kierunkiLm Zenona Dra­
binskiego w latach sic<łemd1.iesiątych, 
zdobyła Złotą Bula�ę P•r<'zyoonta 
Byclgoszc.-.y, a w <ntrawie - zajęła 
czwairte mieji;ce wspólnie z Ja))OJ1ią, 
.ta'ko jed)·na orki<' tra amatorska. 
Tra,dycyjnie też zostaje laureat.ką 
Woj�wód.7.kich J?lrzcglądów. K0tncer- · 
tuje w CzechosłOW'c1cj.i. Bułgarii i 
Jugo:;ła,,:ii, J.>Opulary wjąc nat;.Zą re­
gioualuą t:radycję muz)cz: 1ą; �­
gól,ne bol\V'iem miej,sce w jc,j re:per­
tuar,.e zajmują utwory Moni,w;:,.kl. 
Krupińskit'1fo oraz suity: sądeolra l 
gor<.'7.ańska, w którvch pobrzmie, ... e­
ją nuly znanych luoowych mek>dii. 

• DzieC'ię<:y zespół góral:..-ki „Kro­
pi:.nki" z Raby W-::, L.:1ej prowadzony 
pr21ez Jana Fudalę P<>t)UlMyz,uje fol­
klQl' nie tylko w mu1.yce l tańcach, 
fuc:z: taki..e - poprooz poe:z.� i szt,u.. 
kę plastya:ną. W lokalu Urzędu Gnu­
ny w Rab� Wyil1ej można obejrzeć 
.,,,,yi;t.a ..... ,ę malarstwa dzieci z ,,Kro­
pi.anek", ilttóre � po raz piqty pre­
zentują swe umi<'jętności J)lasty{:%­
nc P1e"I'wi;:ui �,yc-ja miała miej­
� w Rlal>ce - w Mue.eum Orkana. 
W t) m roku jel;t to już tn..ccia wy­
sta ,, a. W lipcu „Kropianki'' p17.,eby­
wały we Francji U<:7, �biczą<' w Mię­
dzynarodowym Festiwalu Fobklory­
stycz.nym, e czym juri wspomi=łi�­
my popr-Lcdnio - wt.cdy teł. pru,,d­
lJUllWily swoje prac<' mail.arskie któ­
re w7.hudzily wielkie za.mf.etcs.owa­
nie. Kultywowanie t.radycyj.nje zwią­
mn,e.go z Podhalem mala-ri:łlwe na 
szkle. które,::o głó\\ "\vrm tematami 
1111 obyczaje i obrzędy ludowe J)l"zy­
ni()f,,,J'O „Kropia!n�om" wf(>'}o'k:rotne 

e Komitet Zakładowy PZPR 
Wę1.ła PKP � Nowym 8ą<'zu na •· 
kademię z okazji Dnia Kole.iana; 

e 1'Uc.i,,ki Ośrodek Kultury w 
Nowym Targu na l'nf'dąd Filmów 
Nif'profesjonalnyc-b „Retro 88''; 
e Ur� Gminy w Krośrienku 

Bad Dunajcem cło t�mwj.,;z\•go USC 

o falu�j liuil, ozdobiony baroko­
wymi oprawami okien poddas-,,.a. Na­
wiązywała zatem rezydencja zby-
11zycka do rozwiązań zaproponowa.­
nych prz.ea; wlosk�ego teoretyka ar­
chitektw'y Sebastlana Sel·lii, do �,.,.. 
wiązań zaproponowanych pnez au­
tom Kr6tkte; Mulcl budOtoTiicuj 
dw01'6to, paroców, zcmkó10 J)Odluo 

Dwór w Zb:,szycacll. 

nieba i zwvczaju polskiego, Łukasza 
Opaliil.Skiego (1657 r.), a ne.wet do 
Istniejących jui obiektów, jak cho­
ciażby dwór Opalińskiego c:z7 pała­
cyk Jana Ill Sobieskiego w Wolano­
wie (sprzed 1680 r.). Niestety, prze-

lli'Ury na kA,kursach wojcwód/..kich 
i o,gól noi:o,lsklch. Ostatnio u<:1.<-stni­
o.tYIY one w kon,kursie ,,ziemiłl Oj­
czysta" zorg a 'llZO\\ an) m PnC:z MDK 
,,Jutnt nka" \\ Zakoµ,anl,m o .u. ,, 
miedz:, narodowym festiwal n . ,1,tukj 
dz.i�i�ej w Czechosłowacji. 

• W Muzeum Pi<'nińskim ,, 
Szc:z,l\\ nicy z poc1.ątk1cm br. ro.1.­
poez<;to prezentacje naj\, � hitu ej­
szJ eh pienińf'kich twórC'ów ludowych 
specjali2.uj4f'H:h s.ie w trudn<'i i nie­
oo 1.apomnia,n�j sztuce haftu. Osta­
tnia wystawa - to d-liela hafciar­
skie Marii i S11:czf>pana Szc.ie.pania­
ków. l\,órd)\,, któ• tv od \\"' lu lat. 
twon:ą ni�zwykłe kompozycje u­
trwalając stare 1'udowe wzoi·y i two­
rząc nowe ich odmian y. O ich kunsz­
cie świadczy m. m. to, iż wvkonali 
oni wiele arty styc:z.nych ha!tó\\ dla 
:i:nao1,ego zicst)O'lu „Ma.iows-1.e''. 

Za.interesovvanie takimi :lak ta wY­
stawami jest bardt.o duże, dlat.eł{o 
w-l dyrektor Muzeum, .Jolanta Bie­
niek, czyni oheon<i.e sta.ra11ia. aby 
ludowe hafty regiOll'W pieni.lisk.i�o 
rostały wydane w Sf)('Cjailnym atla­
sie. W ten sposób moina by 8'l)Olp(J­
laTy-.tować 1 u<:hron1.ić przed za'POlffi· 
nłeniem tę wainą d1.ied2inę ludowej 
&ztulci, która rrm wiek,1:1.ą od 1:nl1ych 
szan:;(l zagoszc1m1ia w n.a;;�, m � 
d7.icrn,11y m życl<u. 

• W 9:łdf'ckim Skansl'.uic - do 
ikońca wr.t.e.ś!Ua mw.na ol>cjrz� dzie­
ła twórców hurowych z Peszyna, 
które są wystow ion.e w cłl&c:ie z Go­
st·w'ky. Killcedi,lesiąt obrazów i w.clb 
podcjnrujących cha.rakten·styczne 
dla rudowej szt.ulki tematy saikraloe 
, ®yc;,,a.jo-we tWOTY.y mt.ereS'Ującą 
eksJ)07.Y<'ję d-',-.i<-1 wyr&i.niujących się 
orygi.naL,oocią i swo;stym. nieco ne­
iwnym. styk>m wśrod coraz ba,..d?.ieJ 
ro7.POwM1JOChn,l,a,n<?.i n.lby-ludov.•ośd. 
't !kt6t 11 c�to się rpot�'lkarny. 

• Pol11ki Związ"k Akwanosiów l 
Klub OHicdlowy „ria.�t" Społdz.icbli 
Miesz'lranio·.,ve,j w Nowym Sączu 
(ulica Naiwojow&ka 3) zapras-,.a wszy­
stkich zainte?'ellOwanych na "''Y'Stawę 
ryb �Jowych Ol� zwier24t 
(żółwie, � i �w.i.C'rs:z.c�). WystaW9 
bęozle trwała do dt\vuat.i� �ią­
tego w:rne,śnia a mo6-.. na ją �!)dał 
w gc:xh±nach od Ul do 19. 

n a  uroczystości Jubilem;zowe 50-,.._ 
oia pożyl'ia nuałżeńskicgo 11 pw • 
ttjonu gminy; 

e Rada Hufca Związku Bł6ł'cer­
stwa PolskleK• w Starym Slłczu -
uroezystoiie nadania lnńenia Jana 
Ili Sobiei,kle>,co oraz �·�zenie 
ułandaru hufcowi. 

budowa z przclomu XVW i XIX 
wieku odebrały mu pierwotne walo­
ry artystyczne wyrosłe z tradycji 
renesansu i baroku. Prz ydała mu w 
zamian wart<>tki nowec,o stylu 
klasycyzmu i urok dworu zwanego 
,.,polskim", a więc takiego, jaki przy­
bliżył naS?.cj uczuciowości Adam. 
Mickiewicz w Panu '.l.'adeuszu. A za-

Jlys. AUTOR 

tern są dwa co najmniej powody, dla 
których każdy miłośnik historii na­
szej ziemi i kaidy amator pięknych 
widoków winien odwiedzić zapom­
niane nieco Zbyszyce. Czyi trzeba 
więcej? ... 



P 
ockza..s drugiej wojny światowej, «ia terenie wsi 
Ropa li w jej okolicy walczył oddział AK kie­
rowany przez Franciszka Paszka „Kmicica" 

(syna właściciela browaru w Grybowie) ora:z. drugi 
odd�. kierowany przez „Orlik.a" (na.z.wisko nie-
241,a.ne). Pod kon.iee okupacj,i powstał te� z ilni<:jaty­
wy Ja.na Kaczmanka (kierownl:k mleczami w Ropie) 
oddzia,ł BCh. 

Jednym .z organi,:,..atorów dziala1ności AK lila tym 
iternnie był rówrueż ll'laUCZyciel sz.koły nr 2 w Ro­
pie, Sta.nisław Si.emek. AK miała '8'Wcl si.ecLzibę kons­
piracyjną na terenie lasu w Gródku (tzw. .,Zielo­
llle koozaa-y"). 

Dt.iałalność wymienionych organizacji polegała 
m.;n. .n.a likwidacji grup iniemiec.k.i,ch, przejeżdżają­
cych =są Gorike - Grybów i likwidacji hi'tl.e­
�wskicb grup cna terenie wsi. Tak było lll8. przy­
kład w domu Ja.n.a Gór.skiogo na K.rzyzówce w 
Ropie - pa.rty-Laalct wrzucili granat do pokoju, 
gdzie :z.a stołem siedzieli Niemcy i kilku Niemców 
poległo. Dom spłonął. Akeję tę przeprowadzono 
wspólnie .:r. partyzantką il'adziecką. 

W lipcu 1944 roku, wymUS7..0!flO p.raekaza.n,ie 
przez posterU&nek policji granatowej w Ropie po­
eiaoanej broni (7 sz.tu.k. karabinów i amunicję) dla 
oddz:iału AK dowodzonego przez Sta,ni<sława Siem­
lka. Broń ta była przechowywana ik:ilkanaście dnli u 
Sł.a.ni.sława Obrzuta, a następnie odebrana prze:& 
�dział AK. 

NiSo7.C7.0Do tez dokumenty dotyoz.ące osób §ciga-
11ych pra;ez Niemców. Hitlerowcy aresztowali .na 
te.renie Ropy lci.lka osób podejrzanych o współpracę 
is �hem oporu. Rów.n.leż wójt gromady Ropa, 
.Tan Rodaik., został aresztowany, wywleuony d<> 
Ośwjęcimia ł tam spa.l,ony. 

M 
iał � ulęd,zem. Star,- Ziaj.a, oowoo� 
ki k�ejan:_ V.:iedz.ąc_. że „kfo ma księd.w w 
r�. teoo bied4 me bodzie"', mciał zapew-

11..ić! dziesiątce .wydl ckieci dobrl\ przJ'Szłość i orzekł 
a jeden & syohvt musi przyw.chiat 1utan11ę. Ojco­
rwy wybór padł na średniego, Janka. Chłopi.le rw 
wet me opierał się zbytnio, bo i po$Za,flowanie dla 
ejca miał, i świa.domośt, że byt sobie zaipewni do­
etatnl Posrus:mie po;ecl\ał do NiepokaJanowa. I 
przemawiałby dzli do wiernych z ambony, gdył>y 
nie_ lcolega z seminaryjnej ławki, stale ry,sujący 
t.aglówłti na ro21kołysanycb falach. Powiak> Ja.n­
itowi od tych rysunków słonym zapachem morza. 
zasiumiało Ull'okliwie, skiusił<>. Be% wiedzy l'Odzi· 
ców, �iedemnastolet:ni Zia·ja napisał podanie o pr.e.y­
jęcie go do Marynarki Wojennej_ Wezwanie m. 
komuję prz:,9%.ło akurat wtedy, gdy przebywał w 
Nowym Sll(:zu na wakatja,ch. Z siedemdziesięciu 
trzech lcand:,datów :r;akwalifilkow&no tylko dwóch. 
a i ten drugi oc:t,adł na nast�nej komisji, już w 
Gdy.ni 

Jam Ziaja ł lu� 1938 :rolw włoiyt mary,narsk:J 
tnundur i r07.p0C.2.ął intensywlile IPZkolen:i.e - nzj­
(Pierw pr.zee dwa i p6ł mies.�a na lądzie, a potem, 
po wyboru 91)e(!ja.lności, na byłym pancerniku 
ORP Bait11k kształcił się na radiotelegrafistę. Je­
szcze pr.1:ed końcem tego rok,u wstał zaokrętowa-
11y zgodnde ze zdobytą specjaLniością na kontrtm·­
pedowiec BuTZa. Nie mógł wówcz.a.s wiedzieć -
kto, na dobrą sprawę, to wiedział? - że wejście 
11a Bu1"zę to pierwszy krok do wielkiej i ok.rutnej 
wojennej przyg-Ody na morzu. M.arynarski pamięt· 
nile Ziaji - a zaez.ąl go p.is,ać od pierwszego orna 
ałuźby w Marynarce Woje�j i cl-Oprowadzić miał 
aż po czas powojenny - zawierał na raz.ie notat­
ki ze szkoleń, ze zwykłych pat.Toli po Bałtyku, z 
pokojowej codzienności. 

Pierwsze sygnały niepokoju wy.czuli u progu 
wiosny 1939> roku. W stoczniach holenderskich po­
wstały dwie najnowocześniejsze wówczas łodzie 
podwodne d'la Polski - Orzeł i Sęp. 0,.zel był ju\ 
w kraju, Sęp znajdował się jeszcze na próbach a.a­
nurz�wych koło Oslo. Dowództwo Floty, prze• 
emwaJąc nad,c:hodz4cą wojenną zawieruchę, chcia• 
Io mieć! jak najszybciej Sępa w Polsce. W marcu 
Bu"r?"....a, n:a której pływał Ziaja, udała się do Nor­
wegii, zażądała zejścia hole-ndersldoh budowniczych 
z . pokładu Sępa i pOlprowadziła ten ok.rę;t do Gdy­
a1. 

I znoW1U Burza pat.rolowała Bałtyk. Ale czarne 
ehml;lry wojny zbierały się nad polskim flliebem. 
ehoc1at nadal ,� pdlskie olc:r�y wymieniały ze 

Mimo hitlerowskich represji, ludność cywilna Ro­
py ofi.arn,ie i często z narażeniem życia współdzia­
łała .z organizacjami konspiracyjnymi, zapev.rniając 
im żywność, kwatery, pomoc dla rannych, ud.7Jela­
jąc .informacji o niepr�yjacielu, wskazując drogę, 
pr.zeprowadzając partyzantów „na likróty" itp. 
Między innymi udzielono pomocy rannemu żoł.n.ie· 
nowi radzieckiemu zbiegłemu z niemieckiej nie­
woli, pr?Jebywał przez pewien cz.as u StanJ:slawa 
Obrzuta, a następnie skontaktowano go :,; miejsco­
wym oddziałem partyz.anc."ltim. Podo�j pomocy u­
dzielo.n.o także lotnikowi brytyjskiemu, równiei 
zbiegłemu z niew'Oli niemieckiej. Wcielony do od­
działu „Km.icica", zginął na terenie Stróż. U To­
masz.a Ja.rugi pod Chełmem, ukrywał się przez ;pe­
wien czas dezerter z niemiecki.ej armii, Sląza,k, któ­
ry piLnował składu broni w Kryrucy. Gd:, di<>wie­
dzial się, że jego biractia zgtnęli na wojnie, chciał 
za wsz.elką cenę przeżyć, aby zabezpieczyć st.Mość 
rodzicom i zon.ie. Podczas obławy ukrył się w sia­
nie na strychu, gdzie tylk() dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi. okoliczności n.ie został pr7.ebity bagnetem 
pr7.ez penetrujących tam Noomców. 

Na szczycie masywu góry Chełm często .kwatero­
wały oddziały partyz8Jnckie, ścigane kilik:akrotnie 
przez duże obławy niemieok�. W październiku 1944 
r„ wpadł w ręce Niemców partyz&1.t Wła-0ysław 
Kmaik ,,Borsuk", który jednak zdołał i,biec po 
upływie kilku godzm. Podczas obławy, 23 grudnia 
1944 .r •• zginął w walce % Niemcami oficer, Jan 
P9CZ01:>ut-Odłanicki.. Ta ostatnia obława miała mie}, 
IIICe na Podchclmiu kolo kaplicy Dziedziaków. 

Z końcem wrz:eś.ritia 1944 roku gesitapo z Gorlic, 
przywiozło ,samochodem na Ropską Gó.rę (Gródek) 
dwóch więźniów, których zawleczono do lasu i 

lll)O&:irkanymi okrętami. 1lli.emiecki.mi - a WQ'ód nich 
i Scluuwigiem-Hoisteine-m, który wlkrótc.-e miał sht 
a:apisa� tak g;roźnie w hiistorii - .k,u.rtuazyjne ho-
11ory. 

Na Heilu powsitawa, nowy port wojenny; wlaśn.ie 
pruybol,owano tam pływający dok:, w którym z koń­
cem sier,pnia 2111Qlazła się i Burza. Pogoda była 
WSl)ałliala, roje młodzieży zalegały plaże. a ma.r:,­
narze :a: Burzy malowa1i kadłub okrętu, konserwo­
wali wszystko, oo konserwacji wymagało. 30 sierp­
nia dostali rozka,z natychmiastowego opus�ze.nda 
doku. Burza, a także Btysk4wicci i Grom załado­
wał:, amunicję, żywuw.ść i ropę, a następnie wyn­
ły w mon.e. Pod Bornhołmem ich dowódcy ot,wo­
n.-,1.i, zgodnie z rozka7..em, kopert:,, w których z.na• 
ldli pisma nakazujące udanie się Ooklrętów dO 
Wiellkiej Brytami. Ledwie pr.zeszli cieśniny Katite­
ga,t i Skagerrak, za.czą! im towarzyszyć niemieckł 
samolot, k,tóry bez pru,rwy, otwartym tekstem, po­
dawał swojemu dowództwu ich pozycję. Nie 21bti• 
tał się jednał\: do Polaków. - Gdyby podszedł dO 
,.Bu,rry .. na odległoU strzału - wspomina Ziaja -
otwarlibyśmy ogień. 

31 sierpnia Burza dotarla do Rosyth opodal Edyn­
burga ł tam zakotwiczyła. Stali tak do 8 września. 
cora:a: balrdziej niespokojni, cora:z boleśniej odcr.u• 
wają,cy swą bezczynność. Jakże to - trzy potężne 
jednos.tki pływające opuściły ojczyste brzegi w 
przeddzień WO'jny, a w kraju, pozostał krwa,Wiący 
na.ród, sikauny na bestialstwo wroga, o czym wie• 
ki docierały do bry,tyj-skich wybrzeży, Mtlerowcy 
chełp� się swym Blitzkriegiem, a sojus7.nicza flo­
ta brytyjska i and, marynarze polscy, nic nie ro­
bią? 

Z jak, ra.dością powiitali rozka� wyjścia w mo­
ner Mieli z.abe2lpiec:r:ać wybrzeia pr.zed łodziami. 
niemieok.irnl. Tam, na Atlanly.ku, międa.y Orkada· 
mi a Szkocją, Jan Ziaja przeiyl pierwszy w sW)llU 
iyciu atak torpedowy. BuTza uniknęła trafienia -
niestety. równie-i jej ataki był:, niec�kle. Tam, na 
A:tlant,iku, przeiywall Polacy także dramat zmaga­
nia aię z żywiołem. Sz.a'lal niesamown:, lo1Jt.orm - )e,o 
denaście, dwanaście stopni w lika.li Beauforta - a 
polskie okręty okazały się zupełnie niedostosowane 
do fali ałlantyckiej. Dlatego natychmi.ut po powro­
cie do portu skierowano pol,sitie ok�ty do doku, dla 
ddkonania przeróbek poprawi.ającyc-b stateczność. 

Tera2 bazowali w Scape Flow na Orkadach: to 
idealny pou:t natura:lny. Stąd wypływali na Mor;ie 
Póbnoc:ne, na Atlantyk, by chronić statki za,opaku· 
iące wyspy brytyjskie we wszystko. co Potrzebne 
do iy,eia ł walki. Trzy Polskie kontrtorpedowce 
- nm.czyciele, jałt je zwali AngUcy - znano juź 
dobrze jałro odwatne do szaleństwa, więe ki«owa­
ll<> wszędzie, gdzie najbardziej niebezpiecznie. 

- Warumci ph.rwania bylu po PTOstu okropne -
wspomina Jan Z.'a.la. - Ciltgle sztormt1, p'ltrn1e 
1.MftwaJle 11,ad nami, a hitlerowskie łodzie podW-Od'• 

l'IO!r'Jst.?2elano w odlegl<*i ZO m od drogi. Jednyn 
z zamordowanych był czlcmek AK � Rqpi.cy Dol­
nej,, Edward Pió.iikOws.ki., a drugim zbiegły z ł'lie­
wold. t.ołnierz Armii Radzieokiej „Sasza·•. 

Na terenie Ropy nie organizowano ta:jne,gc 
inaw:.z.ania - ale wydawano okresowe „Biuletynl 
Wormacy ;ne" op.air.te na wiadomościach poda wa· 
ny,ch przez radio i informujące o sytuacji na po­
S2'JC:ZegÓLnych frontach. Biuletyn był redagowan3 
przez Władysława Grygla (nieżyjącego już, mslużo­
nego biliotekarz.a z Ropy), który .z tego powodo1: 
był pos.tukiwany przez g-0rlickie gestapo i mousiai 
się ukrywać. Przez cały okres okupacj.i nasłuch ra, 
diowy był organizowany m.in. u Stanisława Obrzu­
ta. gdzie wtajemniczone grupy ludzi codzienn,it 
wysłuchiwały komunikatów radiowych, podawa· 
nych przez radio Moskwa i Lon:dym. Pod koniec 
okupacji Hośt słuchaczy wynosiła 50 i nawet wię­
cej osób. 

W k.ilkJu dom.ach .na tereru-e Ropy, ukrywali siE 
Żyd:ci, lktó.rey dzięki temu przeżyli wojnę. Na Wo­
li (przysiółek Ropy) u Piotra Lisowi,cza i Michała 
Decl.a ukrywało się sześć osób na.rodowości ży• 
dowskiej: rodzina Schwimerów i dentysta .z Łosi� 
Nu.sek Grosz. Na s<kutek donosu na gestapo, je5ie­
nią 1943 roku wszyscy ukrywający się tu Żyd.z: 

_er.ostali za.strzelani w stodole Michała Dec.ia, a jeg<J 
żonę Katarzynę aresztowano. Wieziona do Oświęci· 
mia, zbiegła na stacji Tarnów i w.róciła piesi.A: 
do domu. 

Na terenie Ropy ukrywał się prz.ed okupanterr 
lekarz. Augustyn z Gorlic, który chętnie udziela: 
pomocy tak mieszkańcom wsi, jak również cz.lon.korr. 
oddziałów partyu.nokich. Pomocy lekarskiej udzie• 
lal ta:kż.e Marian Górski (po woj.nie WY'bitny inter· 
!l'l.i.sta, 11ieżyjąc już, były rektor AM w Gdańsku 
autor wielu prac z zakresu interny). 

Mieszkańcy w.si dootarcz.ali tez żyv11ność do poblis• 
k.i.ch miast, a six:zególnie Grybowa i Krynicy 
gdzie pr:zedzierano się leśnymi ścieżkalni. Podobni� 
po pacyfikacji w Nowym Sączu ksiądz na .kaz.anit 
zwrócił się z radą do wiernych, aby w razie głodu 
skierowali się do Ropy - tam spotkają się z. ży­
czliwą pomocą. 

MARIAN JANIGA 

nc pod nami, i nawet wej§cf.a do naszych portów 
wciąż od nowa minowane przez szkopóu,. Pamię­
tam., jak pewnego razu, gdy bazowali§m11 akura1 
koło Londvn,u, wychodziliśmy rano z portu· tuż za 
nngietskim okrętem „Gips1/". Ten, widocznie ni, 
'Widząc znak&t.o, Z6czqł kieTO'l.Dać się 10 lewo, odzit 
poprzedniego dnia bt1ł wolny, wytrałowany to,-, 
Pr6bowaUśmt1 go ost1"zec - na PT6żn.o. Na naszych 
oczaoh wyleci.al to p<n.oietrze na minie. 

Ale chyba na;gorsze, najbardziej wyczerpując• 
było ciqgle ntonnowanie. Kto tego nie przeżył, • 
to w boiu, ten ff.ie zrozumie. Sztormowanie w wa,. 
runkach ,talego napięcia, §ledzenia poczynań t.O'TO­
ga, ochram.ianie własnych statk6ta % konwo;,,. -
wvciqgalo z n� wt.?11stkie sity. l stale, wszęd.zt• 
było mokro: mokre ubra'l'l.ill, mokra po§eiel, mokr11 
wiatr... A przecież nie chciel.itmv zostawać ne1 lą­
dzie, chciełiśm11 za wrzelkq cenę bvł w centrum 
10alki. Wolll walki nie o§tepłała nu, e racze; uczy­
ła chl.odnej zaciętości i przemy§lnolci. Dtatl!{JO 
mieli§m11 stosunkou,o n4jmniejne st„aty wh6d ma­
rt1Mrkt aU.ancldej, 11 A11glky wręcz ttoierdzfii, u 

mamy wyjątkowo dobre oczy. 
W drugiej połOWie września przeżyliśmy ogrom-

114 Ta<lo§ć: do Anglii dotarły dwa polskie okrętw 
- .. Orzeł" i „Wilk", o któr11ch b1"<1tourO"Wej uciecz. 
re z Bal.tyku z podziwem opowiadano we toszi,­
atkich b1"ytyjskich portach. 

W k.wie-tn.iu 1940 r. Burza otrzymuje polecenie 
towan:y5::zenia konwojowi do Norwegii. Niestety. 
już naza11.1t.Tz okręt musi zawrócić do bazy, bowiem 
źle zamocowa111a kotwica wybija powaizl4 dziurę 
w burcie. Pol'lOWł'lie wychodzą w lTlOne po trzech 
dnia.eh, konwojując wraz z norweskiim tra,wlerem 
cztery statki. Między Lofotami a wybrie,żem Nor­
wegii tamowiec rozpruwa dno o skalę; nie można 
ro uratować, bo zapala się ropa. 

Burza płynie do Haa-stad, malutkiego miastecnca 
ni,eopodai Narviku. - Pogoda bt1ła wspaniała, wo,. 
da gla.dka jak ltutro. odbijal?J się w niej ośnieżcnut 
QÓTJI fiordu i ba;ecznie kolorowe domki, 11 nad na­
mi nieustannie krqżul11 samol.oty z czamymi krzy­
żami. Zachwycałem aię urodą ffordów; ten zachwut 
zachowałem do dziś - �i.na Ziaja - a ;ed­
nocze§nie przepełniała mnie zaciekła nienawi§ć, jak 
24.wsze na 1Didok tD'roga. 

Nie&p<>dziew'd.Il1l radośt: do Bairstad przy,płynęłi 
ł.omi�rze z Brygady Stnelcbw Podhalańskich . .Jan 
Ziaja ma okaa:ję pogaoać z rodabmi, którzy przy• 
noszą mu wieści z Polski. 

4 maja odebrali na Burz11 wiadomoś�, że bomby 
trafiły w Groma. Przełamał się na pół, jak książ­
ka. Poszedł na dno fiordu na ocza.ch ma.ryna.rzy a 
a.ncielskiego pa:ocernika, który pospieszył na ratu­
nek, osłaniając rozbitków od strony lądu, skąd 
ostrzeliwali Ich Niemcy. Nikt nie m6gl pomóc sie­
demnastu marynan.om uwięzionym w mesie. Je­
dyny właz do niej został zatarasowany wybuchem, 
a iluminator:, okazały się :r:byt wąs.kie, b:, ktokol­
wiek rn6gł się przez nie wydosta�. Inni rozbitko­
wie z Groma, którym udało się wyskoczyć do wo• 
dy. pł:,nęlł rozpaczliwie między płatami płonącej 
ropy, szeroko rozlanej po fiordzie. Strasznie wy­
glądali ei, których z.dołano wyłowil. Przejęto ich 
z pancernika na Burzę, ale jej lekarz był bezsilnv. 
Uratowal ich mogło jedynie natychmiastowe od· 
9tawieni,e na statek szpitalny. Bm"za odbiła więc 
od burt:, pa,ncernilka ł wtedy polscy marvnan:e 
przeżyli wzruszenie: oto z pokla!du angielsk,�o 
okrętu roz•e�ły się dzwięlci „.Je.szcze Polsk" ... " -
N-ie było c.ht1ba nikogo na „Burz11", .k,t-0 nie ocie'l"al:b11 



... Dr Zbigniew Kołączkowski-
racyjnym punktem sanitarnym, 
gdzie leczono przewodników 1 ku­
rierów, a także punktem kontakto-

/ wo-przerzutowym na Węgry. Z 
doktorem współpracowała pielęg­
niarka Melania Czamara, członek 
origanil2'.aoj.i konspi<racyjinej. 

Na skutek donosu niez:nanej oso­
by - w końcu czerwca 1940 r. 
Zbigniewa Kołączkowskiego aresz­
towano l osadzono w więzieniu no­
wotarskim, a potem zakopiańskim. 
Skatowany w "Pałace", pnechodzł 
operację prawej nogi. żonie udało 
się wykupit doktora ae szpitala w 
Nowym Targu 1 w grudniu powró­
cił do domu. Pr� następne dwa 
miesiące eo drugi d?.i.eń musiał się 
meldowaf na g,e,starpo. 

nianie z wyjazdów na roboty przy­
musowe. Niemcy się nie mylili -
pod pretekstem symulowanej gru­
źlicy zwolniono w okręgu Szcza­
wnica - Krościenko ponad 30 mło­
dych górali, którym groził wyjaz.d 
na roboty do Reichu. Gdy jesienią 
1943 r. zaktywizowała się party­
zantka AK w rejonie Gorców 
Szczawnicki Ośrodek Zdrowia stal 
się punktem sanitarno-Iecznicz.o-o­
patrunkowyrn dla rołnierzy AK, 
działających po Nowy Sącz, Lima­
nową i Myślenice. Chorycb i ran­
nych leczono zarówno w Ośrodku. 
Jak t w terenie, zwłaszC"Za po pa­
cyfikacji Ochotnicy. 

pilnowanie punktu przeniesiono na 
front wschodni. Z końcem llst<>pa­
da 1944 I', dook:tor K�ki 
wrócił do Sa:czawnic1, do Ośrodka 
Zdrowia. W grudniu 1944 r. udzie­
lał pomocy lekarskiej partyzantom 
radzieckim w Szczawnicy l okoli­
cach, a także alianckim spadochro­
niarzom rannym podczas lądowania 
w Gorcach. 

Po wyzwoleniu, już w maju 1945 
r., mianowano go lekarzem naczel­
nym PPU Szczawnica. Organizował 
lecznictwo sanatoryjne I przy po­
mocy zespołu pracowników PPU 
uruchomił wszystkie :zakłady wo­
dolecznicze i Inhalatorium Zdrojo­
we. Zorganizował Przychodnię Zdro­
jową i laboratoria. Ponadto - jako 
specjalista - w latach 11>46-194'1 
pracował również w Zakopanem. 

Od 1965 r. pełni apołeculie funk­
eję lekarza wganizacjl ZBoWiD na 
okręg b. powiatu nowotarskiego l 
do dz.iś ud:.dela kombatantom bez­
płatnych porad. Mimo podeszłego 
wieku, gdyż liczy już '15 lat, pra­
euje jako ordynator sanatorium 
PPU w specjalności laryngologa I 
internisty. 

..T:w: w C<Jdtu 1938, Wlt'az. z dr. J� 
nem Czaplińskim, ówczesnym leka­
rzem Zdrojowym, był współorgani­
zatorem Ośrodka Zdrowia w Szcza­
wnicy, którym kierował do 1950 r. 
Drugim niejako nurtem iycia dr 
Kołączkowskiego stal się w roku 
1940 Ruch Oporu przeciw hitlerow­
skizn najeźdźcom. Udzielał pomocy 
tak lekarskiej, jak l materialnej 50 
uciekinierom udającym się na Wę­
gry, ukrywał ich w domu matki I 
leczył. W lutym 1940 r. w swym 
garażu przechowywał polski kara­
bin przeciwpancerny, który pótniej 
przesłano przez Węgry do Francji. 

Ośrodek .=drowia, którym kiero­
wał dr Kołączkowskł, był konspl-

Od lutego 1941 r. znów kierował 
Ośrodkiem Zdrowia i w willl „Wan­
da" założył npital zakaźny, w któ­
rym pracował jako specjalista cho­
rob zakaźnych na okręg Szczawni­
ca - Krościenko - Czorsztyn -
Tylmanowa - Ochotnica. Tu rów­
nie! była z nim Melania Czamara. 
Tak w szpitalu zakaźnym, jak t 0-
a-odka leczyli członków Ruchu O­
poru, również spoza okręgu. W 
kwietniu 1943 r. szef gestapo w 
Szczawnicy, Sehrnisch, zaiądal o­
pun.czenia przez doktora szpitala, a 
pozostawiono mu tylko szczepienia 
ochronne. Podejruwano go o :swal-

Po „powstaniu szczawnickim" w 
sierpniu 1944 r. - na z.lecenie sz.e­
fa sanitarnego AK. w obawie przed 
wi.ię,ciem Zb� Kolą02lkow:sikde­
go na zakładnika - doktor prze­
niósł się do Makowa Podhalańskie­
go. Ludność powiatu makowskiego 
brano przymusowo do budowy za­
pór przeciwczołgowych. Doktor ca­
le wsie wyłącz.al kolejno z tej pra­
cy, symulując epidemię cze.rwJ2.tlld 
(jak w Tylmanowej J Ochotnicy) i 
umożliwiając przeprowadzenie źniw. 
Dla zdobycia leków i opatrunków 
niezbędnych partyzantom z regionu 
Babiej Góry - Zawoi, zorganizo­
wał napad na punkt sanitarny w 
Makowie Podhalańskim. Lekarza 
Wehrmachtu dr. Grasse za niedo-

W roiku 1966 był gi(,wnym łwiad­
kiem oskarżenia nefów gestapo 11 
Zakopanego I Szczawnicy (Weil­
smanna i Sełmlischa...F.re<ibmg.a) w 
RFN oraz występował trzykrotnie 
jako główny łwiadek oskarżenia 
gestapowców w sądzie no,,.,otar­
skirn. 

JOZEF WITKOWSKI 

łez - mówi .Jan Ziaja. - A ;a_ ;a po ro« pieno.. 
az11 ł4k '110Cfl0, tak dogłębnie J)OCZ'Ulem wte� 
czym jut O�Zfl4. 

Zanim podpl�i do ltaitku - lq)itaaa, pr,:r.eiyii 
trzy naloty bnlerowskich samolotów. To ich nie 
d.z.iwiło. A.e l wtedy, gdy stali już " burty s.taitku 
WY1ra:i..rue oznacwnego C.?.erwonym kr.zyiem, Niem· 
cy we i.a.przestali ataków. Wbrew wszelkim zasa­
dom prawa międzyn.axodowego, Wlbrew najp.ro­
atszym prawom humanit.aryunu, bombaa"dowa11 
rn.pital. Od podmuchu z.ginęło wówczas dwóch � 
iród u.raitowan)'(:b z Groma rozbitków. PM.niej je­
$z.cze wielokrotnie był Ziaja świadkiem rut.leroiw­
,kiego be.itia.lstwa wobec bez.bronnycll. 

'l'ymc�em Niemc;y opanowywali coraz. rozleglej­
·tltł-e ie.rytoi·.ia: poln<>cnJl Ew-�, Afr)'lkc:. SIP;yCilali 
wojska alianc,ue 11a KalUW .Loa Manche. J;urza 
:rĆiWIO.i� znalazła i.ię w ogniu walk pod Dunki.er­
ką. gdy due.sl.i\tkowane O<Ul;Z.i.ał)' a.J..i&lcltie s.pycha­
oe t>ył;y ÓO .K.wuał.u. W pew.n.ej Cbwili nad­
leciały samoloty. - Nasze? - myśleli ma.rynarz.e 
z .liurzr. Nie, mignęły w prz.elocie cz.ar.ne kray-'-"! 
ll,1l. sk.reydl.a.ch, w W"-J.Ob Burzu Lra.fiły dwie boonl>y.., 

Okr� 1a'2.y.mał się Jak<>i Da wodzie, ale jego po­
�ót at.ał sic: drama,�ycwą walką o pokona.nie ka­
tdego węz.la. Tylko jeden z tr:recll kotłów był pod 
parą. atery nie f,unk,cjonowały, bo roz.<iańe bom• 
bam.i blachy poszycia nadawały okrętowi � 
Jl)iraliny. Cudem chyba doszli do po.rtu. 

du.rzę sJue,rowano do cl<>ku, a Jan Ziaja pr�zedł 
na ORP Ga.rLan.d. Nie umiałby czekać kilka inie· 
51ęcy bea.c:zynnie na lądzie, Cru:iał, jak wszyscy Po­
lacy w Wie1k1ej Brytanii i wszyscy P<>lacy Da 
W1szy.sbkich frontach w1eLkiej wojny, ,.skubać - jak 
mówi!ł - potęgę niem.ieckq". Anglicy wnieli wów• 
czas docenić tę postawę Polaków, chętnie da,wali 
im ou�ty. Polska Ilota w cz.asie wojny zwiększyła 
&ię trzykr'Ot.n.ie w porównaniu ze stanem z 1939 :r. 
Brytyjczycy - ,,władcy mórz" - musieli wna.ć 
:wartość mary:na.rzy :z. dalekiej Polski. 

.ian Ziaja z.nów pływał w konwojach - tym ra­
item sz.lakiem pó1rwcnym, do Mur.mańska i Archa­
angielska, (iarLand, jak i inne kontrtorpedowce, b;y-ł 
.,cnlopcem do w.s:z.y.s�kiego" w konwojach: e.sko,r· 
$()wał i ochraniał - Znów buta normahia orka 
morska - mów.i Zi.tja. - Stra.szna, wi,czerpujqca, 
trzvmajq.ca w ciq�tym napięciu, a przecież uprOQ­
niona przez nas. - Pobworne s�tormy, ciągły 
ostrz.al i mróz. Zdjęcia zachowane prz.ez Ziaję & 
tamtych dni uka.-z.ują niesamowity obraz okrętu -
widma, okrętu - lodowej makiety. Bez. łomu nifld 
łiię nie rusz.al, wciąż trzeba było obłupywać J.6d 
z relingów, z pokładu, a przede wszystlltim .z bro­
nL Ciągle kołysa,me nie poz.walało odpocząć, fale 
zmywały .z pokładu każdego, kto choć na chwilę 
osłabił c:.:z,ujiność. l nawet szukać w wodz.ie nie by­
ło go po co, g<lya: dłużej nu: mi.nutę nłkt nie przeży• 
je w lodowatych jej objęciach tam. na północy. Ca­
łymi dniami nie brali do ust cieplej strawy, bo w 
s-.t..tormie n.ie sposób cokolwiek ugotować. A na do-­
datek zaz,wy,ozaj pr.zynajmniej trzecia cz.ęść załogi 
chorowała i pozostaLi musieli wypemiać obowiązki 
za nich i z.a siebie. 

Xonwoje przejmowali w porta<:h północnej lslan· 
dii, dokąid docierały z Kanady i Ameryki, i musieli 
prowadzać do ZSRR. Jeśli .z »iedemdz.iesięciu kilku 
konwojowanych statków doiprowad7.i!li do Mur­
mańska c:r.y Archain:gielska połowę - był t'O sukces. 
Be�lar.nie co kwadrans nadlatywa.ly nad kon.w6j 
hnlerQWlski samoloty z lot.nisk północnej Nwwegii, 
,:rzucały bomby i torpedy na zmęczone, .zmaltreto­
'.'llane walgcą u sztormem. z. mrozem, .z czyhają-

cymi W głębmaob okrętami W'l"Og& - ok,ręly i at.a• 
tki kOOJWOju. Nadlatywały taic nwutiko, że & po­
kładów widać było twarze pilotów. Najgorsze spu• 
stoezenie czyniły bomby rozrywające ai.ę w powi.e-­
ttv:u - wówczas Diikt na pokładzie me ostał aę 
t.ywy. 

- N1<1du nie zapomnę - mów.i Ziaja - .cłun,ne­
'10. trO(li.ezneuo konwoJu PQ 34 do Ar<:hcmqteuka. 
;straci4tmu wtedu prawie czte,-d.tie� koieQO'W, ci 
.Gartand" muu ponad &rzuaui �r 10 Jl04>ZUC&U. 
P(l.miet(l.m ieź innu dramatuczn11 konwój. ud11 J>TO­
w�iśmu trzudzieś<:i dziew�ć jed�1tek � 
WłJCh. " wśród nkh, mniej więcej w iTodku k.O'A­
woju,, znaJdowa.ł aił a.meruka'il.Ski ,ta.tek pełen 
amu.wc;i. '.L'rafiła go torpeda. Ulł11szeLiśm11 huk, po­
tem utrzeLińnu oibrz11mi słup ognia. zdawał.o mi 
aię, u „Garland" pod$.koczut .i póttor4 meh"a do 
górv. Od iej jedtnej torpedu stT«iliśm11 wted11 czte­
RI statki, 

Niemcy cią,gle doskw:wlili używaną prz.e.z &iebie 
broń - a:Uanci az.u:kali cors.z to IJOwyoh s.rodików 
pri.eciwdz'iałania. - Cz11 b11Li1mu bohatera.mi? -
zasta.naw.ia 1i.ę Jan Zia;a. - Nie wiem_ ,uuzum 
.zadaniem b11t11 nće boliaterskie zrywu. " kon.sek­
wen.tne wypeLnio.nie swe; powi.'ll-ności, skru,pulatnc 
przestt"zega,nie d11scuplin11. - Nie dodaje, ie w 
,.ko.ns�entne przest.rzega.nie dyscy,pliny" miał.o w 
50bie cziasto w.ięcej Zltlami.on bohaterstwa nilt czyja 
jeden wiellltl poryw. 

,,Zwykła OJ'łka morska" - wż miała momenty. 
których nie sposób �omnieć. Na przykJad - gdy 
wracali kiedyś konwojem z Kaqi,ady, pól tysiąca ki· 
lome1lrów od Wysp Br�yiski<:h sygnalista d-Ostrzegl 
na wodzie maszt okr(;}tu. Niepn.yja.c.iell Zaatakowa­
li. z.awiadamiają,c jednocześnie ląd. Oir:z.ymali roz­
kaz: wycofać s;ę i tr.zymać Niemca w kan.takcie 
wzrokowym. Niewiele brakowało, by trafiła ich 
któraś z trzech salw szkopa. Otoczyli się za.słoną 
dym.ną i czuwali, ai przyszły i:n.ne alianckie Qkrę­
ity. Zni.sz.cz.yly w.roga. Tym w,rogi.e.m był ałynny, 
·
groźny hi4Jerowski o.kr� Bismarck - ten sam. 
�tóry niedawno zatopił wjwiększy krążownik świa­
ta, H-OOda. - Mieliśmy ogromną satysfakcję, u 
przucz11nUiśm11 się do klęski Bismarcka" - ws,po­
mina Ziaja. - In.na rzecz, że ledwie wróciliśmu 
potem do 00211 - zostało nam zaledwie 2 centu­
metru ro,pu w zbiornikach. 

Miał Jan Zia;a w swym ma.ry.u.ar�im życiory-
1ie również okres dziewiętnastomiesię,cz.ny,ch di.iałań 
na Morzu śródziemnym, na kutrach ,,pi!rackich". 
Jest to mało many epizod drugiej wojny świato­
wej i WTócimy �ze do niego w „Dunajcu". 

Te małe &Łateczki, na oko nic nie wair.te, pene­
trowały nieprzyjacielskie br.zegi, pr:z.ewozily a1ia.ni­
ck:icih szpiegów. Pływały tylko w be.zksięży<:owe, 
ciemne noce, Sikryde i podst�e. Ale �em nie 
sposób było zachować ciszę. Ot, na przykład wte­
dy, gdy Ziaja miał wysadzić pewnego SZlJ)iega opo-

. daJ Wenecji, wśród mokradeł. - Mu.sialem wioSto­
wać szybko, jak najszybciej, zeby nas nikt nie za­
uważył 4 potem prze.wieść go na lq.d, aby się nie 
pomoczyt. Wracałem 8kmiany ze zmęczenia i zmy­
liłem drogę. Zdziwił mnie w pewnym momencie 
'4-riumy szum Z4 plecami. Okazał.o się, że ptynqiem 
wprost na filary mostu. Nie miałem wy;ścia - da• 
rem Złl<lk rakietnicq, aby mi wskaza.no kierunek. 
Na .szcZ(ście, 11.dalo mi 1ię ujtć uwadze wroga. 

W styczruu 1944 roku na k:rót!ko wrócił na Bu.­
�. i zaraz potem znów był na Garlandzie. ZJnń:w 
konwoje i patrole. Mijały miesiące, nadszedł rok 
1945. Ws2yscy już wiechieli, :ie to ostattlie dini br 

ler<>wsk.iej W Rzeszy, a przecież , .Miał musieli 
trwać w ba,c;i,nym cz.uwaniu, bo w.rół kąsał zacie­
kle, świadom s,wej bwklej pl.'"Zegranej_ 

W kwi.etniu mia.ł Ziaja url<w, skąd wecowano 
go wprost do bazy lą,dowej w Szk>ocji. I tam z.asta• 
la go wiadomość o kapitulacji Ni�. Wys.pY, 
Bryty).Skie ogarnęła euforia, eufor.ia ogarnęła aliaQ.. 
ckie wojska. 

Zwycięstwo! Ale nie koniec wojennej lllOlr.sJcieJ 
służiby. Ja.n Ziaja z.nów pływał na Garlandzie, bio­
l"ąc ud:i.iał w rewindykowaniu .tatków handlo­
wych, które Niemcy zagarnęli różnym kraj� 
ORP Blt1skawica wy.prowadzała hitleroW'Skie okręty 
podwodne na Atlantyk i tam je topiła. Ta'ki był 
ro:z:kaz. - Ale po co? - zastanawia się i dzisiaj 
Ziaja. - T11le cennego dobra zniszcz.o.no bezmyśl­
,i.ie; chocic.żb'II znakomite ma.szyny, które możn4 
b.yk> wt/ffl011,tować. Niezrozum,ałe marnctTawstw� 
Gest zwycięzców, który nikomu na me a:ię 11.ie zdaL. 

Mimo \Welu namów, Ja.n Ziaja decyduje się po,,. 
Wll"ócić do PollSlki. Wie, że tam jest jego miejsce, 
Natychmiast po złożeniu raportu zostaje wyokręto,,, 
wany i GaTlwnda, potem przeżywa t.rzyrniesięcw• 
udrękę w obozie repat.ria-cyjnym w Szkocji, gdzie 
a.n.i Pola.cy, ani Angli,cy nie dają spokoju tym, któ­
ny cru:ą wrócić do koanun.istycz.nego kraju. Wtl"esz„ 
cie - w marcu 1946 r. - staje na ojc:z.ystej zie.mi.,. 
- Ptak wraca do gniazda i :ja wróciłem - tłuroa-­
czył każdemu, kto się dziwił je.go decyzji, a było 
takich wielu. Wiedział ie w miszczanej ojc,zytnie 
tycie jest niełatwe, ale „raz01.011 chleb J.epiej tu 
łmakOwal niż najwspanialsze cudzoziem.,kie ra,rv­
ta.sy'', jak mówi. Nigdy nie pożałował wyboru -
a wie, że pożałowało wielu, kitórzy pozootali na 
obczyz:nie. 

Nie chciał już służyć na mo.niu. Miall dosyć wo}. 
my, dosyć pływa1!1ia, które zaznaczyło się niejed-
111ym śladem na jego zdrowiu, eh� ani ra,u n.ie 
;:ra.nila go wroga kula. Podjął pracę na Ią,dzie -
pt"Ze% wiele lat w PolJSkich Za.kładach Zbożowych 
- w Ols'Zltynie, a następnie w rodzimlym Nowym 
Są.cz.u, potem, po likwk!a<:ji PZZ, krótko pracował 
w zakładach mię64'lych i Sipóldziel!ni .,Dunajec", by 
wreszcie, na d.ziew�tinaście lat dzielących go od 
emery,tu.ry, osiąść w ,,Sądecza:nce", na stanowiskU 
kie.rQWlllika handlowego. 

Jego trud cfla Ojczy.zny uhonorowano Krzyżem 
Kawailerskim Oroeru Odrodzenia Polm, Srebrną 
Odmaką „Za Zasługi dla Województwa Nowosą­
deckiego" i Złotą Tarczą Herbową Nowego Są.cz.a. 
Za Iata walki otrzymał Medal Zwycięstwa i W<:4• 
ności - a odznaczeń brytyjskicll nie odbierał. -' 
My, marynarze - mówi - utD<1żaliśm11. że odzna.­
czenia należały się całym załogom ok,-ętóto, a nie 
tył.ko ludziom, którzy aku-rat wtedy pemiU wa.chtf 
ody zdarzyło się przepro1.00dtić na prZ11klad udcmv 
(IUl}c. • 

Dziś Jan Ziaja, em�yt. jest cz)anldem Związku 
Bojcmników o Wolność i Demokrację ('był nawet 
długo w jego władzach wojewódzkich) i Zwią7.ku 
Inwalidów Wojennych. Nieraz spotyka się z mlo­
drle-żą, by raunawiać z nią o dramatyc7Jllyoh la­
tach wojny i o pot.meble pokoju. żeby ni,'kit jtd 
nigdy nie musta1 pr:z.eżywać takich Im, ja.kie lilta­
ay się jego ud'Zialem. 

llfliifC 11 



Wi;krzeszanie tradycji 

Już nie szumi zboże w polu . . .  
Juk ka}.c tradvcja, d-0:i..ynkowy koro­

wód żniwial'7.y· na święcie rolników 
gni iny Kol'7.en.na w Siedlcac-h 1'07.ipoczął 
się starą przyśpiewką o.iców: ,..PLon 
nws,emy plon, w yospodor7a dc>m. że­
by dobne p/011oux1lo. P<> sto korcy % 
kopy dato. Plon niesieniu, plon ... ". 

Rolnicy Korzennej, Trzyeierza, Si&-o 
dlcc i irmycb wiosek gminy z,na11i są w 
województwie ,: pra<.'<>witości, za1·ad110-
śoi, gospodarności. W roku ubiegłym w 
paiistwowych puuktach skupu kon:e11-
niafo;cy rolnicy sprzC'clal' płody rolne 
wartości 250 mln zł. Nikogo więc nic 
dziwiło uhonorowanie gminy tytułem 
,.M:st1·1.a gospodan1ośc;". 

Nie sposób wymienić wszystkich do­
brych i bardzo dobrych roluików: pro­
ducentów n1leka, hodowców, sa'llow11i• 
ków. Ta ostatuia dziedzina ir.yskHła w 
ostatnich 1.-ttach wielu nowych z:wolcn­
llików. Stało się tak za,rów110 ,..a sprawą 
eamycłl. gospodar--ty otwart.yrh na n-0-
w0<:�. jc1:k ó. Sądc,c<kieh Z<tkładów 
Przetwórstwa Owocowo--WarzywnegQ, 
które umieJą dm·ad1.il', podpowiedzieć, 
pnr.efoona(: i pozyskać tlOWy\:h plaut«to· 
rów. 

.,Ko:;iar:?-4r stoja, lt{C�kt ,Jie bo,ą, bo;4. 
Koi;it1'l'te nie stó ici.e, tc1c..;ki :m: nie boj­

. eie. Na,jZepiej i: '7(11l(l, ,c -roi.ą r.i11� łącz­

. k.ę kosa ... • śpi�wa ia,, ż11iw11tne. A potełll 
„.fuż nie S?UJni zbo::.e w polu, C'/1ocby 
11.nat?'Jł wiały ... " 

Korowód ot\\·iera �1·uf')a mit'�;,.kań<:ow 
· a Lyc?.any. Hono·r<>wvmi la(oi-:poda,rzami 
· e[edleckich dożynek są Anna S�c,;iurek, 

Anna 'Michalik, Franris1.ek l>dedzl.ik, 
Ja.n Ka:ip1'Zyk. Piękny, dorodny bochen 

· ehieba wypieC?.lOnY z te�o.roc.zne�o zi�­
. aa !'11,e�y jest dostojnie. % nama�..cze-

1\if"M W·ieniec uple�kln.v z kło.<;ów i.yl:a 
ma k:17.talt przyt!otowują�o s: ę cło Io· 

W Por<:bie M,,teJ k. Now('flo Sąr:Zfi 
powstało 17-<>SoOoowe koło Z.',MP. 
P1•.zt>wodui"Z!!CYm knl;i 1l()f;laJ. Knnst.a.n• 
ły l,egutko. Ozłonkowle ozvn•ią ol>e­
cn i.e sl:,,runi o 1r11d10•11i„nie Kl11bu 
w bud.vn ku :.t,, '�J srl-oły 

* 
Zespół folkJorysl.�• 1�,y „N, ,d1.ka„ 

dzia�ja<'y przy kole ?��MP w N,c­
d,1icy (gmina f,npsze N;żi1e) {>TZpbywał 

. na z�1>rOl'z�11ie Zar?�1du Vłojewódzkie­
g'O ZSMP na Zi� mi Stllpskiej, dająe 
wiele konce.rtów w gminii'C·h. Kulmi• 
n&<'y,jnym punktem pobytu U"Rpołu 
był udział w karw„roie dożynkowym 
CX'gll,llitr.owanym i,1·:z,e,,: t.1mł••1-,�v 7..:w�ad 
Wojewód;,,l<i 7�'{MP. 

• 
W Jabloruv, n.a Ornw,� obr,:.dow,1to 

)'.>f&.ydium Z11r1-<1du Gmi11n��o Z.'>M!' 
poowię<·one przygot,owaniotn d-o u1..,_: 
czys1<>!.ci do-�ynkowych, któl'ych Za­
nąd jest głównym orgirnizatot-em. W 
p1'()l; t·amie t11X><izysl(i;ci przewidz.iano 
m. in. turu .ej f.ol-klorw;tv<'7.uv oni w-
akl<C'ł1 wsi. 

· · · 

• 
- -Ntt posi�dwnl-u pltm.a,r,1yn1 7..ap.ąd,a 
Omin,uogo ZSM,I) w Białym Ounf!<icu 
omów\011,0 zadania dla aktywu k6ł 
ZSMP wynhkaJąc-e I oraan.i7,owa.nia w 
gminie rejonowyd1 dciyJ1c-k. W n.. 

tu. rozp0../;.ciN·.ajqcego skn.yd�i ,ou;la. Po­
my,&ł .Jana Mi,raozi:\, który w,raz. z. ,kole­
gamu budował �o prze4 tydz.i.eń. 

Chleb i wieni� ot,i-zymuje :,. rąk Ly­
czanian J1izef Brożek - I sek:retar& 
KW PZPR w N<>wym Sąc1.u. ,.V::ielcte 
chleb .sprattiC'dliu:ie, aby mkomu ,i;e 
b'Takto ... " - życzą żniwhirze. 

Kolejne pic:ć wiet\ców pr1.ygot-0wa­
nych prz-ez mieszkai1ców Siedlec. Mil· 
k-0wej, Konius1.owej, Tr1.yc-1en.a, Mogił• 
na ma tradycyjną formę. Są to $tylizfJ­
wane korony uplecione z kłosów 1.bót, 
pr7.etkane kwiatami, okraszone pic:kny­
mi jabłkami, gruszkami, winogronami, 
kolorowym! wstążkami. Jesz<·ze wier1;cc 
z Łęki jest im1y; uplec:c11ie ogromnego 
sercu kosztować musiało wiele p!'acy. 

Siedlecki wieniec tr.afil do w,,,jewody, 
miłkow·s,lci do Józefa Kurka - prz.ewo­
d11i<:ząccgo ZW ZSMP. Kolejne zabrali 
� sobą jeszc.r.e itmi goście „z wojewódz� 
twa". Piękne "'-'·ieńc.e w1.ięli r6wnieź 
przedstawiciele Y.'ladz gminnych. 

K.ażda gru,p,a pre2.entuje swój własny, 
mały dożynkowy progrnm. W przy:$pie­
wkach słychać slowft starych piosenf'k. 
Słychać !E>ż wpełnii- uowe, ułożone �e­
cjalnie na tę oka1.ję. W nich rolnicy 
dziękują M pomoc, ale równ,ie1., korzy . 
łtająe � wizyty gol\ci � S:cic1,a, przypi;. 
milmją, ie są :1Bszc1.e wioski, d-o których 
pl'-0wad1J1 p<Jlne. dziurawe · drogi, ll 
przydałby .!łię ·c1sfatt, bo łatwiej wtP.!iv 
dojechać do miasta i tym, co ziemla 
daje; że tncba szybko pc.>my�leć o re­
montach szkół. nby ty:1ki nie sypały si,: 
dzieciom na �łowy ... Oc·hlX'w odir>iev.-a­
no pl'}Stulaty, -któl'e skrzętnie zos,tały 
odnotowane r>r.ze-1. �o:kl. Oby szyoko zo. 
stały speluione ... 

Każdy wien·ee ohowią1..kowo mu�ud 
być „obia11czo1ty''. Pi•;,,y ciętej polc'e 

rz 
nwch l� d1 dv.i.� Ilf•,. Za1'7.ąd Wt tHJlclL.11• 
je „Gm11111e Swh,to MJod�ci", poi.i• 
cz.one z kouk11rM-m n.a n<1jl.icł 1ic· 1szv 
w en,e. dożynkow,· 

P1·t•L.yd,um Rady Mlo<l1.iezy Rohot­
nkzej ohrndowalo na wyj.ialowyrn po­
i:;icclZ<m u w .Torda11owie. Odwie<łl'lOJ\O 
3 kota w zaklado.t'h pr«cy: Spółdzielni 
Pta,c:y „Zryw", :Spółdzielnd Odzietow�j 
,,J01'<1cmowianka" oraoz Krakowskich 
Zakładów Arma.lur. Dyskutowano nru1 
wewnqtr.? .. nym umocnieniem kół; oce-
11iono kh fmi!lu·jo11owanlc orae udaał 
c_�nki,w ZSMP w .samorząd:.w•h 
iwi!)&kaeh 1;awodowyd1. 

* 

W t7.łl.�i� dmynek, kiót·e od4lyły '!il� 
w Si(.-dlcoeh, rorga11�zowano i,biórkę 
f11nclu11z.y na SL.pi-tal Centrum Zdt-owla 
Maiki Polki. Kwotę 3000 złotych pn.e­
ksz.a,10 na koi.to budowy. 

• 
Z:at•lJłd Miejsko-Gminny Z.">MP w 

Limllil\owoj ·Jcet 01,g-a.i1-llzatio1•e-,n X VfI 

Młodzieżowa Akademia Turystyczna 
Po.ed tygodniem za-ko11c1,yl s1ę w z.a. 

lr.opanem, wrga11faowany " i-nicjatywy 
Komi.<Jji T,ur�·.stykl l Wypoczyt!ku ZG 
ZSMP i BTM „Juventur" obóz S\f..kolc­
łliowy :imodzieżowej Ak.idcmi.i Tury­
atyczneJ. Jest to nowa forma kszt.ałcć­
llia kac!.r turystyc.&nych, fn<lj:1ca na ct•lu 
pri-;ygotowanie wysoko kwaliflkowarlych 
i>nstruktorów turystyki. W cu\gu cżtc.. 
;e<:h turnusów �korzystało z niej ok. 
200 osób z całej Poli-ki. Najlic-1.łliejszą 
grupą na w�zystkich turnusach MAT 
b\'l,i członkowie Kluhu Tu.rvstyezneg-0 
ZSMP !.DataJana" z Wars;,..a\vy, którzy 
•luzętrue . prowadz.ili obozową kron.ikQ. 

Uczestników obozu zakwatc-rowano w 
B:J·,.iC' Hotelowej WD „Ok7.a.nka" ol'a'l. w 
kwat.('rach prywatnych W.vi.ywlC'u;e .t..a-

pew,,ila l'<:Sl.ul�l'.tCla hotelov.ra. Program 
szkolon4R obejmował część ogol,ną kur­
.u przodownickiego z zakresu tu.rysiy­
kd gó.1·,,;kiej i pieszej. Zajęcia teoret.yc&­
ne z.awieraly �li·c tylko hiski,ri� turysty­
ki i jej metodykQ. ale także podstawo­
we \ll,'iadomości z meteorologii, astron<>· 
�ii. ochrony pl'zyro<ly, ochrony zal>yt­
kow. architektury I pierwszej pomocy, 
a prowadzill Je wykładowcy z Instytu­
tu Orga.nl.t.acji 1 Oi>slugt Ruchu Tury­
stycznego A WF w Krakowie pod kle­
rownidwPm doc. dr hab. Teofili Jaro• 
wicC'kk-j. Zdob�ta na kursie wiedza u­
możliwi młodym instruktórom sięgn:ę­
cie Po takie formy pracy. które prz,. 
ci,)g.ną do ruchu tur• �tycznego no,,e I.i­
c1..ne rzc•s1..e mlod7.iei.y. 

ni�mal iskry leciały spod butów tauce­
r-t.y • .,T:y, żniwiarzu., dziś /;piewa.j o ła­
nie :;;bożowym. Ty spracowaną Tęką 'JX)­
c1,a; cllteb mzowy. Podaj chleb Tobotni­
kom i dziel sprowiedliwte chleb ze zbo­
ża, co wzeszło na ojczystej niwie. Twoje 
chili święto, siewco, żniwiarzu, o'Taczu. 
2:yly twyc-h rqk nabrzmiałe o milo.ki 
świadc::ą, o mi/ości ojc-;:yzny, jej <'Za'T­
nydŁ :;(lgonów, Cd-.:i..? c:hlop pol.�ki jest 
pa11cm i strzeże swych plonów ... " - re­
cytuje jeden ze źinlwia,rzy słowa, ktÓlre 
na tę okazjQ naipi..s.ala Barbara Jau11sz -
na.uczycielka z -t.yczanej. 

I święci się trac\yc·j,a dożynkowa 
świętem, gra kapela ... Kolo.rowemu ko­
'l'Owotlov. i i wy::,�pom przyglądali się 
bodaj w:;1„yscy mieszkańcy Siedlec i 
-wielu rok1ików z innych miej;.cowooci. 
Brzyjechałi czym tylko n1-0gli :  motora­
mi, 6'1!tl10cho<la;m i. ale najpiękniej pre­
zentowały się umajone 1>rzyczepy do 
t..raktarów. 

Po wy,'!ltę_pach chleby z pimwswgo 
zia'lm.:a: piękne, wypieczone, pachnące r 

·bi-ale. goście p0kro-m i pn.szli do tych; 
którzy dobne musieli się Jlilll)l'2<:ować, 
aby doi.ynk.: mogły b�-(: takie radosne. 
ł',amiąc się chlebem d1.iękowauo sobie 
z.a ku<l. ż�·cz.ono Powodzenia. 

W relacji tej nie może bra·knąć miej­
sca dla t)·ch. którzy b.vli .iudcjato!'alllł 
roh-1.Lc1..eg<> 'święta - m)od?.ieiy Z zs'M(> 
i tej be.z le�itym.acji. WspóLnie praco­
v.-ali. pi·zy.[!ot-0wnvali w.vs�py, wiei1ct>. 
U sta,TSZ)'Ch 1„nale.i,Ji ponl-Oc i radę. 
Wspólnie wskrz.e,<:ah __ do:iynko�vą trady-. cję. Dawio-n-0 się do póin.vcl1 godzin 
nocn�·ch. A w po.niedziialek na �o�potla­
rzy czekała Tuż kolej,na prac.a.· W -roh1i· 
czym kahmdarzu niewiele dru świąte-
eznyrh: wi�t'j roboc:z�"ch · 

SŁAWOMIR �KORA 

OgólnopoL.<:kiego R · .idu im. J11.uka 
Kr.a$,.kkiego, Na trnsach rajdu Pl'Z<'b.Y­
wa:li uc=tmcy i róż11y1·h stron kra.ju. 
ZakoiH•1..enie ra.idu odbyło się 10 wrze­
śnia w Domu Młoozit·:i.) im. J:w ka 
Kr:i.�il·k!cgo w Limanowej, 

* 
,.l<l. 1em11 i<l.in,iv otw,erajc!*' 

wrota, n,e.iemy wnm u·,eniPc 2e 8ZC�e­
rego złota, ktanic}cie 6ię cl!łopcy i tpn. 
w1c-n1l'c 2 \\'ami, źebylimy r,le stnli 
2 tym wkńcf·m =a dr:.cwiami" -
tą przy,;picwką rozp0<•u,ly się trady­
cyjne do:i.ynkl w nrnnarnch (gmina 
Uśdc norlic·kic). 

Po 1·.u pierw:.-z.1- organiz.1tornn i 
gospodarzem doiyn('k w tej wsi było 
mfojsoowe kolo Z�MP - k.ló1·cmu 
pl'Zi,Wodnlczy .'\nna świ�� - jednoc?e­
śn>ie stm'(){;C'illa mlodz:c.iowyC'h doży. 
nek. Po prnwie 2-godzinnym progrn­
mi-e a.rtystycZouym, pl·zcdstawiają<.-ym 
trud żi1iwny. z humorystyor.11�mi przy. 
śpiewk.ami i ancgdohmrl. 01·ga.ni:zafo­
rz)• odwiedzili najlcµ�?Jego rolnika Wf!: 
wsi. ,Jozeb Tok11rza. Wl·ęc-zy\i mu h'a­
dyc-y,i.ny doLynkowy wieui�. 

Sołtys wsi .Józd Oryj>1 otr;.ymat o­
kauly bo<.·hen chleba wypiccwny t i(, • 
goroc·znf"j nrn I< i. 

(J. W.) 

Szczególnym zaitntereso ..... -an:iem ucze­
l!tuików ob-Ozu cics;, .. yly s-it( wykład} 
Zygmunta Kruczka z A WF w Krako­
wie, ktory w ni.czwykle ck•kawy spo­
sób :z.apozna! słuchaczy z metod)·ką tu­
ry.styki i krajoznawstwa, wykor1..ysta­
nit.'l'Il walorów kraj-0z.nawczych w tury­
sty.ce, oraz turystycwą rolcla:U1ą l pl'O­
pagandf}. Waldemar Waudowicz z war­
szawskiego BTM ,,Juventur" pl'e1.ento­
'l\'al zastosowanie informacJi praktyci­
n:vch w turyst.,·ce oraz wiedz� z zakl·e­
su an:hitcktury, a .Jerzy Bnywczy z 
Contrabego ze�-połu ds. Służby Zdr-0-
wia przy ZG ZSMP - pierwszą pomoc 
mcd:vcz.ną. Dużą popularnościq cieszyło 
się też, na przykł::id. <;potkanie z przed· 
st.awicicJ!cą zakopiańskic�o GOPR, Sa­
łygą-Dąbrowską, która 1..aprezent,ov„ala 
m. in. barwne sla jdv dot.'·cz,\cc d�ialal­
no�ci GOPR. czy spoi1<anie z Bo�dan<"n 
P,•l!hm, J,,ktorcm !<W P7PR w l'T,,w m 
S.1,1.u, ktory tnÓ\\ il o pr.J-blemach wal-

/ 

Wśród transportowców 
Org.inizacja zakładowa ZSMP w od­

dziale K.r.ajowej Państwowej Kornunik ... -
cji Samochodowej w Nowym Sqcm ,. 
mjnionym ok<resie pn.eżywata ttgrcs, by 
nie powiedzieć - kryzys. Dopiero oot.atnio 
dało się zauważyć pewne ożywienie w jej 
działalności, wid;.ić chęci wyjścia z. impa. 
su. O próbach zaradzenia klo:pot.liwej sy,. 
tuacji w KPKS rozmawiałem z. p1•zedRta­
wicielami 01•g!Ułizacji społecznych i połi,,,, 
tycznych 7.akładu. 

Jan Klacuik prawie od roku zajmuje si, 
organiiacją młodzieżową w zakładzie. Zna 
lud;,.i, ich p1-oblemy życiowe i zawodowe 
nie są mu obce. W tym bl�kim kontakcie 
z. ludimi, p1•zychodzeniu Im z. pomocą w 
konkretnych indywidualnych p.1·,.ypadkach 
upnlryw-ać nalciy wzrostu autorytet11 
Zwią1.lw. 

' W suku� 01·ga11izacji mlodzieżoweJ 
t)l'Zycllodzą organizacja partyjna oraz Nie­
zależny Samonądny Zwhpek Pracowni,.. 
ków KPKS. 

l selu·etarz Komitetu Zakładowego 
P7..PR tow. M,gaez mówi: - Dzię1,i wl�­
ścituej postawie aktywu ZSMP oraz prac1, 
aktywu f)(lrtyjnego widać zai11tereiowo.nie 
Mganizacją młodzłeiową ze st'7c>nfl mto,.. 
dych pracowników. Ma t,o wlaśdw• 
wpli!w no kszta!towante się pos-taw. 

l'l"ic,woclniczęcy Zwlą7ku Zawodowego 
Edwa,Td Kuk dodaje: - Związkł :zawo<lo­
tt•e, choć młode, pomar1njq tia bleżąco u, 
d::łal.alności ZSMP. Częstymi rozmowo.mi z 
rnloi:faieżą mobil iżttjemy 14 'do wlalctwej 
prac11 i pos.tau•11. l'amiętam11 też o dzlo­
łalnośd kulturalno-oiwiatowej. kt6rq o,... 
oanimJemy z f]iyślq o młodych p'l"acowni• 
kach naszego zakla,Lu. Wspól·nie z kom6'7· 
k9 _Naczelnej Organiiac;, . Tecltniczńe; ł 
Ktu/u,m Techni[,.a tu Nowum .Sqczu orgi1-
ni.mjem11 iticie kttlturalne dla .2ałogi 
l(Pl<Ś. 

Jest znamienne, że 25 c1.lunków orga­
ni?acji ZlSMP nall.'Ży do Związku Zawo,to­

. wego. Z mysią o mlody1.•h praeownikat•h 
tworzy &iq ciemnię fotogr.af,Jc,z.uą, bilblioce­
l<ę. salę rekreacyjną. 

Jim Klaczak U7.ltpdnla: - Podcjmu;emr, 
p-róby ·TOZtoinięciB działal1w6cl sportowej, 
p1"ygotowuJfimy się do meczu piłkł noż• 
ne; m·lęd�y nami Cl drnżył!.q NKB. O'l"f/1'­
nłzujPmrt wycłeczkl tury.�tyc:me po Zie,nl 
Sqdeckiej. 011tatnia o<lbylo aię zełnanle 
czlonk6w ZSMP ł jeyo s11mpatyków, na 
kt6rym sporo osób wyrnzilo chęt wstqpi.e­
,1ia w szeregi naszej orgc!ni?oc;i. a CHf§ć 
' nich z/otyła 1uż i;!ek!Macje c:>lo11kow­
si ie NM··a prn.ra procentuje . 

MARIAN PABIS 

SPROSTOWANIE 

W numerze z 14 sierpnia za1miefoiliś­
my „Wspomnienie" LESZKA ZYZDY. 
N=wi.sko autocra 1..ostało wydrukowane 
blędn.:e, za eo serdeczm.ie i Jego d Czy­
leln i:ków prz.epra;;zamy. 

Redaguje Wydział Kultur) 
i Propagandy Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Socjali­
stycznej Młodzie-ły Polskiej. 
A.dres zespołu: 33-300 Now) 
Sącz, ul. Narutowicza 6, tele­
fon 233-83, wewn. 202. 

ki ideologicznej na świecie, 7.,e S7..C:�gól­
nym uwzględ-11icniern sytuacji w Polsce. 
P.relokcja uikoilczyla się wielogodz.inuą 
dyskusją. 

Uczestniey oboz.u odbywali wiele wy­
ciecwk w góry, m. in. do Morskiego 
Oka, na Kasprowy Wic,rch, Gicv.•Oinl. a 
także pływali prrelomom Dunajca. 
Wi;zystkie wyciecz.kl prowadzili doś• 
wiadczcni przewodnicy tatrzańscy. Zor­
ganJzowaino też spotkania z miejscowy­
ml twórcami ludowvmi, m. in. kierow­
nikiem poronińskkgo Z<'5polu f.olklory­
stycznego .,Harnasie", Janem .J,drolcrn. 
oraz kapelą góralską Józefa Pitonia. 

Każdy turnus kończył eg7.amin, po 
którym ucze:;tnicy obozu otrzymali ty­
tt1I instruktora turystyki ZSMP. Wrę� 
czr.nic p.>.miątkowyc:h dypl-omów im. 
Walerego Radzikowskiego odbę,dzie się 
w tr-rm;ni<' p6źnie.1szym, w ohC'rl>,'"'�<:i 
władz PTTK i Z�"fTT) 

TADEUSZ SIEDLECKI 



Sztandar dla nowosądeckiego ZMW 
18 września 1983 roku na stadionie w 

Kaismce Małej będzie miała miejsce u­
roczystość, w czasie której przedst&wi­
cielom Zanądu Wojewódzkiego ZMW 
wr� ZOGtanie sztandar ufundowa­
ny przez sPOłeczeńi;t.wo, zwłasz.cza by­
łych I obecnych działaczy Związku, a 
także instytucje !»"acujące na rzecz rol­
nictwa i wsi. 

Miejsce wybrano nieprzypadkowo. 
Przed czterdziestu sześciu laty właśnie 
w Kasince Malej - w czasie słyamego 
strajku chłopskiego - rozegrały się 
Jo-.w-awe zajścia. wynikłe z determina­
cji i nieustępliwotcl chłopów orae bru­
talności policji. Wielu chłopów odnio­
g}() mny, kfLku a.rci;ztowaa10. ZgdO'lęro 
d:ziewieclu. w tvm trzech �ów 

ZMW RP „Wici": Wladyi.ław Kuchar­
czyk, Józef Jakubiak i Stanisław Boli· 
sęga. Władysław Kl,lcharczyk był prze­
w<>d.n.iczącym koła „Wici". 

Z 55 rocutlcą pow,;tarlia ZMW RP 
,,Wici" wiąże się seminarium �rycz­
ne, które odbędzie się w Mszanie Dol­
nej 17 wr7.eśnla. Tego samego dnia w 
Rabie Nilnej, w n.owym klubie kultu­
ry, wręczona będz.ie ćwierćmilionowa 
legitymacja ZMW 

Obok czę.'jci Olficjalnej, .na którą za­
proozono władze wojewódz.kde. nastąpi 
pre7.e111.ćlcja dorobku kullw·alnego kół 
ZMW. Wystąp.tą takie zesl)Oły regional­
ne: .,Llman<>-wianie" • .,Dolina Dunajca", 
chócr „Gorce" i ockiestra dęta OSP x 
Kasinki Małej. 

W niedz.1<:lę za,końuy się takle Ogól­
nopolski Rajd ZMW .,S;dakami Podha­
la", w którym uczesLnic:t.yć b�ie około 
tysiąca dwu:;tu osób. Ucz.est.ni<'y rajdu. 
po przejściu jednej z dz.iewiQCiu tras, 
sJ)()'l.kają się w Kasince Małej. 

Do Kasi,nki Malej przybędą reprezen­
tacje kół z liczą<.-ej dziesi� tysięcy or· 
gan.iz.acji n<>,vo.-;ądcckiej ZMW. Organ.i· 
ZMOrz.y li� się tukże z napływem 
młodzie:e.y z okolicznych miejscowoilci 
Ol'az osób stao-sz�·ch z.t�1·enu całej gmi­
ny. 

Gospodarzem uroczystości �czonej 
z gminnyml Ól'Jrżynkami. będzie Zofia 
Stec:.cek, prz.ewoclnicZl)ca Za.r�du Gmin­
nego ZMW 

Myśli Karola Marksa 
Rozum człowieka nie zależy od jego woli. 

• 
Ten sam duch, lct6ry buduje lcoleje żelazne rękoma robotnllców, 

buduje też systemy filozoficzne w mózgu filozofów. 

• 
Hipoteka chłopa no dobrach niebieskich 

gwarantuje hipotekę burżuja na dobrach chłopskich. 

* 

Tale Jole samo społeczeństwo produkuje człowieka jalco człowieka, 
tok I człowiek produkuje społeczeństwo. 

Diariusza ciąg dalszy. Grybów 
' Połoione malowniczo nad neką Bia­
łą rruastecz.ko Gi-ybów je.rt s.ied7Jib:\ 
-wla<h gminy, o której chce: napisać i 
przypomnieł! odradz..arue się ZMW. 

Związek Młodzieży Wiejskdej ma tu 
dlu,gą historię - mó"\'1-'li.ą obooni. drz.iala­
cze ZSL. Na marze<: 1981 roku datuje 
aię powstanie pierwE<zych kół obeo1ego 
ZMW. Zaczęto Je tworzyć w Gródku i 
Nlnej. 

W Gródku przewodniczącą koła wy­
bmn<> Marię Morańdę. Główną iclspira­
torką całej d7.iałalności jest jedna« 
Anna Bernaslewicz. Obowiązków ma 
ogrom, lecz na wsz.ystloo zna,jduje czas. 
Młodzież wyremontowała chatę na 
świeU� ,wejslat. Założyli grupę t.ea­
tralną. Organi.?.Ują ważne Imprezy, a o­
etat.nio ctuio pracy 1''lkła<ClaJą w pomoc 
przy budOIW'ie remizy OSP. 

Jedna :z: był)ch dz.i(\Jae7,ek ZMW, 
Barbara Kosłrzewa, opróc.z pełnienia 
funkcji w ZSL, zajmuje się również 
prowadzeniem klubu rolnika w Poln.?j. 
Praca w klubie skloniła ją do w,i;pól­
pr-c1cy z młodzieżą. Właśnie w Polnej 
powstało drugie koło ZMW. Prz.ewoórti­
czącym wybrru10 Staszka Opiekuna. 
Wspólnie z BairbacĄ i całym kołem pod­
jęli S"'i:eroiką dzlalał-no.�ć na rzecz w.si. 
1ednĄ z ważniej�zych spraw było wy­
rernontowarue klubu. Organizacja i-tn­
pre,: kulturalno-rozrywkowych pozwoli­
ła im zadomowić się na dobre we wła­
a1ej wst Z<lobyć uzt1anio społecznooci 
w'dejski\ej. Kilku członków ZMW należy 
do OSP, gdzie utv,1wzyli mlodzie.iową 
sekcjP,. Nie sf)0600 wymienić w.szy::;tkie 
ini<:jatywy koła, wart.o jednak pod.,ć 
kJ.lk:a nazwisk osób naipracowI:tszyc-h: 

Wladysła\V Gawlik, Jan Abram, Jad· 
wiga Dywan. 

Przewodni�y kola, Stanisław Op,ie­
kWl, pracuie na kolei, zres?.tą każ.dy 
członek tego koła to koleja,rz. J 'oz.a tym 
mają oboAA"iq:dki przy prowadze'.l'lli.u go­
ł!J)()dars1,-w rolnych. a i tak uiajdują 
et.ad dxiałania w ZMW. Stas7.ek powia­
da ei.ęst.o: �z.e.Tl'. młodzi p1 .... yjacle­
le''. Razem lepiej. 

Dużą za..,JuPę w powolauu t:rwciego 
koła ZMW nale-ły prz.ypisać Woj(.-iccbo­
wi Kwart'ińskicmu. Powslało prZ.J 
Gminnej Spółdzielni, a w!il"ód wielu je­
go cz.łonków Jest też zruma postać Ma· 
rH KO!iei&:C. długoletniej działaczki da� 
wnego i o<kodw.nego ZMW. Wciqż po­
maga nttodi:.z)·m, mimo J>O\VM.nego &t.1\­
nowi(';ka spółdz�o. D�ialalnośl w 
ZMW ceni sobie b�trd1,0. 

RYSZARD POPARDOWSKI 
(<BOBOWA) 

Wolno 1 niepostneżenie, ale stale l 
nieprzerwanie zmlet1ia się obrarz no­
-wosądeck�ej wsi. Giną stare formy bu­
dow.oictwa, � 1 nimi odchodzą do 
lamusa niektóre zawody. Któż dziś pa­
mięta jeszci.e maziarza? folusznika? 
Kowala wyparł śhJSatt, meehanik. U­
bywa majs,tr6w ta.kich, co to na oiesioł­
ee s�ę "91)7.nawalL- Rozsypują się stare 
chatki 1 chatynki gacone słomą I 
Aciólką. ZastępuJ4 je ceglane piętrów­
ki, czasem s-ą>etne, ale w nich jest po­
azuk.iwany komfort życia. 

Sądecki skansen 

Na kilk\UlOStu hektarach w Falkowej 
etnografowie starają się oeaJif od �o­
mnienia ginący świat. Przez 06iem lat 
�gromadzono tu i zrekonstruowano po­
nad 30 obiektów architektury ludowej. 
Jest chałupa biedniaka i zielarki. stoi 
�spół 1:abudowań gospodarskich Lem­
ków i Lachów, chałupa wójtowska i :ze­
spół dwOll"ski. 

Z piety:unem rekonstruowane są te 
perełki architektury wznic.s:one aęsto, 
aż trudno uwierzyć - przez cieśl�­
samouka. W izbach gromadzi 1ię staN 
aprz.ęty domowe, WYJ)OSażenie, narzę­
dzia. Mo!odz..i, 2'Wiedzający ak3alse11, 
pnewaczenia wielu już nawet się nie 
domyślają. W większości przypadków 
etnografom udało się tak odtworzyć 
-wnętrza, ich klimat, t..e rnn się �,mże­
nie. jalk:by za c1l'\vr'lę gospodarz znU'żo­
ny kośbą miał wrócić do domu, a go­
ap()(lyni s1.ybko zakrzątnie się, aby mu 
podać wieczerzę-

W 7.&m1erzen�h - rekonstrukcja 
zespołu małomiasteczkowego, kościoła, 
cerkwi i obiektów plebańskich. Intere­
sujący je6t też zamysł odbudowania 
starego folusza, m.lyn.::i, tartaku, którym 
siły uiyczylby spiętrzony potoczek -
Lubinka. Ob:eł<ty te czekają na rekon­
strukcjQ. 

Zdarzeniem bez p·ecooen.su w Da-

Fot.: LECH SAMBORSKI 

S2.ym muzealnictwie będzie powstający 
zespół zabudowań cygai1Skich. Doply, 
w których z.r..ajdą si� przedmioty c.o­
dzic:mnego użytku, kuUu.ry, sztuki, kuź­
nia, cygański wóz - b(;dą zapewne do­
datkową atrakcją s.'\clP<'kiC'�o skansenu. 

St.AWOMIR SIKORA 

Idą „Wier 
Od 2 do 4 wrze ,,1a, ponćld d\\ ·e do­

by trwała pierws:t.a sesja n.iukO'-\.l µo• 
święcona wszechstronnie uj(.'temu do­
robkowi Związku Młodz1c-i.y Wiejskiej 
Rzeczypo<,politej Polskiej „Wi<-i". Jako 
impuls do jej zorganizowan._a posłu.t.Y­
ła Zarządowi K1·ajowemu i Krakow­
skiemu ZMW 55 rocznica powstania 
.,Wici". O naukowym podejściu do te­
matu 1 jego wadz.c świa.dc;r.y m.i<:dey 
innymi fakt, że przedsięWZięc:u patro­
nował rektor U,n'wcl·sytetu Jngitlloń­
s.kiego. 

Stający na katedr1.e w Collegium No­
vum profesorowie 1 docenci wywier.ali 
na słuchaczach - zwłaszcza młod1<1.ycb 
- duże wrażenie. Ich wiedza i rzetel­
na znajomo.-U: tematu budziły uznanie 
i respekt. Dorobek gOSpOdMczy. o,;wia· 
t.owy, kulturalny, a bak.że kieowy „Wi.• 
Cl .. - jawił się w doniosłych ro-an,a­
rach. Składałem �o sobie w miarę pa.o 
da;iacych & mów.nicy słów w do.-ić kom­
pletną mozaikę. 

Kiedy rozpoc-zęla się dyskusja, coł 
się w a.uli zmieniło. Powiało ża.Tliwos­
cią, wios:ną i niezłomnym opt�·mwnem. 
Octwaga t.owM.?.YS7,J'ła ndeustępJ.iwości. 
a tolerancja przyjańli. Siwowłose panie 
i panowie odrzucili c,jężar wieku, pn.e­
ży� i pracy. Znilmęł) ich :anarl':7.c7.kl. 
wyprost.owały się !lylwetki, silniej roz.. 
błysły O("ą. 

Oto wiciO'WC'Y. Byłem z nimi i 1'1<\­
zdrościlem 1m mtodosci. &iły �haruk\.e­
ru. CieSZ() się, że mogłem tam być. 

Mimo wielu rM.nic, które dzieliły .,. 
czestui'ków dyskusji - nowel w spra­
wach WUVJl'lYCh - W87._VStkich ł4czyJy 
bli.'>kic Poglądy na r.teczy najważniej. 
sze. 

- Może tak jej ,uc nazywaliśmy -
powied:1.iał jeden 1. wiciowców - � 
nie tVBztlSCłl znajdowali to flOWO, al• 
przecież o Polski! 1ocjalistvc:m4 1DC,,_ 
c,yliśmt1, tokq chcieliśmy jq mteć. 

Z każdego wystąpienia wyzierała 
troska i ch�ć ochrony kraju 1 pa11stwa. 
A także swoboda my{.Jenia o chronieniu 
jednostki bogatej duchowo - dla spo­
łeczeństwa i p;:u'1stwe. Ci - wiekowt 
już - ludzi<> nauczyl,i sio teg� sami I 
dawno ale jak dobrze! 

MIECZYSŁAW MĄCZKA 

KRONIKA 
Odbyły się, b,tdż w naJblliszym 

czasie odbędą wlej11kle doiynkł w 
Tenczynie, Siedlcach, Młynnem, 3a­
bJonce, Mocbnacr,ee Wyżnej i R()ź­
nowie. W przygot.owywanlu lmpre-.t 
uczestniceyJi ('?.łonkowle 1niejsco­
wych kół Z;\1W. 

* 
Kola ZMW z Podwllka l Lłpnlcy 

Malej zorganizowały wyciecikę do 
Oświęcimia l Chorzowa. Udział 
wzlęly 52 osoby. 

* 

W Skrzydlnej odbył się dwudnio-
wy biwak dla młodzie:i:y ZMW r. 
Jodłownika, Szczyrzyca, Szyku i 
Krzycllnej. • 

Zblifa się jesień. Swiadczy o tym 
wzrastająca aktywność kół ZMW. 
W Kobylance, Dominikowicach I 
Mochnaczce Wy,żmej omaiw:iano 
przygotowania do Rajdu f Zlotu 
młodzieży wiejskiej, w Starej Wsi 
wręczono trzydzieści legitymacji 
członkowskie h. 

* 

Na po:e.cgnanle z wakacjami kolo 
ZMW w Szymbarku zorganizowało 
dyskotekę. Na ostatnim zebraniu te­
go koła wybrano nową przewodni­
czącą, Marię Pnybylsklt-

..MŁODA WIES": redaguje ze­

spól: adres: Zarząd Wojewódzki 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
ul Jagiellońska 21, 33-300 No­
wy Sącz. 



AN01ł2E'J SZtlMAIISK: 
nie m6g! nazywać nas ,,prymltywnyl'I 
ludem". 

NASZE SO:JUS� 

plonleł':r:1 f.piewają czyściutko po pot. 
a.ku „Zielone jagódki" czy „Mam chu­
steczkę haftowaną", jak zachwyceni s,a 
polskim krajem, polskimi przyjaciółmi. 
Z zażenowaniem wspominałem antyra­
dzieckie wybryki niektórych naszych 
młodych „patriotów" oblewających far­
bą groby i pomniki. Pocieszam się je­
dyn ie, że to margines, że nie wszy�-, 
tak myślą i postępują. Głupota nie mo­
że dominować, zawsze jest tylko mar­
gine�m. Te dzieci.. - i polskie, I ra­
dzieck.1e - nie zasbnawialy się zape­
wne nad koniecznością sojuszu naszych 
państw: dla nich istniała przede wszys­
tkim przyjaźi'1, a sojusz - to jej natu­
ralna kousekwencja. ,,Zła pneszlo§t! t11l­
ko u bardzo prymitywnych ludów two­
rzy imperat11w wieezvste; wrogo§ci CZ?J 
niechęci" - powiedział wspomniany już 
A. Bocheński. Postarajmy się, ab:, nikt 

Polska nigdy nie była i nie powinna 
być związana z Zachodem. Ciążenie d<1 
kultury śródziemnomorskiej te 
mrzonki, celowo rozpowszechniane 
przez szaleńców, bo trudno inaczej tycll 
ludzi nazwać. Egzotyczne sojusze nie­
jednokrotnie wyszły nam :już bokiem. 
a jeszcze nie wszystkich nauczyły rea­
listycznego myślenia. Nasze miejsce jest 
w środkowej Europie, zagwarantowane 
naturalnymi sojuszami z sąsiadami. N, 
konferencji poczdamskiej zapewniano 
że ten układ sil gwarantuje EuropiE 
pokój przynajmniej na pięćdziesiąt lat 
W naszych między innymi rękach leiJ 
motliwość przedłużenia tego status quo 
a •kluczem do tego jest koniec?ll'lość z.ro. 
zumienia potrzeby tych sojuszy. Prze1 
każdego Polaka. 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. Sł 
dopiero ci przyjaciele musieli nam w,,­
tknąć, że niewybaczalną krzywdę wy­
rządi.amy narodowi, podając do publi­
cznej wiadomości jedynie półprawdy? 

W sierpniu w zakopiańskim ,.,Kraku­
sie" przebywała grupa dzieci radziec­
kich. Mlalem okazJti je odwiedzić i tra.­
tić akurat na telefoniczną rozmowę kie-

rownika Władimira Nikołajewicza Mi­
ronowa z kilkunastoletnim Józkiem s 
nowosądeckiego Domu Dziecka; tenże 

Józek zadzwonił, bo po prostu stęsknił 
się za radzieckimi przyjaciółmif Tak 
właśnie rodzi się autentyczna, nie na­
rzucona odgórnie przyjaźń. Można było 
się wzruszyć słuchając, jak pionierki I 

K R Z YŻÓW KA N R  37 
POZIOMO: 1) więcej n.ii bateria 

artylerid.. 5) matecznik. 10) rozszerza 
kompetencje organów władzy lokal­
neJ. 11) druszlak:. a,le bardziej sw,oj­
sko. 12) komfortowy pokój hotelo­
wy, 16) grubi.an.i.n, 20) płaskodenna 
łódf rzeczna, 21) broń kluj�. 22) 
sterta. 24) zamówienie u rzemleśl.n:i­
ka, 31) refleks. 32) realizator prób 
i doświadczeń. 33) autor „Pasji Ży­
ci.a". 34) władca absolutny. 

odznaka. 13) sowa, 14) puch. 15) a­
gał, 18) llłop, 19) Obra, Z2) cyranka. 
26) nafłalina, Z7) rozetka. 28) .,_ 
szczerca, 29) cyrulik, 30) świetlica. 
31) szalu 

OBWIESZCZENIA 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego 
ds Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w 
Rabce z dnia llł lipca lffl r., n.r rej. SA-6120/437/83, 
Jacek Bala, syn Słanislawa, lll'OCla. 13. VL 1951 r., n­
mieszkały w Rabce. ul. Ponlałowskieg• ł!, obwiniony 
o to, że dnia lll czerwca 1983 r., w sklepie nr 8 w 
Rabce, będąc w stanie nietrzeźwości używał słów o­
belżywych pod adresem personelu sklepu. w obec­
ności klientów. przez co wywołał zgorszenie 1 obu­
rzenie wśród tych osób oraz zakłócił spokój l porzą­
dek publiczny. został uznany winnym popełnienia. za­
rzucanego mu czynu, stanowiącego wykroczenłe z art. 
51 § 2 KW ustawy r; dn. 20. V 1971 r. (Dz. U. nr 11, 
poz. 114) i na podstawie art. 51 f 2 KW wymłe� 
mu jako karę sM&dalcą 3 miesiące aresztu oraz Ja­
ko karę dodałkową podanie eneezenia e ukarani• .. 
Publi�neJ wiadom8'ci drocit ogłoszenia w bsedltłb 
.,Dunajee ... na kenł obwinieneiro. 

Ponadto orzeczono zapła� kosztów pootępowania 
w wys. 150 u. 

K-6693 

PIONOWO: 2) iwa albo rokit.a, 3) 
c1.ęść morza wcinająca się w ląd. 4) 
sposobność, 6) pseudonim wtworz.o­
ny pr= odwrócenie porządku liter 
w na:awiisku autora. 7) pooel nowo­
grO<b.iki, który wsławił się na Sej­
mie w 1773 r .. 8) wciągnięcie p0wie­
trza w płuca, 9) figlarz, 13) płat pa... 
pi.ero., 14) wyd8.Tllie. 15) stan w hip­
tllOziie 17) bóg Słoń<:e. 18) traw.nik, 
19) w tytule p0wieśoi Meisnera, 23) 
odmiana, 25) manifestacyjne wstrzy­
manie się od zakupu towarów po­
ch<>d-zącyeh z danego państwa, 26) 
wymarły dziki koń). 27) 24 atikusze 
papieru. 28) dramat Kni<:z:kowi,ikie­
go, 29) dęty instrument tnu?..ycrz.ny, 
30) ptes myśliwski 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
dnia 24 września br. 

ROZWIĄZANI& 
K.RZYZOWKI NB S4 

POZIOMOc l) parek. 9) an&olo­
li„ 10) wieczór, Jl) kllłemłen. U, 

PIONOWO: Z) wierzba, 3) rospad, 
ł) karkas, 5) słaływ, 6) plama, 7) 
pierścionek. 8) zwłoka, 14) pustka. 
16) grubiaństwo, 17) tuja, ZO) maeze.. 
ła, 21) piernik, 22) Caracas, 23) � 
zerwa, 24) Natalia, 25) Ala.ska 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 34, drogą losowania na­
grody otrzymują panowie Franci­
szek Stopka z Czarnego Dunajca o­
raz Tadeusz Widu.liński z Nowego 
Sącza. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
NR 35 

POZIOMO: 1) kryzys, 9) parla­
ment, 10) octówka, 11) rumieniec, 
12) kunanł, 13) ansa, 14) mowa, 15) 
Adam. 18) cynk. 19) Łeba, %2) szla� 
ban, 26) dzlelnlca, 27) rogatek, !8) 
uczennica, 29) wanilia. 30) świetlica, 
31) klapak. 

PIONOWO: 2) retorla, 3l Zawrat, 
4) Sparta, 5) prymus, 6) wafel, T) 
Interwencja, 8) Moskwa. 14) mączka, 
16) dziedzictwo. 17) mora, 20 plane­
ta, 21) wigilia, !!) Sarawak, !3) le­
genda, 24) batalia, 25) nektar. 

Za prawidłowe rozwi� kn],­
źówild nr 35. drogą loaowan.ia na­
grody otrzymui11: pani Marla Pach 
oraz pran Sylwester Pera a Noweeo 
Sącz.a. 

Gratulujemy! 

PraWomocnym orzeczeniem KolegiUDI Re-jonowego 
da. Wykroczeń przy Naczelnik11 Miasta Zakopanego 
i Gminy Tatnańaklej w zakG,panem. a dnia 30 ai,ec­
pnla 1983 r., nr rej. SA II 8120-944/83, Józef Zwijaea, 
• ,.. Władysława. mods, 15. O. 1951 r., samleszkaly w 
Bańskiej DolneJ Ili' 18'. obwiniony o to, że dnia 
12 czerwca 1983 r., około godz. 18.30, w Szaflarach, 
kierował motocyklem marki, WSK, nr rej. 1661 KG, 
będąc w stanie wskazui11cym aa IIPOŻYcie alkoholu 
ł nie posiadaj prą sobie upnwnłd., został uuumy 
winnym popemienJa zanucanydl mu. czynów, stano­
wiących wykrOczenie z art. IT I 1 ltW i 15 KW i na 
Podstawie ad. IT f 1 l I ltW. w n,. & VStaWll Z dn. 
21 'Y. lltl r .• art. t f J lCW 1 art. n f I KW wna»­
n_. •• Jall• karę IIUNDłeq anywnę WWJ'II. 1%. ... 
al MU Jake bry clffaUk..n: 

Prawomocnym orzeczeniem Kole&iWll Rejonowegci 
da. Wykroczeń pn.y Naczelruku Miasta l Gminy w 
Ra.bee z dnia 10 sierpnia 1983 r.., nr rej. SA-61201517/83., 
Władysław Bulaa, SJ'll Józefa. urods. 19. V.1949 r .• za­
mieszkały w Kulnce Małej nr 359, obwiniony o to . 

- sakaa )llffW'M1naf& .. ,..... aecłaaalaaydl •• 
ńrw U �y; 

- JPdrałe eneaellia • ••n• .. .-MlaneJ 
wla41m.llNI � estu ula w .,,...._ �. 
aa lr...t •bnne ... 

Ponadto anec::aoM zapałil koa:Ww pea� 
w wya. 150 zł. 

tt-8891 

te dnia , czerwca 1983 r .. około godz. 2�. na drodui 
publicznej w Kasince Małej. rejonu rabczańskiego, 
będąc w stanie nietrzeźwości przy stwierdzonym 
11 niego stężeniu alkoholu we krwi w ilości 2,8 pro­
mille, idllC nieprawidłowo pr&Wlł &tron� jezdni nagli 
wtai'gnął pod Jadący w tym samym kierunku samo­
chód osobowy. powodując kolizj4= drogow•. zoatał u­
znuy winnym popełnienia zanucane,.> mu C%)'nu 
stanowi4cego wykroczenie s art. ae f 1 KW ust. z dn. 
20 T. 1·m r. (Dz. t1. nr n, po.z. 114) l na podstawie 
art N I 1 KW WYDtlenoao ma Jak• karę nsadnlc:q 
IIR7W'Plł W W7S. lł.OOł Il Ota.z Jak• Ufę dodałkOWJI 
JIIManle •nees-• • ukaraDl• .. JNł,lifllleJ wiado­
m.w ilnn otłesllHla w tnednlkw "Dunajec'' na 
kMllł oltwtlllenec„ 

PQnadto orzeczono zapłatę kosztów badania krwi 
w ,.,... IOO zł ł Jt,ontów � w wys. 150 zł. 

K-6&92 

DUNAJEC - bpclna. Pol1kleJ Utd11NU„J Pwtn llobełalcsej. lle4 ... .,. ••P61: O.au Blllek. ..._ DnlbMrlka. &nnllhf Dobosc. ltnynłet D,1,el. Elibłe&a Glinu •• ... "4ak&ona naezelnea•k Luey• lbwauba. Jen,, LeUllak. Adam Oprzalell en•� aaeułn7l. Fnnel,m Patka Credakłor sranesa,t. Krą­
"'°' Podbiera fredak&or reebnlcznyl Adru redakeJI.: U-3CNI l'llow, s,ea. �l WolnŃd • hłerea�: UI-M. UI-K l'e„a, 13!2741 Oddslał w lt.rakewle: al Wie­....._ l 0011 SI �'"'- ff.3f.- !!-75-11 wewn t:JI &ele:ir· n3t!491 Wydawca: � SD6Nsle1Dla WNawalesa ..Pnu-&.11.tka-Raell„ Krakowskie WY· dawałetwo Ptuow• • Knllawte el Wlłłna z Drak- p...._,. Zakład-. Orafłczu &SW ..Prua &"4łk• · aaelJP Knll6w al P8k•Ja I Ortoszenla ornJmoJt RluNI Rf'klarn t 0""'9w1l ał Wlłlna I. 11 ..., · Krall 6w łełefew. ff.f._. .,... wa"911rw Błon Octoeu6 R!l;W .Praaa-S.SS.tka-Rucb

„ n! &ere� ea�ir• lrraJw Z• trdł ttirfttSZe6 redake.la nie penftlll adp•włedzłalnołel Preallftlffate ze sleeenlem wY9Ylłlt sa ltl'Mlłee oruJmoJe RRW �Prasa-Ksl.tlta-ltucb Centrala Knls,nrłafo Pr••" 1 w-.aawnłdw ul Tnwarnwa !3 00-951 WarsHwL konto NBP XV Odd-dał w Wanzawłenr 1153-211Ul45-1H-l1. Nr Indeks• 35851. Prenumerałctny lnd:nvłdualnl w mlasład, dołutnuJ. wi,lał na poszczególne kwartały bletaee11r• rolcu! dn !Ił tułf'l'• na n lrws�al tfn !1 mais na m lc'W'>f'­tał. tłn !l �fprpnfa na rv kwartał 
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PIĄTEK 
!ł.30 Dla 2 :r;mini.J - »Pociąg do Stam­

bułu" (3). lLOO Wokół nas, kl. 1-2 -
prawdy i legendy o Warszawie. 12.50 
Wokół nas, kl. 1-2 - pierwszy dzwo­
nek. 13.80 TTR - chemia. 14.00 TTR -
biologia. 15.00 Między szkolą a domem 
- wszyi,tko dla nich (o błędach wycho­
wawcz�h nxł0iców). 15.25 NURT - ak­
tualne problemy polonistycznej eduka­
cji. 15.55 Program dnia oraz film nnimo­
,,vany - "Oto Sbndokr'. 16.00 Dla mło­
dych widzów - encyklopedia � - Zie­
mia. tła Dla <lhieci - ,.Piątek z Pan­
kracym... 17.00 Dziennik. 17.15 „Czter­
dziestolatek" (2ł) - - .. w obronie włas-
11ej czyli polowanie". 18.15 Wystąpienie 
ambasadora Mck�yku. 18.20 Kronika 
18.50 Dobranoc. 18.55 Telewizyjny Infor­
mator Wydawniczy. 19.05 Plus - minus 
- .,Dobra robota". U..llO Dz:iennill:. 20.00 
Monit.o,, t"Lldowy. 20..llO ,.Pod4c do 
Stambułu" (3) - węe.-włoski dramat 
spol-oby,cz. 21.4ł Kto piosenki te zna? -
recital ,erupy .,Gnag Marcela". 22.10 Rol­
nicza jesień a. 22.28 Dziennik. 22.40 
Spotkanie z pu-arzem - Adam Holla­
nek. 

SOBO'l'A 
'1.55 Program dnia oraz film. 8 . .JO 

"Tydzień na działce". 8.30 „Antena". 
t.00 Dla młodych widzów - ..SObótka" 
10.30 nistoria dramatu polsklego - Zya­
munt Krasiński ,.Irydion... 12.85 
Dziecko potrafi (2) - program rozryw­
kowy z udziałem Zbigniewa Górnego. 
13.05 „Zdrowie" - program wojskowy. 
13.35 „Tele-gol". 14.00 Poradnik rolniczy. 
14.30 „W świecie ciszy .. , 15.00 Dziennik. 
15.15 „Opowieść północna" - film dok. 
15.45 „Tygrysiątko" - bułgarski film 
obyczajowy. 17.15 ,.Z kamerą wśród 
zwicrz.ąt". 17.45 Nasi ulubieńcy - Flip 
i flnp - ,,.Tak z.robić Nietny interes". 
18.20 Kronika. 18.50 Dobranoc. 19.00 Mi­
istnostwa Europy w siatkówce męż­
czyzn Polska - Francja. 19.30 Dziennik. 
20.15 „Na wschód od Edanu" (3) - i,e­
rial prod. USA. 21.05 Pagart przed�ta­
wia - .,Szalony Bobby". 21.4-0 Mistrzo-

W dniach 23-25 w.r:z.e� 1983 roku 
odbQdą się na Dunajcu, już po r3ll. siód­
my, W�skie Muchowe Mistr:r.ost.wa 
Polski W Myślcu nad Popradem, gdzie 
mieścić się będz.ie baz.a mista'zostiw, spo­
\.'cają się wędlkarze z. c.1-lc,go �aju, by 
walczyć o .zaszczytne tytuły Mistrzów 
Polski w tej najpi�kniejszej z dyscyplUl 
,SJ>JI"tu wędkarskiego. 

Histocia wędkar.stwa jest nierozer­
walnie związana z naszym rcgiJOnem -
l z Dunajcem. Tradyc}a rybołówstwa 
Ila terenie od Nowego Tar,ru do Nowe­
go Sącz.a si�a wieków XIII i XIV, 
kiedy to wójtowie mfa.st i sołtysi wsi 
lokowanych na prawie niermecikim o­
trzymywali w przywilejach lokacyj­
nych - obok innych uprawnień - ró­
wnież prawo wolnego rybołówstwa w 
!W<>dach płynących. Już drugi z Jco;ei 
przywilej lokacyjny Nowego Targu, 
wydany prze.z Bolesława Wstydliwer,o 
w 1252 roku, przymał wójtowi mia�a 
i jego mieszkańcom prawo wolnego po­
łowu ryb w oł»:-�e gran.ie miasta. Zo­
atało ono utrzymane przywilejem Kazi­
mierza Wielkiego z 1346 r., a następ.nie 
przywilejami Innych królów. Równie-l 

(CL\G DALSZY ZE STR. 16) 

l�my się po śmierci mojej matki, 
gdy aio:;lt ę wysłałem na dalszą 
naukę do technikum z internatem. 
Kochamy się bard:r.o i naprawdę 
dobraliśmy się wyjątkowo, ale mu­
szę przyznać, pani doktor, zawsze 
wydawało mi si�, że z naszym 
współżyciem jest coś ni.e tak. Tyl­
ko nie wiedziałem co. Technika 
współżycia, do której dos:tliśm.)' o­
baje, �rarwiała nam pełną .saity,sfaGt­
cję fizyczną i chybą nie zdawaliś­
my sobie sprawy, że ona jeszcz.e 
.stale jest dziewicą. Mam tylko 
wielką prośbę do pani doktor: pro­
szę jej nie mówić, że coś było nie 
w porządku, byłoby jej pnykro, że 
nie dała ml wszystkiego, co mogła 
i chciała dać, i mogł'Olby to nuci� 
cień na nasze wyjątkowo udane 
małżeństwo. 

R.oairno<wę z.
. 
t)fflti rnłody'f1li rudi.mi 

zaliczam do najmiluych moich 
wspomnień z gabinetu lekarski�. 
Wzruszajl\C& i szczera była tch 
wzajemna troska o to, żeby się nie 
zranić, żeby nie zniszczyf uczucia, 
które ich łączyro. Finał całej spra­
wy był pomyślny. Po nacięciu bło­
ny d7Jewiczej i podjęciu nomlelne­
go współżycia dość szybko Krysty­
na :r:aszla w ei� t urodziła córecz­
kę. 

Historia na pevmo nic,typowa, ale 

Ustroń a - Jtoncert laureatów. %2.211 
Dziennik. 22.40 ,.Z tygodnia na tydzień"� 

SKODA 

16 IX - 22 IX  

9.30 Dla 2 zmiany - .,Próba ot1nia 
1 wody" - polski film społeczno-oby,. 
c:zajowy. 11.00 Praca - technika kl 3 -, 
.,Bajlu na stole". 11.55 Historia kl 5 � 
.,W Eeipcie fa.raooów", 12.łO � refor­
my. 13.30 T1'R - uprawa roślill. 14.00 
TTR - hodowla zwierz.4t. 15.25 NURT 
- matematyka. 15.55 Program dnia. 
16.00 ..Kru" - � harcerzy. 16.30 
Dla dzieci - ,.Tik - tak". 17.00 DziCD• 
nik. 17 .15 Losowanie express lotka 
i małe4:o lotka. 19.30 Aut - magazyn r� 
porterów sportowych. 17.55 Słońce zrnę,-. 
czone - Ncita1 zespołu ,,$klep � ptasi­
mi piórami••, 18.20 Kronika. 18.50 Do­
branoc. 19.05 Bez dał7 - tygodRik po. 
pularn.o-llaukowy. 19.30 Dziennilc. 20.15 
Ludzie wśród ludzi - ,.Próba ognia 
i wody" poi.su tiłm IIIJOłeczuo..<>bycz.,JO,. 
w:,. 21.35 Rolnicza jesień 13. 21.45 
Dzienni.k.. 22.05 Wieczór filmowJ. 23.0i 
Waruawska jesień 13. 

stw& Europy w Juw.zykówce kobiet. 
22.20 Dziennik. 22.fO Ki.Do 110<'1:le 
.,Druzie życie lekarz.n" 

NIEDZIELA 
'1.M Alarm przeciWpOtarowy trwa. '1.50 

Nowoczet;nOŚĆ w dom1,1 l ugrodzie. 1.20 
"'l'ydzień" - magazyn rolniczy. 11.00 Te­
leranelc - oraz film "Lawina" (S). 10.20 
P.roeram dnia onu: film .Pto Sh.adoki". 
10.25 „Cyrki świata" - .,Cyrk ksi�ia" 
- film dok. pt"Od. franc. 11.20 „Siedem 
anten" . . 12.15 Mapa po1skkgo folkloru -
Nowy Sącz. 13.00 „W łwi:eeie ksią� 
- Z Andrzejem Wasilewskim dyrekto­
rem PIW-u o pasjach literackich i wy­
dawnlczycb rozmawia prof. Jerzy Adam­
skl. 13.30 ,,Kraj za miastem" - program 
redakcji rolnej. 14.00 Dziennik. 14.15 Te­
atr młodego widza - Jean la Fontaine 
- .,Bajki". 14.50 Losowanie dużego lot­
ka. 15.05 „Tam, gdzie pieprz rośnie". 
15.50 „Jutro poniedziałek". 16.15 Kalej­
doskop filmowy ,,Kino--Oko" - ,.w.iel­
kie żarcie", .,Tajemnke czasu". 17.15 
Studio sport - I liga piłki nożnej. 18.05 
W starym klnie - .,Głupek w Oxfor­
dzie" - komedia prod. USA z Flipem 
i Fl.apem. 19.05 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. i Magazyn Swlat. 20.15 „Całuj­
cie dziewczęta'' - angielska komedia 
filmowa. 21.10 Sportowa niedziela. 22.20 
"Tańczył to ca.ly świat - lata. 40-te" 

PONIEDZIAŁEK 
15.55 Program dnia i Cilm animowany 

„Oto Shadoki". 16.00 „Zwierzyniec oraz 

film prod. OSA - ,,.Tana z dżungli" -
.,WybQCb wulkanu". 17.00 Dz.iennik. 
17.15 Spotkania z Koreaiwt• Bepoblik4 
Ludo�tyo:.n.11. Jł.20 K.l,onika. 
18.50 Dobranoc. lt.05 .. �" - u­
każenia wciąi: croine. 111.90 Dziennik. 
20.00 Publicystyka. 20.lS T-tr łelewiltjl 
- Helmut Kajzar - .. Willa dei M.iste­
ri". 22.15 Rolnicu jesień 13. !2.25 Drlell­
nik. 2:2..,s Mistrzo:.-tw. Europ:, w siat­
kówce męi:czyui. 2U5 Warszawska je­
sień 113. 

WTOJlElt 

9.30 Film dla 2 zmiany. 10..25 Dla 
drugiej zmiany - Studio sport - mi­
strzostwa Europy w siatkówce m�ż­
czyzn. 11.00 Plastyka spotkania z 
Szymonem Kobylińskim... 11.55 .Język 
polski - kl 4 lic. - dzieje dramatu -
Leon Kruczkowski - .,Niem<'y". 12.50 
Opowieści Szymona Kobylińskiego 
.,Dzień dobry, zaczynamy". 13.30 TI'R -
język po]skL 14.00 TTR - matematyka. 
15.40 Program dnia oraz film animowa­
ny „Oto Shadoki". 15.45 Kwadrans z Ar­
telem. 16.00 Dla dZiecl - ,,Latający Ho­
lender". 16.30 Dla dzieci - .,Michałki". 
17.00 Dziennik. 17.15 Interstudio. 1'1.40 
,,Remanent Show" - konwersacja. 18.20 
Kronika. 18.50 Dobranoc. 19.00 Aktual­
no�i Agencji Artel. 19.05 „z krzyżem 
Grunwaldu w berl:»e. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Publicystyka. 20.15 "Do krwi 
ostatniej" (3) - .,Rozdroże". 21.l.5 Na 
progu. 21.45 Rolnicza jesień 83. 21.55 
Konkurs piosenki czeskiej I słowackiej 

CZWARTEK 
9.30 Film dla 2 zmiany - ..Przy&oda 

m<;żatk.f w średnim wieku". 11.00 Ję­
zyk poi.ski kl 8 - ,.Spotkania" - Wła­
dysław Reymont. 11.55 Nauka o czło­
wieku kl 7 - pochodzenie człowieka. 

12.50 Praca technika kl 2 - drzewo 
i drewno. 13. 30 TTR - uprawa roślin. 
14.00 T1'R - mechanizacja rolnictwa. 
15.40 Program dnia. 15.ł5 Telewizy jn7 
Informator Wydawniczy. 16.00 Dla mło­
dych widzów - .,O mnie, o tobie, o 
nas''. 17.00 Dziennik. 17.15 „Poligon". 
1'1.4-0 „Gra Kornelia Ogórkówna". 18.10 
Aktualności Acencji Artel. 18.20 Kroni­
ka. 18.50 Dobranoc. 19.05 Sonda - ,.Do 
utraty tchu". 19.30 Dziennik. 2.Al.00 Pu­
blicystyka. 20.15 Opowiadania Agat7. 
Christie (S) ,,Przygoda męiaUd w śred­
nim wieku" - film prod. anc. 21.15 
Mistrzostwa Europy w siatkówce. 22.05 
Rolni<':r:a jesień 83. 22.15 Dziennik. 22.35 
Pegaz. 

Kolebka polskiego wędkarstwa 
a w 1927 roku - Towarz,ys.two Miłor 
ni.ków Spo,rtu Węc:Urowego. 

Obecnie tradycje wędka:"1,1lwa oa Du-­
n.ajcu kontynuowane są przez Polsk:f 
Zwuizek Wędkarski - a administrato­
rem wód Dunajca jest ZanĄd Okręgu 
PZW w Nowym Sącz.u, 

przywilej lo.kacyjny miasta Nowego 
Sącz.a, wy.dany p.r:z.ez Wadarwa II w 
1292 roku, przyznał między imlym.i ,,l'.la 
pożytek .JnX1,Stu i jego miesz.kańoom las 
wokoło, łowiectJwo o. rybołów-st.wo w o­
brębie miedz miasta". 

Miesz.kańcy miast i w1,i w dolin.ie Du­
najca oł>ranili swoje upra.wnierea wol­
nego połowu ryb w Dunajcu i jego do­
pływach w procesach sądowych w la­
taich 1394-1498 z Marki.em Ratułdem, 
d'2.ie-rlącym Podhale jaiko zastaw il)O{iy­
cz.ki udtiel011eJ królowL 

P.rz.e.bywając nad rzeki.lmi i potoka­
mi, ludzie <>bsenvowali. życie ło60'.JJ, 
pstrągów i lipieni, a podpa,trzyws:z.y i.eh 
obyczaje - spróbowali prz.echytrzyć 
rybę. Wykocywali sztuczne muchy, a 
przekonawszy się, że ryby można oszu­
kać, zaczęli c-0.raz częściej stiosaować te 
aztuCZll\e J)'l"Zynęty. 

Po pierwszym rozl>rone Polski w 1772 

róv,rnocz.eśnie będąca przykładem 
wyjątkowej tkliwości i harmonii 
wliród malzonków, �li nawet lak 
niebezpieczne ambicjonalnie odkry­
cie nie potrafiło nic między nimi 
popsuć. Zwykle nie spotykam się z 
talką w.pełną nieświadomością sta­
nu rz.ecz,y. Nieudane próby poko­
nania przeszkody, jaką staje aie 
błona dziewic:1a, prowadzą z cz.a­
sem do rozgoryczenia i wzajemnych 
pretensji, lęku przed próbami 
współżycia u kobiety, do irytacji i 
poczucia głębokiego upokorzenia u 
mężczyzny. Być może, że właśnie 
całkowita nieświadomość w spra­
wach seksu uchroniła Krystynę l 
jej męta przed rozgoryczeniem i 
rozbiciem małżeństwa. 

Angielskie poradnie plan�a�a 
rodz.iny, na pnykład, przywiązu.r1 
dutą wagę do problemu przerwa­
nia błony dziewiczej jako potencjal­
nego tródła konfliktów w pierw­
szym okresie małżeństwa. Młodym 
kandydatkom do małżeństwa :zgła­
szającym się do poradni proponują 
xabiegi, polegające na stopniowym 
NY.llllla5()1'Waniu i cahkowilty,m roz.­
luinieniu błony dziewiczej w takim 
stopniu, ie odbycie stosunku nie 
sprawia żadnej przykrości kobiecie 
ani nie stawi.a przeszkód partnero­
wi. 

Je.c;tem przekonana, te postępo­
wanie poradni angic:Jskich nie jest 

roku, a.dmini.stracj.a a.u.strui.okiego za­
borcy n.ie interesowała się pOtlocwem 
TYb w Dunajcu; łowiono wlęc bez żad­
nych 0€raniczeń. 

Działalność Za.rządu O.kc� J)lr()IWQo 
dwna jest w kilku płasz.c-zymach. O je­
dnej z nich, tj. o ochronie wód pczed 
z:aniecz.yszczeniarni i klusown.i.ctwem, 
mieliśmy o.kazję pisać już nieraz.. Ale 
równie istotna jest dz.iaaalność spoll"to­
wa. Imprezy sportowe stanowią nieje­
dnokrotn.� podstawowe <Jgni-..w spoi.sto.. 
ści arganiz.acyjn.ej Kół i sekcji PZW. 
W 1982 roku �o 109 imprez 
sportowych. w których uczes.trucz.yły 
3273 osoby. W ro.ku bieżącym najpo­
ważniejszą imprezą sportową będą 
wspomniane na wstępie Vll Muchowe 
Mistrzoobwa Polski. Przy okazji fnf� 
mujerny, te w swiązka • organlzac;. 
łej imprezy wyl\cz.ony zostaje • pow­
szechnego wędkowania w dniach 19-!5 
IX br. odcinek rzeki Dunajce od mostu 
w Krościenku do ujścia Potoka Csarua 
WoiJa w Łącku. 

W 1879 r. profesor Uniwer:;ytetu Ja­
giellońskiego Maksymilian Sila- Nowic­
kl r.ałożył w Krakowie pierwszą organ,i­
zację wędkarską w Polsce - Krajowe 
Towarzystwo Rybackie. 

Faktycmiy ro,z.wój sportu wedkacs,k.ie­
Co nastąpił z chwilą powołania w 1907 
roku Towa.rz.ystwa Miłośników Sportu 
Wędkowego w Krakowie. Już w 1908 
roku J)O'WSta,je Towarzystwo Milośnl­
ków Spocrtu Wędkowego w Cz.a<mym 
Dunajcu, w roku 1921 - w Neywym 
Targu, w 1931 ro,ku Orawskie TO'Włcll'z.y­
abwo Wędkarsklie w Jabłonce. Na tere-­
nie Nowego Sącza powołano w 1908 ro­
ku Powiatowe Towarzystwo Rybackie, 

poz.bawione słuszności, ponieważ 
bo�ność pierwszego stosunku sta­
nowi zawsu niepr.zyJemny zgrzyt u 
progu miłości. Oczywiście wchodzą 
tu w grę również problemy do�ć z.a­
korzenionej obyczajowości, która w 
wielu środowiskach traktuje ten do­
wód dziewictwa, jakim jest błona, 
jako rękojmię czystości i uczciwo­
bci dziewczyny. 

z upływem lat sprawa straciła 
bardzo na znaczeniu i jak stwier­
dził w swoim raporcie Kinsey, przy­
taczając amerykańskie statystyki z 
�t pięćdziesiqtych, spadek liczby 
dziewiczych małżonek jest niezwy­
kle szybki. Nie tylko w Ameryce, 
ale i na całym świecie coraz mniej­
sze znaczenie przywiązuje się do 
spraw dziewictwa. Jedną :i. przyczyn 
jest niewątpliwie postępujące rów­
IIOuprawnienie kobiet we wszy­
stkich dz.ied:zinach, co nie pozostaje 
bez wpływu na formy współżycia 
aeksualnego. 

Wracając do sporadycznych kło­
potów z. dopełnieniem pierwsrego 
stosunku, warto przyjrzeć im gę 
nieco bliżej. Zwykle błony dziewi­
cze wysoko zarośnięte lub sitkowa­
te mogą stanowić przeszkodę przy 
pierwszym stosunku, szczególnie 
gdy wchodzi w grę mężczyzna nie­
doświadczony - dziewiczy. W sy­
tuacji, gdy pomimo wielokrotnych 
prób sprawiających coraz więcej 

dolegliwości kobiecie nie udaje się 
przerwać błony, należy :i.wrócić aię 
do lekarza, ponieważ narastanie 
nieprzyjemny eh wrażeń l lęku 
wpływa bardzo ujemnie na wza­
jemne stosunki między młodymi 
małżonkamL Lekarz zalecając po­
daną prze,z.e mnie powyżej techni­
kę pierwszego stosunku lub naci­
nając błonę, rozwiązuje sprawę de­
finitywnie i kłopoty się kończą. 

Dwie sprawy wymagają tu wy­
raźnego podkreślenia. Pierwsza 
to zdecydowana postawa mężczyz­
ny. W tej sytuacji nie może się 
wahać, musi wywrzeć pewien na­
cisk i czasem podjąć decyzję za 
partnerkę. Ona natomiast powinna 
wykazać odrobinę obiektywizmu, 
nie szalęć U:! strachu i nie bronić 
się wszelkimi silami, poniewai wla­
,nie heroiczna obrona zwykle jest 
przyczyną bolesności podejmowa­
nych prób. Trzeba sobie uświado­
mić, że nie chodzi tu o jakiś okrop­
ny ból I krwotok, co niejednokrot­
nie podsuwa rozbudzona wyobraź­
nia, tylko o n�wielką przykrość, 
lekkie bolesne przykre odczucia, 
trwające zaledwie chwilę, jeżeli 
nie przeciągamy sprawy niepotne­
bnie. Oczywiście odpowiednie uło­
żenie i napięcie błony dziewiczej 
bard70 r;kraca l zmniejsz.a do mi­
nimum dolegliwości. 

<Cfqg datsz11 ze tydrlcńJ 
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CO NOWEGO? 
ftll:AUAN: D::ie,i dub�II Bili, oo 

"owego '11.G świl!cie:' 
CLARK (doradca do spraw bezpie­

e,,..ei'tstwa}: Przewrót w I'11lavi� Na• 
!ety oc�lwał wojny domowej. 

- Cz.11 zaalarmował po.n j1tż jed­
tl.CI � fl,(lS21JCh flot'? 

- To bez,celowe. Palava �ży o ty-
9iąoe kilometrów od najbliźsr�o 
morza. Podobno 1agw1ąl �zd pa11-
llltwa. Buranł. 

- Czi( to był 11u.� .. demokrlltl)(:..,1111 
dyktator e.,fl l• n•11ou,s1'1 d11l.tator 
Moskwy? 

- Chce pan w,e<lzicć, czy CIA 
maczała palce w całkowicie legal­
nym puc1.u, c-t.y t.eż Ca.�-tr0 - na po· 
� Moskwy - zburrył S7.a(X)-­
wną demokrację! To ustala właśnie 
na5rl wywiad radaJ.'owr 

- Chodzi te:J o t-0, e:au Bw;h po­
leci tta poqr-eb Bvran;cno, c ·t1 na 
mtrcniiację jf'go następcy. 

- Bu!-lh moi.e juił. lecieć. pote1ll 
nie będ;r.ie n,iał czasu. 

Sprawa w zasadzie jest prost.a i o 
C&y.m w mówić? Nie zapominajmy 
jednak, u istnieje na pewno duża 
gi·upa młodzieży, która chciałaby 
dowiedzieć się cz.egoo więcej na ten 
temat. a nie '>ardzo ma skąd. Dal-
9.q rozważania o różnych kłopotach 
z,viązanych I decyzją ro;r,poczęcia 
w:,półżycia seksualnego pokazują 
wyraźnie, ł.e tródlo łnformacji w tej 
dziedzinie rzeczywlścit' bardzo jest 
potrzebne. 

Niejednokrotnie w poradni z�la­
!17.ały się do muie młode malżeń-
11twa 7.mal'twione. igryzlone i nie­
raz jui bardw pokłócone ze sobą, 
a przyczyną tych kwasów i nlepo­
r07.umień były trudności z odby­
ciem pierws1.ego o;tosunku Wydaje 
się rzeczą wręcz- niewiarygodn:i. że 
oprócz wielu par zadręczających się 
naw1.ajem V.'ciąt powtarzanyml 
i"''''"l 1\ m f  nrbh::tY'l'li c-tl"\r1u,t·1 1  nrlf\'l 

- (icl::ie lr>:::11 f.a l'al,n•a? tu� v "11· 
sz.eoo pr-0;m, 11.a opr I'.'(' �u. c !:W *' 
pr:l·clpolu? 

- Le-i.y 1,alcdwie 14 tysięcy k.ilo-
111C?Wów od na�zej gt'aniicy, a .,..,,ęc 
�twru:.za Moskwie szansę wejścia 
nam na dad1 tylnym.i ,chodami. 

- Nafta, joVie� bor,"ctwa natu ral­
ne'.' 

- Nic 1, tych nt'C1.y. Biectl\ :i: nę­
dr.ą, poh·;,-ebują pomocy. 

- Na poc.:qlek Poli/cmy im nasz 
111stem wc-eimego osh'ze!J«tua 
AWACS i porę czoloów do obrony. 

- Jeśli ei no\vi ludzie. I.o nasi no­
,\111 ludzie, mogą potrzebowaf pomo­
cy wojskowej, gdy dojdzie do ro­
zruchów głodowych. Poza tym mają 
konflikt granic-,my 1, Dolną Bimą. 

- Informujcie mnie na bidqco, 
czy wysulamy doradców do Palav11 
c y do DohiPj Rimy. Stare y 5 t,;­
s,ęcy dorciclców? 

- Si·r, je, li>m bt-z,ra,cl:iy. Dor�, 
nam się p<>wol. knfwzą. 

,, 
dwa, trr.y miesiące, nieraz i do ro­
ku, trama się jedna para, która 
p,·1.ez śicdem lat po ślubie nie mia­
ła no1·malnego stosunku. 

Większość nich próbowała z.a-
czynał wzgi�dnic prawidłowo, a 
trudność sprawiała albo naturalna 
przesr.koda fizjologiczna. jaką jest 
błona dziewicza. albo wyolbrzymio­
llY lęk przed pierwszym stosunkiem, 
podsycany zresztą z dużym zapałem 
przez uczynne przyjaclólkl. do­
ihvladczone mężatki. Czasem wys� 
powały trudności ze strony partne­
ra. Mol .,rekordziści"- siedmioletnia 
para małżeńska nie skonsumowana. 
stanowili przypadek dość 11zczegól­
ny. Kobieta przyszła do mnie % 
prośbą o l€czenie niepłodności. po­
niewat już od kllku lat usamod„.iel­
nlll się finansowo I postanowili mieć 
dziecko. ale w ciążę. nie!;tety, nie 
Z""!''•hr-....i••fł:"ł 

KRAJU RAD 
Na Syberii 

DuesiątJki wspai."lliałych południo­
wych i egzot.yc.z.oych rośli.n wycho­
dował na swojej dt:iałce mies:tlka­
ni.ec mi.asta Abazy w Cha!kasskńm 
Oł1wod7,ie Autonomiczinym A. 
Moskalew. Obok dalekowschodni�<> 
dębu korkowego mo� tu podzi­
wia<: m. in. w�norool l zwylkte dr.te· 
wa owocov.;e. w�-zyst'lco to roome w 
surowych s.\ h<'TYj�ki<'h warunkach 
Mimatyc?lnych. 

Fasadę pi<'lmej jcdnopi<;trowej 
wilid. w osi.ectlu rvramedkała w Da­
gestan.ie wieńczy 1Ik1.lownic2a kom­
pozycja. Po pl'zejści,u przez próg 
człowiek wchodzi w św.iiat ptaików. 
zwier:i.1t i bohaterów bajek. Talk 
właśnie ozdobil,i swoją artystyczną 
sl!k:ołę Jej UCl'lniowie. Szkota powsta­
ła 10 lat temu jako jedna z pier­
wsr.ych S2lkół a·rtystycznych Dage­
stal!'lu. Znajduje się ona w osiedlu, 

- Mam tu.'ietn11 pmnu:sł: wsp6ln� 
manewry z :Jilami zbrojnymi Pala­
'Vłl albo Dolnej Btmt1. Jeśli się dG­
,nv przez nich zaprosi�. te chyba ,wa 
weźmie nil,t 1eqo za ingi>rencję? 

- Tylko lu<l;,.ic o · nastav,1'ie11łu 
ci.ntyamel'ykM,skim mogliby tak po­
myśleć. Byłoby gorzej, gdyby demo. 
kraOi nadal prześladowali nas w 
kampanij wyborc·iej l)<>rówuaniaml 
z Wietnamem. 

- W lca:i:du11n rn�ie powitrlzcic 
Rosjanom: Tęce precz od Pc1lat•11. 

- Kiedy on,, joozcte ich tam n.ie 
wetkn<:li l , 

- To v:idncinic kryje się �a tym 
Rodafi. Ur;;qd.�iniy blokatlę '1'uni8'UI 

- Pardon. sir, stolicą Libii jest 
Algi<'r. 

SHULTZ (wsuwa głowę pN.ez 
drzwi): Trypolis! 

- Jpgo pedanteria działa mi na 
nerwy! Właśnie otrzymałem teleks: 
libijskie my,ili\vce atakują nas1.e 
bombo,�ce? 

- Be c ehwść! Da-my im pop<lli.tf 
Gd ie to byto? 

Nad terytorium libijskim. 

HadaJąc vac;entkę stwwrd.iilam 
nieco za:.koczoua. że blonłl dziewi­
cza, doiić zresztą szeroko zarośnię­
ta, jest nie naruszona. Zapytałam 
ostrożnie, chcąc rol'ienl.ować siQ w 
sytuacji (czy pacjentka o tym wie?), 
jak odbywali st.osunkj I jak ukła­
dało Im się dotąd wspólt.ycle. Od­
powiedziała, że doskonale.. bard;,..o 
się kochają, są wyjątkowo dobraną 
parą i Cizycznłe bardzo sobie od­
powiadają, a stosunkl sprawiają im 
d� satysfakcję. Tu i;ię �durniałam 
- jak to było możliwe? Z dalszej 
ro7.mowy wynikało, że odbywali 
stosunki powierzchowne przy skrzy­
żowanych udach partnerki. Stosun­
ki łc każdorazowo doprowadzały 
zarówno ją, jak I mQża do orgaz­
mu. Spytałam ciy wie o tym. te 
jest dzlewleą? Niewiasta speszyła 
i;tę nieco a po chwili 7,aczerwieni­
ła się. zac7�la olakać I Y.'J)adła w 
prawdziwą rozpacz. Jak się okaza­
ło, wcale nie z przyczyny d?Jewł­
ctwa .. Przerazlla się. te wyjaśnienie 
s�·tuacjl będzie dużym wstrząsem 
dla męża a ona bardzo go kocha I 
nie chciałaby sprawić mu najmniej­
SZCJ nawet przykro�cł. 

- Droga pani doklor - prosiła 
mnie - niech pani coś wymyśli! 
Na przykład. ie błona jest całkowi­
cie zarośnięta I "ldbycic stosunku 
normalnC'go nie było w ogille mo­
fli'"" T!'\k h�rrłw, n;r ,..l,,..f�l�h .. �,-

w którym od wielu lat praoują dY­
na.sUe tkac'.47 i jubilerów. Dziedęce 
prace, które były jut wystawiane za 
granicą, zdabi4 całe ooiedle - ścia­
ny szkoły muzye�j. bibliotek!. Ma­
li arly§et przygotowują takY.e afisze 
teatralne i lalJci na niektóre spe!kw 
takle teawu � w stolicy � 
st3.'JMI, 

P.ro<lukt z mlt:ka 

Nowy prod:ukt mleczny „Anait", 
posiadający właściwości leeznicze, 
ot.rzymaJ.t pracownicy Instytutu Mi­
krobiol<>S(l.i Akademii Nauk &-meii� 
skiej SRR l S)l)eejallid z TnrkmenU. 
Podstawowym surowcem do produ­
kcji „A.nad.tu" jest mleko krowie, 
7.akwaszane spccja:lnymi nxikroorp­
n izmami. .,A!n.ait" za.pobiega rozwo­
joWi niek,tórych bakterii chOO'Obo­
twórczych. jcst bogaty w bla.Nto. w.t,. 
tamIDy i a.rnó.l1d..twa�y. zawiera aro­
matyczne dodatki O�nie w iinsty­
tucie opracowuje si� tech�oglę ma­
s<>wei produkcji •• Analtu". 

- To ;est agresja! Czego azukają 
libij�kie my§Uioce nad teTytorium 
Libii? 

WOLFGANG EBERT 
(Die Zeit) 

,:r,rnić jego ambicji czy wpęd,:ić go 
w kompleksy. 

Obiecałam, że 1pr6bu}ę przepro­
wadzić 7. nim rozmowę „politycz­
nie", jak również nie wy jaśoiać mu 
sytuacji w tadnym sensie �z poro­
zumienia z nią. 

Nasl{:pnego dnia przyszedł mąż, 
miły, spokojnJ I zrównoważony 
młody człowiek. lat około tr.tydzie­
stu. l gdy zaczęłam tłumaczyć mu, 
że żona nie zachodzi w cląu. ponie­
wat ma nieprawidłową budowę bło­
ny dziewiczej, która zamyka we.i­
ście do pochwy. przyjrzał mi się z 
uwagą I powiedział: 

- Bardzo c;ię cles7..ę, te mogę i 
pa.nią doki.or o tej sprawie poroz­
mawiać.• poniewai tak slę jakoś 
składało. te pracując I ucząc się w 
szkole wieczorami. a potem studiu­
jąc zaocznie - miałem na utr1.yma­
niu chorą matke i siostrę młodszą 
ode mnie - naprawdę nie miałem 
okazji porozmawiać !! kolet,!aml ezy 
rówieśnikami na tematy ::lotyc7.ące 
współżycia z kobietą. Zwykle takle 
Pogawędki są treścią czysto męskich 
c;notkań towarzvskich ale ja na ży­
cie t.owar1.yskle nl�dv nie miałem 
czasu. Z trudem wygospodarowy­
wałem kilka E?Odzln w cla�u doby 
na sen. Krystyna była olerwsza 
dilewczyną. z którą się zaprzyjaf­
n ił<'m I którą p<>kor.halem Pohr:> 
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